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Po zakończeniu programu badań
Radzieccy kosmonauci 
powrócili na Ziemię

W piątek, po pomyślnym za 
kończeniu programu prac na 
pokładzie orbitalnej stacji 
naukowej ,.Salut*5” powrócili 
na Ziemię kosmonauci Wik­
tor Gorbatko i Jurij Głazków. 
Aparat lądujący statku trans 
portowego. „Sojuz-24” miękko 
osiadł w zaplanowanym rejo­
nie na terytorium Związku 
Radzieckiego, w odległości 36 
km na północny wschód od 
miasta Arkałyk.

Samopoczucie kosmonautów 
po wylądowaniu było dobre. 
Założony program badań nau 
kowych dwóch ekspedycji na 
orbitalnej stacji „Salut-5” zo 
stał pomyślnie wykonany. Wy 
nikł tych badań otrzymane 
w toku prac na orbicie około- 
ziemskiej dwu załóg kosmo* 
nautów, zostaną wykorzystane 
w dziedzinie gospodarki naro 
dowej, w nauce, i technice.

Wieczorem kosmonauci zo­
stali przewiezieni śmigłowcem 
z miejsca lądowania „Soju- 
za 24” w Stepie Kustanajskim. 
na lotnisko w Kustanaju. gdzie 
zostali serdecznie powitani 
przez okolicznych mieszkań­
ców. Następnie specjalnym sa­
molotem kosmonauci odlecieli 
na kosmodrom w Bajkonurze.

PAP

Posłanie prezydenta 
Iraku

do H. Jabłońskiego
Przewodniczący Rady Pań­

stwa PRL Henryk Jabłoński 
przyjął 25 bm. ambasadora 
Republiki Iraku w Warsza­
wie, Alego M. Sumaidę. Amb. 
Sumaida przekazał posłanie 
prezydenta Republiki Iraku 
Ahmeda Hasana al. Bakra do 
pr ze wo dn i cza cego Ra dy Pań - 
stwa PRL. (PAP)

Podpisanie protokołu PRL —NRD

Minister J. Olszewski

PROPOZYCJA PODNIESIENIA NAJNIŻSZYCH EMERYTUR, RENT I PŁAC 
B ROZDYSPONOWANIE REZERWY INWESTYCYJNEJ H II POWSZECH­
NY PRZEGLĄD GMIN ■ PROGRAM PRZYSPIESZENIA PRODUKCJI 
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MŁODE KADRY NAUKOWE

Z prac Prezydium Rzędu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 25 bm. Prezy* 

dium Rządu odbyło swoje kolejne posiedzenie. Rozpatrzo- 
no wstępnie propozycje dotyczące podwyższania najniż­
szych emerytur i rent oraz płac minimalnych, przygotowa­
ne przez Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, w po­
rozumieniu z Centralną Radą Związków Zawodowych.
W myśl zapowiedzi I se­

kretarza KC PZPR — Edwar 
da Gierka na VIII Kongresie 
Związków Zawodowych, z 
dniem 1 maja tego roku zo­
stanie zapoczątkowany proces 
podwyższania świadczeń eme­

rytalnych przyznanych w daw 
niejszych latach. Przedłożone 
propozycje określają zasady 
realizacji tej zapowiedzi. Za­
wierają także rozwiązania do 
tyczące podwyższenia, rów­
nież z dniem 1 maja br., pla 
cy minimalnej. Odpowiednie 
dokumenty w tych sprawach, 
bardzo ważnych z punktu wi 
dzenia polityki społecznej,

Fiński minister
u P. Jaroszewicza

25 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął ministra rolnictwa i leś­
nictwa •—•F młandii Johannesa 
Yirolainena, który przebywa 
w Polsce na zaproszenie mini­
stra rolnictwa PRL.

Podczas rozmowy omówiono 
niektóre zagadnienia współ­
pracy naukowo-technicznej w 
dziedzinie rolnictwa ze szcze­
gólnym uwzględnieniem za­
gadnień hodowli zwierząt, 
wymiany specjalistów oraz 
kontaktów między organiza­
cjami rolniazymi obu krajów.

W rozmowie uczestniczył 
minister rolnictwa Kazimierz 
Barcikowski. (PAP) 

rząd przedłoży 
czasie Biuru 
KC PZPR.

w najbliższym 
Politycznemu

W kolejnym punkcie obrad 
przedyskutowano propozycje 
co do rozdysponowania na ce 
le związane z rozwojem pro­
dukcji rynkowej rezerwy in­
westycyjnej w wysokości 10 
mld zł. przewidzianej w 
NPSG na 1977 r. W sprawie 
tej zostały już zakończone pra 
ce w Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Punk 
tern wyjścia były wnioski na­
desłane przez resorty. Podda* 
no je merytorycznej analizie 
pod kątem potrzeb rynku o* 
raz efektywności proponowa*
nych przedsięwzięć. Przepro- 

konsultacje zwadzono też 
Radą Rynku 
oraz resortem 
nętrznego i i

Wewnętrznego 
i handlu wew- 
usług, a także

wzięto pod uwagę wnioski, 
z ogólnokrajowejwynikające

narady aktywu partyjno-gos* 
podarczego na temat zaopa­
trzenia rynku.

W rezullacie, ustalono konkret­
ne sposoby rozdysponowania re­
zerwy inwestycyjnej. Wiele przed 
sięwzięć dotyczy kompleksu żyw 
nościowego, a w nim — dla przy 
kładu — piekarnictwa, makaro- 
niarni, kaszarni, rzeźni drobiu, 
wytwórni wyrobów czekolado­
wych, mleczarstwa, garmażerni i 
przetwórni owoców.

Przewiduje się, że dzięki zreali 
zowaniu zadań inwestycyjnych, 
które będą sfinansowane ze śród 
ków zawartych w rezerwie tego­
rocznego planu, rynek wewnętrz­
ny otrzyma w 1977 r. towary o 
wartości około 3,3 mld zł,

Prezydium Rządu powzięło 
decyzję o przeprowadzeniu w 
okresie od 15 kwietnia do 5 ma 
ja tego roku II Powszechnego 
Przeglądu Gmin. Obejmie on 
przede wszystkim zagadnienia 
związane z zapewnieniem śród 

ków dla produkcji rolnej, z roz 
wojem produkcji roślinnej i ho 
dowli oraz zwiększeniem towa 
rowości gospodarstw rolnych.

Na posiedzeniu omówiono 
również opracowany w ramach 

Ple-realizacji uchwały
num KC PZPR komplekso­
wy program przyspieszenia pro 
dukcji pasz. Ma on na celu 
jednej strony wzmocnienie wa 
run ków sprzyjających rozwoj- 
wi produkcji zwierzęcej, a 
drugiej — ograniczenie impo 
tu zbóż, który znacznie obciąf 
ża bilans płatniczy państwa.

W dokumencie przewidziano pod 
jęcie różnorodnych działań w sa­
mym rolnictwie oraz w wielu in­
nych dziedzinach gospodarki, któ­
re współdecydują o rozwoju pro­
dukcji pasz. Przyjmując program, 
rząd ustalił Jednocześnie zadania 
i obowiązki, jakie wynikają stąd 
dla wszystkich zainteresowanych 
tą problematyką resortów, central 
nych związków spółdzielczych i in 
nych organizacji gospodarczych.

Przyjęto również propozycje Mi 
nisterstwa Rolnictwa dotyczące za 
gospodarowania w tym pięciole­
ciu gruntów rolnych w wojewódz 
lwach: bialskopodlaskim, białostoc 
kim, chełmskim, przemyskim, su­
walskim i zamojskim.

Z kolei przedyskutowano infor­
mację Centralnego Związku Rol-

.  Dokoiie^enie ęd, str..6

K. Waldheim
w Białym Domu
Sekretarz generalny GNZ — 

Kurt Waldheim został w piątek 
przyjęty w Białym Demu przez 
prezydenta USA Jimmy Car­
tera. Witając swego gościa pre 
zydent Carter wyraził nadzie­
ję, iż stosunki wzajemne mię­
dzy nim a czołowym przedsta­
wicielem tej światowej organi­
zacji będą bardzo bliskie. 
Kurt Waldheim ze swej stro­
ny żywi nadzieję, iż współpra­
ca między ,,Narodami Zjedno­
czonym.'’ i Stanami Zjednoczo­
nymi” ułoży się dobrze.

PAP

W drugim suchym doku

drugim suchym doku Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni 
trwa budowa pierwszego statku. Jest to gazowiec typu LPG, prze­

znaczony dla armatora zagranicznego.
Na zdjęciu: prace przy montażu gazowca.

Fot. — CAF

Plenum ZG SZSP

Rozwój turystyki i sportu 
w środowisku studenckim

Sprawom dalszego rozwoju turystyki i sportu w środowi­
sku studenckim, poświęcone brio 25 bm. w Warszawie ple­
num Zarzadu Głównego Socjb islycznego Związku Studen­
tów Polskich.
Tylko w ubr. — za pośred­

nictwem Biura Podróży i Tury 
styki Studenckiej „Almatdr” 
wyjechało za granicę około 
33 000 studentów. J-ednocześpie 
tyluż zagranicznych studentów 
z różnych stron świata przy­
jechało do Polski.

Rok 1976 zapisał się udzia­
łem 200-tysięcznej rzeszy stu­
dentów w różnych ‘formach wy 
poczynku w kraju i za granicą.

Sprawy turystyki zagranicz 
nej studentów były tylko jed­
nym-z nurtów obrad, w czasie 
których podkreślano, iż atrak­
cyjnie prowadzona działalność 
turystyczna i sportowa stanowi 
istotny czynnik realizacji za­
dań ideowo-wychowawczych 
SZSP.

W czasie plenum zwrócono 
również szczególną uwagę na 
dalszy rozwój studenckiej tu­
rystyki masowej przy jedno­
czesnym zachowaniu jej auten 

tycznie społecznego charakte­
ru. Turystykę można i trzeba 
— podkreślano — łączyć z kon 
kretnymi potrzebami naukowy 
mi, społecznymi i gospodęrczy 
mj kraju. Środowisko student 
kie może wnieść jeszcze wię­
cej społecznej inicjatywy w roz 
wój bazy turystycznej i spor­
towej, przyczynić się d o lep­
szego wykorzystania pokaźne­
go dorobku studenckiego ru­
chu naukowego. (PAP)

Z. Gnębisz- Nowicka
wojewodą stedleckJm
Prezes Rady Ministrów — w 

oparciu o opinię Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Siedl­
cach — powołał z dniem 25 lu­
tego 1977 r. na stanowisko wo 
jewody siedleckiego Zofię Grze 
blsz-Nowleką. (PAP)

przyjęty przez W. Stopha
W Berlinie został podpisa­

ny w piątek protokół o wza­
jemnych dostawach i świad­
czeniu usług między Polską a

V/ sprawach rybołówstwa

Rozmowy delegacji 
polskiej w Brukseli
25 bm. delegacja polska, pod 

przewodnictwem ministra han 
dlu zagranicznego i gospodar­
ki morskiej Jerzego Olszew­
skiego, zakończyła w Brukseli 
reżmowy z przedstawicielem 
obecnego przewodniczącego 
Rady Ministerialnej EWG Joh 
nem Tomlisonem i reprezen­
tantami odpowiednich orga­
nów EWG w sprawach rybo­
łówstwa.

Przedmiotem rozmów było 
zagadnienie polskich poło­
wów na obszarze niektórych 
rejonów Morza Północnego i 
północno-wschodniego Atlan­
tyku. Ustalono, że rozmowy 
będą kontynuowane w dniu 16 
marca w celu doprowadzenia 
do zawarcia odpowiedniego po 
rozumienia, które — zdaniem 
władz polskich — powinno po 
nownie zapewnić polskiemu 
rybołówstwu dokonywanie na 
leżnych połowów w tych stre­
fach. (PAP)

NRD w 1977 r. Protokół pod­
pisali minister handlu zagra­
nicznego i gospodarki mor­
skiej Jerzy Olszewski oraz mi 
nister handlu zagranicznego 
NRD Horst Soelle.

Protokół przewiduje dalszy 
dynamiczny wzrost wymiany 
towarowej oraz rozwój współ 
pracy gospodarczej między na 
szymi krajami. Wzajemne ob­
roty handlowe osiągną w ro­
ku bieżącym wartość 1,7 mi­
liarda rubli

W tym samym dniu min. 
Olszewskiego przyjął przewód 
niczący Rady Ministrów NRD 
Willi Stoph. (PAP)

W Danii powstanie 
rząd mniejszościowy
Nowy rząd duński będzie 

jednopartyjnym gabinetem soc 
jaldemokratycznym — oś­
wiadczył w piątek na konfe­
rencji prasowej w Kopenha­
dze premier Anker Joergen- 
sen. Szef rządu duńskiego oz­
najmił, że jego rozmowy z 
przywódcami duńskich partii 
politycznych, jakie rozpoczął 
tuż po wyborach parlamentar 
nych z 15 lutego, nie przynio­
sły rezultatów, wobec czego 
na razie nie jest możliwe utwo 
rżenie koalicji rządowej.

PAP

« I ^-tygodnia

W naszym interesie
Miniony tydzień przyniósł kilka ważkich 

wydarzeń dotyczących spraw wew- 
nątrzkrajowych. Pisaliśmy już sze­

rzej o uchwale Biura Politycznego Komite­
tu Centralnego PZPR w sprawie dalszego 
doskonalenia działalności informacyjno- 
publicystycznej oraz umacniania ideowo-wy 
chowawczej roli krytyki w prasie, radiu i te 
lewizji. Problematyka ta dotyczy nie tylko 
sposobu i metod pracy dziennikarzy. Zo­
bowiązuje bowiem jeszcze raz różne insty­
tucje administracyjne i gospodarcze do u- 
dzielania dziennikarzom rzeczowych infor­
macji i przypomina o obowiązku wyczerpu­
jącego i uczciwego odpowiadania na kry­
tykę. Intencją tej uchwały jest stworzenie 
odpowiedniego klimatu dla poprawienia 
stylu pracy przedsiębiorstw oraz różnych 
zakładów i instytucji, a także jak najspraw­
niejsze obsługiwanie obywatela przez róż­
nego rodzaju urzędy. Chodzi też o to, by 
stworzyć atmosferę do coraz lepszej i wy­
dajniejszej pracy.

Nieprzypadkowo I sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR na niedawnym spotka­
niu z załogą Huty Warszawa i na okreso­
wym spotkaniu z dziennikarzami mówił o 
tym, że nasz niewątpliwy dorobek w podno 
szeniu stopy życiowej społeczeństwa, mógł 
by być jeszcze większy i wyraźniejszy, gdy 
by nie pewne subiektywne przyczyny, o- 
póżniające wykonywanie zadań wynikają­

cych z postanowień VI i VII Zjazdu partii. 
Jedną z tych przyczyn jest ciągle jeszcze 
dający o sobie znać partykularyzm w wo­
jewództwach, gminach, a także w resor­
tach, zjednoczeniach i przedsiębiorstwach. 
Jego przejawem są między innymi „ambi­
cje inwestycyjne", znajdujące swój wyraz 
w dążeniu do zdobycia dla siebie inwesty­
cji za wszelką cenę, przy posługiwaniu się 
niekiedy sztucznym wyolbrzymianiem po­
trzeb regionu, resortu czy przedsiębiorstwa 
lub naciąganiem argumentów mających u- 
zasadnić wobec władz naczelnych koniecz­
ność takiej inwestycji. Takie stanowisko u- 
trudnia lub wręcz uniemożliwia rozsądne 
kojarzenie interesów cząstkowych z intere­
sem ogólnonarodowym, całego kraju.

Kierownictwo partii doskonale wie, że 
mimo wielu dokonań inwestycyjnych w kra 
ju, w każdym niemal rejonie Polski jest je­
szcze wiele niezaspokojonych potrzeb in­
westycyjnych. Chodzi jednak o to, by kon­
centrować wysiłek na sprawach najważ­
niejszych dla gospodarki narodowej i za­
spokojenia potrzeb społeczeństwa. W tym 
duchu dokonano zresztą przed kilkoma mie 
siącami manewru gospodarczego. Mimo 
wszystkich dokonań w gospodarce, mimo 
wyraźnego wzrostu zamożności kraju i je­
go obywateli, nie stać nas w tej chwili na 
budowanie obiektów, które — choć są po­
trzebne — mogą jeszcze poczekać. Zasada

dobrego gospodarowania wymaga nato­
miast maksymalnego skracania terminów 
oddawania do użytku już zrealizowanych in 
westycji i to nie tylko priorytetowych, ale i 
tych drugo- a nawet trzeciorzędnych.

Partykularyzm znajduje także niekiedy Ś 
swój wyraz w tendencjach do przekracza­
nia przez przedsiębiorstwa i zakłady pla­
nów produkcji za wszelką cenę, nawet gdy 
wytwarzane towary nie cieszą się popy­
tem ani w kraju, ani za granicą. W trosce o 
wąsko pojęte korzyści przedsiębiorstwa — 
marnotrawi się czos, surowce, pieniądze i 
ludzką pracę, mimo że wszystko to mogło 
by być wykorzystane z dużym pożytkiem 
dla społeczeństwa. Również zachłanne za­
opatrywanie się „na zapas" w maszyny i su 
rowce — często sprowadzane za dewizy — 
leżące bezużytecznie długie miesiące, a nie 
kiedy i lata — ma swój rodowód w partyku 
laryzmie. Tam też szukać trzeba przyczyn 
wielu niedomogów kooperacji, która prze­
cież w kraju rozwiniętym jest konieczna do 
właściwego przebiegu wielu procesów pro­
dukcyjnych i właściwego funkcjonowania 
gospodarki.

A przecież manewr gospodarczy, doko­
nany niedawno i polegający na przegrupo- ! 
waniu sił i środków, zmierza do sprawniej­
szego, pełnego wykonania w nowej sytua­
cji zadań VII Zjazdu PZPR. Samo jednak 
przegrupowanie sił i środków nie wystat- * 
czy. Trzeba jeszcze racjonalnie tymi środ­
kami i siłami gospodarować. Racjonalnie, 
a więc nie partykularnie, nie w imię wą- I 
skich interesów grupowych lecz z myślą o 
całym kraju i społeczeństwie, o dniu dzi- i 
siejszym i o jutrze. A więc także w dobrze 
rozumianym własnym interesie.

MARIAN FLEJSIEROWICZ !



O3RADY SPOŁECZNEGO 
KOMU El U BUDOWY 
PASKU NA CYTADELI

W Urzędzie Miejskim Poznania 
ouoyło się wczoraj plenarne po 
siedzenie Społecznego Komitetu 
Budowy ParKti Braterstwa Broni 
i Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
na Cytaaeli. W obradacn uczest­
niczyli m. in. prezydent Pozaia- 
nia — Władysław Sleboda i wice 
wojewoda poznański — Romuald 
Zysnarskń Naradę prowadził prze 
wcdniczący Komitetu — gen. 
dyw. pil. Henryk Michałowski. 
Sprawozdanie z działalności za 
rok 1976 i program działania na 
rok bieżący przedstawił wiceprze 
wodniczący Społecznego Komitetu 
— Włodzimierz Juskowiak. Ser­
decznie podziękowano działaczom 
za ich trud w budowie Parku- 
Fomnika. Dowodem uznania było 
przyznanie odznaczeń i wyróż­
nień. Złoty Krzyż Zasługi otrzy 
mał Maciej Haertle, trzy osoby 
otrzymały medale „Za Zasługi 
dla Obronności Kraju”, siedmiu 
— odznaki „Zasłużonych Działa­
czy EJN”, cztery — odznaki 
„Za Zasługi dla Rozwoju Woje- 
wodztwa Poznańskiego”, trzy — 
Honorowe Odznaki miasta Pozna 
nia oraz 29 — medale. pamiątko­
we. (jk)

ZWIĄZKOWE PLENUM 
iRAhóPORIOWCOW 

I DROGOWCOW
Warunkom socjalno-bytowym po 

nad 340-tysięcznej rzeszy człon­
ków związku — poświęcone było 
25 bm. w Warszawie plenum Za­
rządu Głównego Związku Zawodo 
wego Transportowców i Drogow­
ców. (PAP)

POSIEDZENIE KOMISJI PIHZ

W piątek odbyło się kolejne po 
siedzenie Komisji Promocji, inior f 
macji i Szkolenia poznańskiego Od 
działu Polskiej Izby Handlu Za- 1 
granicznego. W czasie spotkania o- 
mówiono możliwości wykorzysta­
nia 49 MTP jako forum aktywiza­
cji działalności polskich przedsię­
biorstw — eksporterów, oraz prze 
dyskutowano projekt utworzenia 
w Poznaniu dwuletniego Policeal­
nego Studium Handlu Zagranicz­
nego. Ta społeczna komisja PIHZ 
działa już drugi rok. W jej skład 
wchodzą naukowcy, działacze go­
spodarczy, pracownicy handlu za 
granicznego i dziennikarze, (map)

WIĘCEJ KONCENTRATÓW 
SPOŻYWCZYCH

25 bm. zakończyła się w Pozna­
niu dwudniowa giełda, na której 
przedstawiciele handlu i przemy­
słu zawierali umowy dotyczące za 
opatrzenia rynku w koncentraty 
spożywcze w 11 kwartale br. Ofer­
ta przemysłu obejmowała około 
50 CJj ton koncentratów wartości 
2,3 nild zł (o 400 min zł więcej niz 
wynosiły dostawy w analogicznym 
okresie ubrj. (PAP)

15-TYSIĘCZNA
DODAIaOWa i ONA STALI

Załoga „Slabinga” — kluczowe­
go zakładu Huty im. Lenina prze 
palcowała £□ b.n. lu-tysięczną do 
datkową w bm. tonę stali. Jest 
to jeuen z najlepszych rezulta­
tów uzyskanych przez ten obieKt 
od czasu jego uruchomienia. 
„Siamng” walcuje bloki stalowe, 
z których w dalszym procesie 
przetwórstwa otrzymuje się bla- 
cńę_ na budowę statków, kon­
strukcji mostowych, maszyn rolni 
czych i innych potrzebnych wy 
rooów. (PAP)

STUDENCI O PRAWIE ROLNYM
25 bm. rozpoczął się w Ośrodku 

Szkoleniowo-Wychowawczym PGR 
w Napachaniu w woj. poznańskim 
Ogólnopolski Zjazd Studenckich 
Kół Naukowych Prawników. Te­
mat obrad brzmi: „Prawo rolne in 
stronieniem realizacji aktualnej 
polityki rolnej w PRL”. Biorą w 
nich udział studenci wydziałów pra 
wa uniwersytetów z Halle (NRD) 
i Koszyc (CSRS) oraz przedstawi­
ciele Akademii Rolniczych z całej 
Polski. Podczas zjazdu, który 
trwać będzie do niedzieli 27 bm., 
wygłoszonych zostanie 8 referatów. 
Ich tematyka dotyczy głównie 
prawnych form funkcjonowania 
rolnictwa oraz prawnej ochrony 
gospodarstw rolnych jako wytwór 
ców żywności.

Młodzież akademicka w naszym 
kraju podejmuje. więc po raz 
pierwszy na tak znaczną skalę pro 
blematykę będącą ostatnio przed­
miotem szczególnego zaintereso­
wania partii i państwa, (ad)

Zachmurzenie duże, miejscami o- 
pady deszczu, cd północnego zacho 
du przechodzące w deszcz ze śnie 
giem i śnieg powodujący lokalne 
zawieje śnieżne. Temperatura od 
—4 stopni na północy do 0 w cen­
trum i +5 na południu. W ciągu 
dnia stopniowy spadek temperatu 
ry. Wiatry umiarkowane i dość sil 
ne, porywiste z kierunków północ 
nych.
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opracował Wojciech Nenłwig.
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Posiedzenie komisji sejmowej

Ujawnianie i wykorzystywanie
rezerw w przemyśle

Sejmowa Komisja Planu Co^podarczego, Budżetu i Finan­
sów, obradująca pod przewodnictwem posła Józefa PiAkow- 
skiego (PZPR), rozpatrzyła realizację postanowień II Ple­
num KO PZPR w dziedzinie ujawniania i wykorzystywania 
rezerw w przemyśle.
Jak wynika z przedłożonej 

posłom informacji Komisji Pla 
nowania przy Radzie Minist­
rów w resortowych progra­
mach wykorzystania rezerw

W Komitecie 
Rozbrojeniowy^ 
o projekcie ZSRR

W Komitecie Rozbrojenio­
wym którego posiedzenie odby 
wa się w genewskim Pałacu 
Narodów, w dalszym ciągu dys 
kutowany jest projekt układu 
o całkowitym i powszechnym 
zakazie prób z bronią jądro­
wą wniesiony .przez delegację 
ZSRR.

Przewodniczący delegacji 
bułgarskiej R. Nikołow oświad 
czył, iż rozwiązanie problemu 
dotyczącego zakazu wszelkich 
prób nuklearnych jest najpil­
niejszym zadaniem naszych cza 
sów. Powitał on z zadowole­
niem inicjatywę Związku Ra­
dzieckiego. przewidującą osiąg 
nięcie możliwego do zaakcepto 
wania przez wszystkich, opar­
tego na kompromisie porozu­
mienia, dotyczącego kontroli 
przestrzegania układu przez je 
go sygnatariuszy. (PAP)

Francja

Początek kompani5
przed wyborami
municypalnymi

25 bm. rozpoczęła się • ofi­
cjalnie kampania przed wy bo­
rami municypalnymi', któire 
odbędą się we Francji 13 i 20 
marca. Tego dnia na ulicach 
Paryża i innych miast pojawi­
ły się plakaty wyborcze, roz­
lepione na tablicach ogłosze­
niowych specjalnie rozstawio­
nych przez władze miejskie.

Na trzy tygodnie przed pier­
wszą turą wyborów municy- 
pailnych sytuacja została wy­
jaśniona zarówno w obozie 
rządowym jak też w obozie 
lewicy. Obóz rządowy przy­
stępuje do wyborów w zasa­
dzie zjednoczony, bowiem 
wspólne listy wystawia w 204 
na 221 miast mających ponad 
30 000 mieszkańców.

Inna natomiast jest sytuacja 
w samym Paryżu, gdżie toczy 
się zacięta wałka między przy 
wódcą gaullistowskiej partii 
RPR, Jacąuesem Chiracem, a 
ministrem przemysłu, jednym 
z przywódców Niezależnych 
Republik?rów, Michelem d’Or 
nano. (PAP)

@ W nocy z czwartku na pią­
tek w Czapurach (woj. poznań- 
kie) na ul. Poznańskiej autobus 
„Jelcz” przejechał leżącego na 
jezdni Stanisława P-, który po­
niósł śmierć na miejscu.

© Tramwaj linii 5, uderzył wczo­
raj przy ul. Głogowskiej w Pozna­
niu w przyczepę ciągnika. Pasażer 
znadujący się w przyczepie odniósł 
rany.

OD W piątek na ul. Poniatow­
skiego w Kole (woj. konińskie) 
L. G. prowadząc, na śliskiej na­
wierzchni, samochód ciężarowy 
„Star”, nie zachował należytej 
ostrożności i uderzył w tył „Ify”. 
Kierowca „Stara” znajduje się w 
sznltalu.

© W wyniku karambolu, jaki 
miał miejsce na trasie E-8 w Ko­
ścielcu (woj. konińskie), zginęła 
jedna osoba, a 
przewieziono do 
konny wpadły 
„Tarpan”, (t) 

4 ciężko ranne 
szpitala. Na wóz 
dwa samochody
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zwrócono szczególną uwagę na 
poprawę efektywności gospo­
darowania. Ujawnione rezerwy 
związane głównie z postępem 
organizacyjno-technicznym po­
zwoliły na racjonalizację za­
trudnienia, poprawę jego struk 
tury oraz zwiększenie produk­
cji, głównie na rynek i na eks­
port. Dzięki dalszemu uspraw­
nianiu gospodarki materiało­
wej i doskonaleniu mierników 
produkcji uzyskano w przemy 
śle lepszy niż planowano 
wskaźnik obniżki kosztów ma­
teriałowych. Oszczędne gospo­
darowanie zasobami pracy 
przyczyniło się m. In. do 
tego, że ponad 95 pro­
cent przyrostu produkcji 
osiągnięto drogą zwiększenia 
wydajności pracy. Zmalało też 
tempo przyrostu zapasów. Po­
nadto uruchomiono bądź zwięk 
szono wytwarzanie, zwłaszcza 
w przemysłach maszynowym, 
lekkim i spożywczym, wielu 
nowoczesnych wyrobów, o wyż 
szej wartości użytkowej. Nie

Odznaczenia dla zasłużonych
—. .r, — ----------------------------------— _———

ORMO-wcy w Poznańskim 
wypróbowanymi społecznikami

Najważniejszym akcentem obchodów 31 rocznicy utworze­
nia Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej w woj. po­
znańskim było wczorajsze spotkanie w Urzędzie Wojewódz­
kim.
Aktyw tej organizacji podej­

mowany był przez przedstawi­
cieli władz politycznych i ad­
ministracyjnych z sekretarzem 
KW PZPR w Poznaniu — Bog­
danem Waligórskim wojewodą 
Stanisławem Cożasiem i pre­
zydentem miasta — Władysła­
wem Slebodą. Spotkanie było 
okazją do podsumowania do­
robku poznańskiej ORMO i na 
kreślenia jej nowych zadań.

Nowy dworzec PKP 
dla Konina

W piątek w Koninie otwar­
to część kompleksu dworcowe 
go PKP i PKS. Część oddana 
wczoraj do użytku — która bę 
dzie w przyszłości dworcem au 
tobusowym — pełnić będzie 
funkcję stacji kolejowej, bo­
wiem istniejący stary obiekt 
zostanie w tym roku wyburzę 
ny i rozpocznie się budowę ko 
lejnego etapu obiektów dwor­
cowych.

Oddany obiekt wybudowało 
gosławickie przedsiębiorstwo 
„Energoblok”. Do dyspozycji 
pasażerów oddano 9 kas, prze­
stronną poczekalnię, efektow­
ny i funkcjonalny bar z nowo 
czesnym zapleczem.

Otwarcia nowego dworca 
PKP dokonał I sekretarz KW 
PZPR Tadeusz Grabski i woje 
woda koniński Henryk Kaź­
mier czak. (woj)

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

P. P. Totalizator Sportowy za­
wiadamia, że w zakładach Małe­
go Lotka z 23 bm. stwierdzono:

Losowanie I: 8 rozw. z 5 traf. 
— wygr. po ok. 94.000 zł. 1.182 
rozw. z 4 traf. — wygr. po 955 
zl. 31.622 rozw. z 3 traf. — wygr. 
po 59 zł.

Losowanie II: 1 rozw. z 5 traf. 
— wygr. 684.ł,24 zł. 312 rozw. z 4 
traf. — wygr. po 3,289 zł, 12.128 
rozw. z 3 traf.—wygr. po 141 zł.

W zakładach Express Lotka z 
23 bm. stwierdzono: 1 rozw. z 
5 traf. — wygr. 875.423 zł, 281 
rozw. z 4 traf. — wygr. po 4.673 
zł, 20.096 rozw. z 3 traf. — wygr. 
po 108 zł. 

uzyskano natomiast zadowala­
jącej poprawy w dziedzinie ja 
kości produkcji.

W dyskusji posłowie podkreślali, 
że problem wykorzystywania re- 
zerw trzeba łączyć z racjonaliza­
cją całej gospodarki. Wskazywano 
przy tym, że np. ocena wykonywa 
nia planów nadał- nie obejmuje 
związanych z tym kosztów, a po­
stęp techniczny nie zawsze ujmo 
wany jest w kategoriach ekono­
micznych.

■ Znaczne rezerwy tkwią także — 
jak wskazywano — w rozwiąza­
niach typu organizacyjnego, ich 
przykładem są np. zakazy łącze­
nia stanowiska kierownika maga­
zynu lub kierownika małego skle­
pu z funkcją sprzedawcy. Zdaniem 
dyskutantów, należałoby więc zmo 
dyfikować podobne przepisy, aby 
wykorzystać istniejące w tej dzie­
dzinie rezerwy zatrudnienia.

Przyjmując przedstawione 
informacje rządowe, komisja 
uznała że problemy dotyczące 
zagospodarowania tczerw, mi­
mo uzyskanego postępu w tej 
dziedzinie, wymagają nadal 
stałej uwagi. Dotyczy to zwłasz 
cza przedsięwzięć w gospodar­
ce materiałowej, wdrażaniu 
postępu technicznego, doskona­
leniu rachunku kosztów i 
mechanizmów zarzadzania.

PAP

Meldunek o osiągnięciach po­
nad 11-tysięcznej rzeszy człon­
ków złożył komendant woje­
wódzki ORMO — Rajmund 
Goździerski. Podkreślił on prze 
de wszystkim zaangażowaną 

postawę ormowców pomagają­
cych MO i służbie bezpieczeń- 
stwa w różnorodnym działaniu 
na rzecz poprawy ładu i bezpie 
czeństwa publicznego', wykona­
li oni też wiele społecznych 
prac dla samych siebie i śro­
dowiska.

Wyróżniający się spośród nich 
otrzymali odznaczenia państwowe i 
medale, Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski udekoro­
wany został płk Adan?. Trzybiński; 
wręczono też kilkadziesiąt złotych, 
srebrnych i brązowych medali „W 
służbie narodu”. Odznaczonym i 
wszystkim ORMO-wcom z Poznań­
skiego wyrazy uznania przeka­
zał sekretarz KW, jednocześnie 
przewodniczący Wojewódzkiego 
Społecznego Komitetu ORMO.

Również wcz,oraj rocznicowe ob­
chody stały się okazją do wyróż­
nienia przodującej w Poznańskiem 
organizacji miejsko-gminnej w 
Środzie. Za swój dorobek otrzyma­
ła ona od mieszkańców sztandar, 
przekazany przez przedstawicieli 
władz wojewódzkich na spe­
cjalnym spotkaniu, (bep)

Współpraca teatrów
W Budapeszcie odbyło się spot­

kanie dyrektorów departamentów 
teatrów ministerstw kultury kra­
jów socjalistycznych. Narada po­
święcona była problematyce roz­
szerzenia i pogłębienia wielostron­
nych kontaktów teatralnych państw 
socjalistycznych i skuteczniejszego 
propagowania dorobku teatralnego 
bratnich krajów na forum między­
narodowym.

Budżet państwowy RFN
W Bonn oficjalnie opublikowano 

projekt budżetu państwowego RFN 
na rok 1977. Ogólna suma wydat­
ków wyniesie 171 mld marek, o 
7,8 mld więcej niż w roku ubie­
głym. Wydatki na cele wojskowe 
zwiększa się o pół mld marek i wy­
niosą 32,4 mld marek. Jest to re­
kordowy budżet militarny w histo­
rii RFN.

Sesja ministrów OJA
Obradująca w Lome (Togo) Rada. 

Ministrów Organizacji Jedności

Plenum ZW TPPR i NOT

Współpraca w popularyzacji 
osiągnięć Kraju Rad

W bieżącym roku przypada 
60 rocznica Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październi

Berlin Zachodni
Bandycki napad 

na przedstawicielstwo
„Asrofłoto"

Nieznani sprawcy dokonali ban­
dyckiego napadu na przedstawiciel 
siwo Radzieckich Linii Lotniczych 
„Aerofłot” w Berlinie Zachodnim. 
W wyniku napadu powstały znacz 
ne straty materialne.

Nie jest to pierws?;a tego typu 
akcja przeciwko instytucjom ra­
dzieckim w tym mieście. Zwraca 
się uwagę, że policji nie udało się 
ani razu aresztować winnych ta­
kich napadów. (PAP)

Kongres studentów 
i Ameryki Łacińskiej 

w Poznanta
Ponad 70 słuchaczy polskich 

uczelni — przedstawicieli wszy 
stkich środowisk akademic­
kich kraju przybyło do Pozna­
nia na II Kongres Studentów 
Ameryki Łacińskiej Studiują­
cych w Polsce.

Rozpoczęte w piątek trzy­
dniowe obrady upływają pod 
hasłem wałki yarodów tej ezęś 
ci świata z imperializmem i fa­
szyzmem. Gościem honorowym 
Kongresu jest ambasador Ko­
lumbii w PRL — Francisco 
Fandino Siiva.

Na dzisiaj — sobotę — acze- 
stnicy obrad zwołali wiec so­
lidarności z bohaterskim naro­
dem Chile; odbędzie się on o 
godz. 18.30 w sali Instytutu Pe­
dagogiki UAM przy ul. Sza- 
marzewskiegó. ,(wig)

Znów o krok od tragedii

Niebezpieczne loty 
samolotów NATO

W przestrzeni powietrznej RFN 
zdarzył się jeszcze jeden incydent, 
który omal nie doprowadził do 
katastrofy samolotu cywilnego, 
mającego pasażerów na pokładzie.

Federalny resort d.s. bezpieczeń 
stwa lotów zakomunikował, iż w 
czwartek wieczorem, obok pasa­
żerskiego samolotu należącego do 
Australijskich Linii Lotniczych 
,,Quantas Airways Ltd”, przele­
ciały w niebezpiecznie bliskiej 
odległości 3 myśliwce Bundes­
wehry typu „Phantom”. Pilot sa­
molotu pasażerskiego w ostatniej 
chwili zmienił kurs maszyny, 
uniknąwszy w ten sposób zderze 
nia.

Zachodnioniemieccy eksperci 
zaznaczają, iż loty wojskowych 
samolotów NATO nad dużymi 
miastami RFN stwarzają poważ­
ne niebezpieczeństwo dla. cywil­
nej komunikacji powietrznej.

PAP

Afrykańskiej (OJA) podjęła w 
czwartek decyzję o utworzeniu fuu 
duszu solidarności, z którego porno 
cy będą mogły korzystać nowo 
utworzone państwa afrykańskie 
oraz kraje ogarnięte kieskami ży­
wiołowymi. Stanowi on 1/75 budże­
tu OJA i wynosi na okres 1977/78 
9 milionów dolarów.

Protest Kambodży
Kambodża kategorycznie zapro­

testowała przeciwko nieustającym 
naruszeniom jej suwerenności i te 
rytorialnej integralności przez si­
ły wojskowe sąsiedniej Tajlandii. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
Kambodży w liście do sekretarza 
generalnego ONZ — K. Waldheima, 
stwierdza, że od czasu przewrotu 
wojskowego w Bangkoku z 6 paź­
dziernika 1976 roku koła wojskowe 

kowej, 55-lecie powstania 
Związku Radzieckiego, a tak­
że 100-lecie urodzin Feliksa 
Dzierżyńskiego. Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko — Radziec­
kiej" w województwie poznań­
skim wraz z wszystkimi orga­
nizacjami społecznymi podej­
muje z tej okazji wiele cen­
nych inicjatyw, służących _ sze 
rokiej popularyzacji w na­
szym społeczeństwie ideo­
wych treści związanych z ty­
mi rocznicami.

O tych właśnie sprawach mó 
wiano w piątek na wspólnym 
plenarnym posiedzeniu Zarzą­
du Wojewódzkiego TPPR i. Ra 
dy Oddziału. Wojewódzkiej Na 
czelnej Organizacji Technicz­
nej w Poznaniu. Obradom prze 
wodniczył sekretarz KW 
PZPR, przewodniczący ZW 
TPPR — Bogdan Gawroński, 
a referat wprowadzający wy­
głosił przewodniczący poznań. 
skiego Oddziału NOT — Le­
chosław Gruszczyński. W swo 
im wystąpieniu omówił on 
pTogram zbliżających się „Dni 
Radzieckiej Nauki i Techni­
ki”. które trwać będą w Poz­
naniu od 5 do 21 kwietnia br. 
Ich celem jest popularyzacja 
osiągnięć nauki, techniki ra­
dzieckiej, - współpracy nauko­
wo — technicznej oraz rezul­
tatów tej współpracy: 5 mar­
ca br. minie bowiem 30 lat od 
podpisania pierwszej umowy 
o współpracy naukowo — tech 
nicznej między ZSRR i Pol­
ską.

Zebrani omówili główne kie 
runki działalności we wszyst­
kich dziedzinach, które znaj­
dą się w programach organi­
zacji skupionych w szeregach 
Frontu. Jedności Narodu, (jk)

Wysoki stan 
wielkopolskich rzek
Niemal wiosenna aura spra-, 

wiła, że wyjątkowo wcześnie 
notuje się w tym roku wysoki 
poziom wody w rzekach Wiel­
kopolski. Pomiar na wodo- 
wskazie na Warcie w Pozna­
niu wynosił w ostatnich dniach 
około 5 metrów, a więc stan 
ten był o 2—2,5 metra wyższy 
od normalnego. Nie ma jednak 
na całej długości rzeki żad­
nych zlodowaceń, stąd i nie­
bezpieczeństwa powodziowego 
terenów przybrzeżnych (cho­
ciaż gdzieniegdzie zatopione są 
pola uprawne). Nie ogłasza się 
więc alarmu przeciwpowodzio 
wego.

Również wysoki stan notuje 
się, jak wynika z informacji 
Okręgowej Dyrekcji Gospodar 
ki Wodnej w Poznaniu, na No 
teci i Prośnie. Nie ma jednak 
obaw o tereny doń przyległe. 
Jednocześnie na Warcie (od 
Koła do Poznania) i Prośme 
obserwuje się od kilku dni ob 
niżanie się poziomu wody o kil 
ka centymetrów na dobę, (bop)

Tajlandii sprowokowały szereg po­
ważnych incydentów granicznych, 
stanowiących zagrożenie dla poko­
ju i bezpieczeństwa w tym rejonie 
świata.

Kara śmierci za podżeganie
Jak podało radio Bagdad, w czwar 

tek specjalny trybunał skazał 8 
osób na karę śmierci za podżega­
nie do zajść na tle religijnym w 
miastach Najaf i Karbala, położo­
nych na południe od stolicy Iraku. 
15 osób skazano na dożywocie za 
udział w tych zamieszkach, a 87 
uniewinniono. Do zajść doszło 5 i 
C lutego. Świątynie w obydwu 
miastach stanowią główne ośrodki 
kultu religijnego irackich szyitów.

Katastrofa autobusowa
W piątek w Hongkongu wydarzył 

się tragiczny wypadek. Z niezna­
nych przyczyn autobus zboczył z 
drogi i uderzył w budynek restau­
racji. Pojazd stanął w płomieniach. 
Co najmniej 5 osób zginęło, a 6 
zostało rannych.
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Kolejny etap naszej kampanii

JESZCZE SA REZERWY
Mamy za sobą pierwszy 

etap kampanii publicy­
styczni o-organizatorskiej 

„Głosu” pod nazwa POSZUKI 
WANE—PRODUKOWANE. O 
podjęciu tej redakcyjnej inicja 
tywy informowaliśmy w arty­
kule z 12 stycznia br., przedsta 
wiając jej założenia. Przypom- 
nijmy je pokrótce:

@ Celem akcji pod hasłem: 
...POSZUKIWANE — PRODU­
KOWANE” jest wspomaganie 
szybkiego wzrostu produkcji 
wyrobów, których potrzebuje­
my, a których może i powin­
no być więcej w sklepach.

H Chcemy informować 
kto i co czyni dla lepszego zao­
patrzenia rynku w poszukiwa 
ne wvroby.

RS Zamierzamy pobudzać 
wielkopolskich producentów 
do zwiększonej produkcji to­
warów. na które jest zapotrze­
bowanie i do podejmowania 
również nowej produkcji, asor 
tymentów i wzorów.

Stawiamy sobie też cel, 
aby przy pomocy Czytelników 
i handlowców wskazywać na 
jakie towrary jest duże zamó­
wienie snołeczne. inaczej mó­
wiąc — będziemy poszuki­
wać dodatkowego producen­
ta.

P Wskazując, co jest PO­
SZUKIWANE. chcemy zara­
zem upowszechniać doś 
wiadczenia załóg ■ w zakresie 
najróżnorodniejszych metod 
wzrostu produkcji.

Pierwszv etap kampanii PO 
SZUKIWANE — PRODUKO­
WANE zatytułowaliśmy: ..Dla 
nas w nowym roku”. Odwie­
dziliśmy 14 czołowych produ­
centów wyrobów rynkowych z 
rejonu Wielkopolski. O tego­
roczne zamierzenia produkcyj­
ne dziennikarze „Głosu” py­
tali dvrektorów największych 
przedsiębiorstw województw: 
kaliskiego, konińskiego, lesz­
czyńskiego, pilskiego i poznań­
skiego.

Odwiedziliśmy m. in. Zakła­
dy Przemysłu Odzieżowego 
,.Polanex” w Gnieźnie, Poznań 
skie Zakłady Obuwia „Dome- 
na”. Zakładv Sprzętu Oświetlę 
nioweeo „Połam” — Poznań 
kaliskie fabryki: Tiulu. Fira­
nek i Koronek „Haft”. Wyro­
bów Runowych „Runotex”, 
Pieczywa Cukierniczego „Ka- 
liszanka”. Soółdzielnię Pracy 
Usługowo-Wytwórczej „Dzie­
wiarka” w Pvzdrach (woj. ko 
nińskie), Zakłady Porcelany i 
Porcelitu w Chodzieży. Wiel- 
kooolskie Zakłady Piwowar­
skie w Poznaniu, Zakłady Wy 
rcbów Sanitarnych w Kole, 
Zakłady Sprzętu Grzejnego 
„Predom-Wromet” we Wron­
kach. Swarzedzk.io Fabryki Me 
bH, Poznańskie Zakłady Prze 
mvsłu Odzieżowego Modela i 
Zakłady Koncentratów Spo­
żywczych „Amino” w Pozna­
niu.

W każdym z tych zakła­
dów informowano nas, że w 
bieżącym roku zamierzenia ula 
nowe są wyższe niż te. które 
zrealizowano w roku 1976. U 
wymienionych producentów — 
mimo rozszerzonych w tym ro 
ku zadań planowych — zało- 
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gi w czasie Konferencji Samo 
rządu Robotniczego, odpowia­
dając też na list I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka, 
podjęły się dodatkowego zwięk 
szenia produkcji. W rezulta­
cie będzie więcej: mebli, obu­
wia, odzieży, sprzętu domowe 
go, tkanin i firanek oraz arty­
kułów żywnościowych.

Łącznie, tylko w tych 14 za­
kładach, produkcja wyrobów 
przeznaczonych na rynek bę­
dzie w tym roku powiększona 
(w stosunku do tego, co zro­
biono w roku 1976) o towary 
wartości blisko miliarda zło­
tych. Na przykład w samych 
tylko Swarzędzkich Fabry­
kach Mebli przybędzie towa­
rów za 338 min złotych, a za­
kłady „Amino” wyprodukują 
ponadplanowe ilości koncen­
tratów spożywczych wartości 
60 min złotych.

Nie miliony jednak, nie war 
tość towarów liczona w zło­

tówkach, najbardziej się liczy. 
Ważne jest, że będzie więcej 
konkretnych towarów. Dlatego 
też w naszych publikacjach pi 
saliśmy i 1 e przybędzie m e- 
t r ó w sztuk, lub kilo­
gramów wyrobów.

To zwiększenie masy produ­
kowanych towarów osiągane 
będzie różnymi drogami, m. in. 
poprzez poprawę organizacji 
produkcji i lepsze wykorzysta­
nie surowców, dzięki wpro­
wadzeniu nowocześniejszych 
technologii oraz na skutek in­
westycji. Równocześnie wszy­
scy nasi rozmówcy informowa 
H, iż załogi rozszerzą asorty­
ment produkowanych wyro­
bów i poprawią ich jakość. Po 
dobne wysiłki obserwuje się w 
większości zakładów, które w 
Wielkopolsce produkują towa 
ry przeznaczone na rynek.

Mimo tych ogólnie pozytyw­
nych tendencji, wiele jest jesz­
cze do zrobienia dla lepszego 
zaopatrzenia ludności, - dla 
wzrostu produkcji — towa­
rów dla nas.

Nie wyczerpano bowiem 
wszystkich rezerw — organi­
zacyjnych i produkcyjnych — 
dla szybszego wzrostu dostaw 
na rynek. Można przecież 
częściej sięgać po łpanrych pro 

Od dłuższego czasu ob­
serwuję, że nowoczes 
ność zdaje się nie po 

zwala nam spać po nocach. 
Prawie gołym okiem widać 
powszechne tęsknoty za no 
woczesnością wszędzie i og 
romne aspiracje do nowo­
czesności wszystkich. I chy 
ba — nie jestem w błędzie. 
1 nie wyda je mi się, by rze 
czywistość tym obserwa­
cjom przeczyła. „Coś” w 
tym jest.

Zatem obserwacja pierw 
sza: nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że słowo „no­
woczesność” zrobiło już og 
romną karierę i szturmem 
weszło do codziennego ję­
zyka. Czasami zastanawiam 
się, czy aby nie staje się 
ono eufemizmem, czy aby 
nie jest używane rutynowo 
lub — co jeszcze gorsze — 
czy nie jest ogołacane z 
treści. Innym razem odno­
szę też wrażenie, że słowo 
„nowoczesność” dostało się 
w tryby sztuki zwanej żon 
gierką. Gdybyśmy zdołali 
podliczyć częstotliwość je­
go występowania w języku 
mówionym i pisanym, to 
prawdopodobnie okazałoby 
się. że w sprawie nowoczes 
naści już nic nie mamy do 
zrobienia, że jesteśmy już 
nowocześni od stón do głów, 
od Tatr do Bałtyku.

Skąd ta inwazja, jakie 
jej źródła? Tylko pobłażli­
wy stosunek do języka i

ducentów np. wśród rzemieśl­
ników i chałupników, popra­
wić zaopatrzenie ludności dzię 
ki lepszemu rozeznaniu rze­
czywistych potrzeb i ustaleniu 
właściwej kolejności 
ich zaspokajania, co dotyczy 
zarówno handlu jak i przemy­
słu. Trzeba też zadbać o jesz­
cze lepsze zabezpieczenie pro­
dukcji rynkowej, m. in. przez 
racjonalniejszy rozdział mate­
riałów i surowców, szybką kon 
traktację produkcji. Duże moż 
liwości tkwią też w lepszym 
gospodarowaniu regionalnym 
potencjałem produkcyjnym. 
Należałoby też przyjrzeć się 
„uciekinierom”, czyli tym pro­
ducentom, którzy porzucili pro 
dukcję rynkową. Zbadać przy 
czyny, które do tego doprowa 
dziły, a może usunąć niektóre 
przeszkody, jak np. brak su­
rowca, nieopłacalność produk­
cji czy też kłopoty związane z 
przejściem do innego resortu.

To tylko niektóre przykła­
dy kłopotów, powstających w 
zaopatrzeniu rynku w pod­
stawowe towary. Źródeł braku 
pewnych wyrobów można by 
wymienić więcej. Problem po 
lega na tym, aby te trudnoś­
ci i nieprawidłowości d o- 
strzegać i przezwy­
ciężać.

Zadanie lepszego zaopatrze­
nia rynku musimy traktować 
nie tylko w kategoriach ekono 
micznych, lecz również spo­
łecznych, bo to są TOWARY 
DLA NAS wszystkich. Po­
trzebna jest odpowiedzialność 
za to, co się robi we wszyst­
kich fazach procesu produk­
cyjnego, a liczy się tylko ta 
produkcja, która znajduje na­
bywców.

Dlatego też w kolejnvm eta­
pie cyklu POSZUKIWANE — 
PRODUKOWANE zatytułowa­
nymTOWARY DLA NAS
będziemy starali się nadal uka 
zywać inicjatywy i przedsię- 
wzięcia załóg robotniczych, w 
wyniku których powiększa się 
produkcja wyrobów rynko­
wych. Chcemy również docie­
kać przyczyn niedostatków 
czy nawet zmniejszenia się pro 
dukcji pewnych wyrobów. Bę­
dziemy przy udziale Czytelni­
ków i handlowców pobudzać 
producentów do zwiększone! 
wytwórczości towarów, na któ 
re czekamy. A handlowców zaś 
— zachęcać do podejmowania 
„ryzyka” obfitego zaopatrze­
nia. Bo i tak bywa, że handel 
stwarza bariery dla dobrego 
towaru. Chodzi nam o ukaza­
nie wszystkich możliwości 
usprawnienia drogi, którą to­
wary docierać ą do nabywców.

wiara, że nadużycia w dzie 
dżinie języka mogą ucho­
dzić płazem? Czy też ma­
my do czynienia z innymi, 
głębszymi przyczynami, 
które sięgają naszego uspo 
sobienia? Ale, jeżeli się do 
brze zastanowimy, w na­
szym usposobieniu nie le­
ży skłonność do przesady, 
do chodzenia w różowych 
okularach. Raczej — od­
wrotnie. Raczej celujemy w

krytycyzmie, w samokryty 
cyzmie. Raczej nie celuje­
my w upiększaniu świata, 
ani tam, gdzie piękny nie 
jest, ani też tam, gdzie jest 
piękny. Myśląc o tej inwa­
zji zaczynam skłaniać się 
do poglądu, że w ogóle ca­
łą sprawę należy rozpatry­
wać w aspekcie zmian za­
chodzących w sposobie wy 
rażania naszych myśli. Nie 
tylko słowo „nowoczes­
ność” zrobiło karierę. Wie­
le innych również. Pojawia 
ją się nagle, są szybko 
przyswajane, by zniknąć z 
języka lub zająć w nim na 
leżne miejsce.

Obserwacja druga: ale

Nie zawsze na Pinii

Rozbiór nowoczesności

Na poznańskich Ratajach 
mieszka już prawie po­
łowa ludzi z ogólnie za­

planowanej liczby 120 000. A 
przecież dopiero w tym roku 
minie 10 lat od chwili wprowa 
dzenia się lokatorów do pierw­
szych postawionych tam do­
mów.

Jest to jedno z tych spółdziel 
czych osiedli, które w sposób 
niezwykle wyrazisty odzwier­
ciedlają przemiany zachodzące 
w budownict-wie mieszkanio­
wym. Każdy wybudowany tam 
zespół domów, wraz z ich oto­
czeniem, stanowi symbol lat, 
w których był wznoszony. Pier 
wszy — Osiedle Piastowskie, 
usytuowany najbliżej Warty, 
zapewne wyglądałby inaczej, 
gdyby jego budowa przypadła 
na lata późniejsze. Tamten o- 
kres, lata sześćdziesiąte, to 
przede wszystkim nastawienie 
na ilość, a nie na jakość odda­
wanych do użytku mieszkań. 
Oto dlaczego na Osiedlu Pia­
stowskim architektura jest 
skromna, a mieszkania niezbyt 
wygodne, z wielu jeszcze po­
kojami — klitkami i kuchnia­
mi bez okien.

Były to wszak łata, w któ­
rych uruchamianym wówczas 
wytwórniom elementów prefa 
brykowanych, daleko było do 
doskonałości. Z wielkich płyt 
montowano więc domy bliźnia 
czo podobne do siebie o nie za­
wsze funkcjonalnym układzie 
wnętrz. Na szczęście Rataje 
dość szybko uciekły od tej mo 
notonii. Każdy kolejny zespół 
mieszkaniowy otrzymywał już 
bardziej urozmaiconą architek 
turę, bogatszą zewnętrzną o- 
prawę. a nade wszystko —wy 
godniejsze mieszkania. Taka 
właśnie linia postępowania dla 
dobra przyszłych lokatorów, 
stanowiła wytyczną inwestora 
i użytkownika osiedla Rataje 
— Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Osiedle Młodych”. Nie była 
ona w tym osamotniona, bo­
wiem jej sprzymierzeńcami w 
budowie domów coraz ładniej 
szych i bardziej funkcjonal­
nych byli projektanci z poznań 
skiego „Miastoprojektu”, a 
także generalny wykonawca 
Rataj — Poznańskie Przedsię­
biorstwo Budowlane nr 2. Wie 
lokrotne zmiany w wytwórni 
wielkich płyt na Ratajach, a 
zwłaszcza jej modernizacja, u- 
możliwiły stawianie domów 
już z przestronniejszymi, wy­
godniejszymi wnętrzami.

Teraz zabudowa tzw. dolne­
go tarasu Rataj (od Warty do 
ul. Inflanckiej) dobiega koń­
ca. Proces inwestycyjny prze­
dłuża budowa najwyższych bu 
dynków — 16-kondygnacyj- 
nych. Późno znalazły się one 
w realizacji (dopiero pierwszy 
jest gotowy), ale długie czeka 
nie wynagrodzą członkom spół 
dzielni duże, ustawne pokoje 
i podobnie wygodne inne po­
mieszczenia. Z wszystkich do 
tej pory wzniesionych tam do­
mów, a więc 5- i 11-kondygna 
cyjnych właśnie „szesnastki” 
niemal w idealnym stopniu —

przecież słowo „nowoczes­
ność” trzyma się długo. Dla 
czego? Myślę, że dlatego, 
iż ma zastosaowarde zgoła 
uniwersalne. Może być za­
stosowane w każdym wy­
padku. W odniesieniu do 
chowu trzody chlewnej, do 
sposobu myślenia i życia, 
do stylu noszenia się, do 
wytopu surówki, do naucza 
nia dziatwy szkolnej, Słowo 
„nowoczesność” stało się 

pewnym skrótem myślo­
wym, lapidarnie wyrażają­
cym wagę zmian, chociaż 
nie ich istotę. Bo słowo „no 
woczesność" jest niesłycha 
nie wygodne, gdyż pod 
względem treści niesłycha­
nie pojemne. To — odnoszę 
wrażenie — taki worek 
świętego Mikołaja, w któ­
rym jest mnóstwo wspania 
łych rzeczy, ale nikt nie 
wie jakich. To jakby Se­
zam, do którego poza cza­
rodziejem nikt nie posiada 
klucza.

Obserwacja trzecia: nikt 
nie zaprzeczy, że zwłaszcza 
obecnie istnieje uzasadnio­
ne zapotrzebowanie na sło

Na zdjęciu: widok na Osiedle Jagiellońskie. W głębi — pierwsze 
zbudowane na Ratajach — Osiedle Piastowskie.

Fot. — Archiwum

Na Ratajach w Poznaniu

jeśli chodzi o wielkość miesz­
kań i ich rozkład — spełniają 
obecne wymogi. Bo, choć w 
dalszym ciągu potrzeby miesz 
kaniowe w Poznaniu są duże, 
to jednak coraz częściej lu­
dziom nie chodzi wyłącznie o 
dach nad głową, lecz o takie 
mieszkania, które zapewniają 
maksymalne wygody.

Warunek ten konsekwentnie 
realizowany jest już na tzw. 
górnym tarasie Rataj (za ulicą 
Inflancką). Jego pierwsza część 
— północna (na terenie dawne 
go Chartowa) składa się z czte 
rech zespołów mieszkanio­
wych. I znowu tak, jak w przy 
padku dolnego tarasu, każdy 
później wznoszony kompleks 
odmienny jest od poprzedniego 
pod względem urbanistyczno- 
architektonicznym, metrażu i 
wyposażenia mieszkań. Zdecy­
dowanie zaś podniósł się tam 
standard mieszkań, ulega prze 
mianom architektura domów. 
To już nie te same budynki, 
co np. na Osiedlu Piastowskim, 
a śmielsze bryły z różnorodny 
mi elementami zdobniczymi. 
Utrzymano też większą prze­
strzeń między domami, dzięki 
czemu pod dostatkiem będzie 
miejsca na zieleń i wypoczy­
nek mieszkańców.

Z czterech zaprojektowa­
nych zespołów w północnej 
części górnego tarasu: Lecha, 
Czecha, Rusa i Tysiąclecia, 
pierwszy z nich, choć już od­
znacza się dość funkcjonalny­
mi mieszkaniami, nie dorów­
nuje pod tym względem na­
stępnie budowlanym. Na trze­
cim z kolei osiedlu — Rusa, po 
•wierzchnia użytkowa miesz­
kań osiągnęła docelowy nor­
matyw. Jeśli na osiedlu Cze­

wo „nowoczesność”. Wyni­
ka to z wielu zmian doko­
nywa jących się w Polsce, 
zmian tak głębokich i 
wszechstronnych, że uzasad 
niających posługiwanie się 
słowem „nowoczesność” nie 
tylko od święta, nie tylko 
w uzasadnionych wypad­
kach. I jakkolwiek może­
my się zżymać na tę inwa^- 
zję, to jednak posiada ona 
realne zaplecze.

Obserwacja czwarta: w 
sumie wydaje się, że wresz 
cie pora zastanowić się nad 
treścią słowa „nowoczes­
ność”, a w konsekwencji co 
to jest ta nowoczesność dziś 
— w roku 1977. Bo przecież 
musimy pamiętać, że i nasi 
pradziadkowie też się nim 
posiłkowali. Może tylko osz 
czędniej, nie tak rozrzut­
nie.

Na pewno słowo „nowo­
czesność” nie może pełnić 
w naszym języku etykiety, 
epitetu w sensie — oczy wiś 
cie — pozytywnym. Jak 
również nie może być tak 
wieloznaczne, aż niekiedy 
nic nie znaczące. Przeciwko 

cha mieszkania typu M-4 ma­
ją 55 m kw. powierzchni użyt­
kowej, to na Rusa już 63 m kw.

Na osiedlu Rusa w mieszka­
niach M—5 i M—6 (z wyjąt­
kiem M—4) największe poko­
je mają po 25 m kw., zwięk­
szył się też metraż kuchni — 
około 8 m kw, a łazienki przy 
stosowane są do nowoczesnego 
sprzętu. Nareszcie więc zer­
wano z niechlubnymi zwyczaj a 
mi budowania mało praktycz­
nych i mało przydatnych wą­
skich, małych pokoi i niefo- 
remnych kuchni.

Na górnym tarasie Rataj 
zmienia się także wygląd ze- 
wmętrzny domów. Oryginalne 
balkony dają doskonały rezul­
tat wizualny, a po raz pierw­
szy budynki 5-kondygnacyj- 
ne na Osiedlu Rusa otrzymały 
gotowją fakturę zewnętrzną z 
yitromozaiki. Spowodowało to 
wprawdzie konieczność kolej­
nej modernizacji wytwórni ele 
mentów prefabrykowanych, 
jednak przedsięwzięcie okazało 
się celowe: wreszcie nie trzeba 
tynkować każdego budynku z 
osobna.

Najważniejsze wszakże jest 
inne zjawisko — poprawa ja­
kości mieszkań na Ratajach 
nie wypływa na umniejszenie 
liczby budowanych domów. 
Niebagatelna to sprawa, gdyż 
potrzeby mieszkaniowe w Po­
znaniu stale rosną. Jednocześ­
nie jednak członkowie spół­
dzielni chcą mieszkać w lep­
szych mieszkaniach. I ten po­
stulat jest spełniany. W każ­
dym razie na Ratajach. Warto 
i należy także na wszystkich 
innych nowych osiedlach.

ANNA SIEKIERSKA

takim naciskom musimy bro 
nić język, musimy się skrzy 
kiwać, stawać okoniem. Ję 
zyk jest wspólnym skar­
bem, dobrem, a strażnika­
mi jego czystości powinni 
być nie tylko poloniści lub 
hobbyści. Ta troska musi 
być wspólna, zwłaszcza że 
okazji do jego deformowa­
nia jest mnóstwo. Wyliczo­
no — podobno — wiarygod 
nie, że po wojnie powstało 
na obszarze języka literac­
kiego około 30 000 nowych 
słów; języka technicznego 
około miliona! Sama infor- 
matyka powołała do życia 
15 000 własnych terminów. 
Do języka technicznego wy 
robiliśmy w sobie stosunek 
tolerancyjny, zajęliśmy po­
zycję dobrych wujaszków.

Tak się dzieje w naszym 
języku. Zmiany też duże!

Obserwacja piąta: coraz 
częściej zaczynam się ła­
pać na tym, że w coraz 
mniejszym stopniu rozu­
miem ową polszczyznę i że 
coraz dalej odchodzimy od 
westchnienia poety „aby ję 
zyk giętki”. Tak jak nie ro 
zumiem dlaczego z lodów­
ki zrobiono chłodziarkę, al 
bo zamrażalkę, tak nie rozu 
miem co znaczy często „no 
woczesność”, „optymaliza­
cja”, „kompleksowość” itd. 
Najbardziej jednak mnie 
martwią słowa wieloznacz­
ne, które żyją jakby same 
dla siebie.

TOMASZ JERKO



przy małej czarne
Zastałam panią Lodę zaję­

tą oglądaniem „Tylko w 
niedzielę” na kolorowym 

telewizorze.
Koniecznie kolor —• mówi 

pani Loda — wtedy to wszyst­
ko gra feerią barw. Nic opusz­
czam ciekawych programów. 
Transmisje z olimpiady oglą­
dam z wielką pasją, emocjo­
nalnie. Patrząc na gimnastykę 
artystyczną, na zawodniczki, 
widziałam siebie, przeżywałam 
podwójnie, byłam przecież w 
pewnym sensie nionierka. Pre­
zentowana na olimoiadzie gim­
nastyka artystyczna jest dziś 
pewnego rodzaju akrobacją po 
łączoną z tańcem. A przecież to 
ja, 40 lat temu, wprowadziłam 
elementy akrobacji do mojego 
tańca. Salta, skoki z trampoli­
ny, kroki na ścianę — to wszy­
stko było w moim repertuarze. 
Robiłam to spontanicznie, z 
brawurą, z temperamentem. 
Tańcząc z siostrami — Zizi i 
Alicją — często musiałam tań­
czyć role chłopców, co zresztą 
odpowiadało mojemu tempe­
ramentowi. Podobno — doda- 
je z uśmiechem pani Loda —

W Krakowie

I Muzeum historii fotografii
Przy Krakowskim Towa­

rzystwie Fotograficznym, 
w pałacu Pugetów w 

Krakowie otwarto pierwsze w 
kraju Muzeum Historii Foto­
grafii noszące imię jednego z 
prekursorów tej dziedziny sztu 
ki, wybitnego fotografika — 
prof. Władysława Bogackiego.

Muzeum, które na razie udo­
stępniło niewielką część swoich 
zbiorów7, mieszczącą się w 3 
salach pałacu, ma dwa działy. 
Pierwszym jest „archiwum 
starej fotografii, publikacji i 
pamiątek po polskich fotogra­
fach”. które dysponuje około 
3 000 unikatowych zdjęć oraz 
150 albumami rodzinnymi po­
chodzącymi z okresu od pierw 
szej połowy XIX w. do lat 
współczesnych.

Te fotografie, jak i albumy 
rodzinne prowadzone n^cz kil­
ka pokoleń mają podwójną 
wartość — ilustrują rozwój tej 
dziedziny sztuki w Polsce i są

„ALICJA JUŻ TU NIE MIESZ 
KA" — to łilm produkcji ame 
rykańskiej, zrealizowany we­
dług scenariusza zbudowane­
go z życiowych przeżyć od­
twórczyni tytułowej roli Ellen 
Burstyn (ta znakomita aktorka 
otrzymała za Alicję „Oscara" 
— nagrodę dla najlepszej ak­
torki roku 1974). Z tego reali­
stycznego podłoża młody re­
żyser Martin Scorsese prze­
niósł na ekran bardzo intere­
sujący obraz amerykańskiej 
prowincji, ukazał bytowanie i 
obyczaje jej mieszkańców. I 
choć jest to nieco przerysowa 
ne w kierunku tragikomedii, to 
jednak dzięki starannej insce­
nizacji oraz doskonałej grze 
aktorów (świetna jest tu gale­
ria postaci drugoplanowych) 
film ten stanowi żywą reje­
strację niekolorowanej co­
dzienności. Porusza problemy 
bardzo konkretne i indywidua! 
ne, a zarazem prawdziwe.

Główny sens tego filmu da­
jącego godny podziwu portret 
kobiety, która uczy się radzić 
sobie w życiu sama, sprowa­
dza się do odkrycia prostej 
prawdy; nie należy posuwać 
się zbyt daleko, aby nie zna­
leźć się w punkcie wyjścia i 
nie można za jednym zama­
chem przekreślić piętnastu lat 
swego życia... (kos)

J STRONA 

było zamówienie na chłopca, 
ale kogut zapiał i urodziła się 
dziewczynka.

— Znanym szlagierem w 
Perskim Oku były „Bublicz- 
ki” w wykonaniu Żuli Pogo­
rzelskiej, Rolanda i pani.

- — Znów grałam jednego z 
dwóch chłopców rywalizują­
cych o dziewczynę. Jeden to 
Roland, doskonały aktor, ale 
nie tancerz. Nauczyłam go 'więc 
skoków, prysiudów. które zdol 
na bestia wykonywał tak dó- 
brze ,że na generalnej próbie 
mama powiedziała mi: odda­
łaś mu wszystkie efektowne 
pas, on cię utłucze!

Konkurencja miedzy aktora- 
mi była bowiem taka sama jak 
teraz na olimpiadzie, każdy 
chciał być lepszy. Konkuren­
cja Rolanda była groźna, posta 
nowiłam więc, że mu^zę zrobić 
eoś efektownego. W prysiu- 
dach podeszłam do ramny. od 
biłam się od budki suflera i 
zrobiłam salto na scenę i da­
lej prysiudy. Zaszokowało to 
i zafascynowało pobieżność. 
W numerze z Olszą i Wojciesz 

cennymi dokumentami dają­
cymi pogląd na różne dziedzi­
ny życia minionej epoki, a tak­
że czasów najnowszych.

Drugi dział, to „muzeum 
sprzętu fotograficznego”, w 
którym zgromadzono dotych­
czas ponad 1000 eksponatów. 
Do najstarszych należą pocho­
dzące z lat 1840—70 klisze, au- 
tochrony, dagerotypy oraz 
pierwsze aparaty fotograficzne 
pochodzące zarówno z produk­
cji fabrycznej, jak i konstru­
owane własnoręcznie przez pol­
skich fotografików. W tym 
dziale muzeum zgromadziło rów 
meż pierwsze używane w Pol­
sce powiększalniki oraz ze­
staw pierwszych światłomierzy. 
Muzeum dysponuje również 
najnowszym sprzętem fotogra­
ficznym.

Muzeum Historii Fotografii, 
które obok wymienionych eks­
ponatów ma również bogaty 
zbiór pamiątek po polskich fo­
tografikach oraz spory dział 
piśmiennictwa dotyczącego tej 
dziedziny sztuki, jest pierwszą 
tego typu placówką w kraju, 
zapoznającą z działalnością poi 
skich fotografików zawodo­
wych i amatorów oraz ich 
wkładem w rozwój światowej 
sztuki fotograficznej. (PAP)

Ona: Od początku nasze 
małżeństwo nie układa­
ło się dobrze. Bardzo 

często powstawały między na­
mi nieporozumienia wynikają 
ce z różnic w wychowaniu. 
Ponadto teść stale okazywał 
mi wrogość, co przy wspól­
nym zamieszkiwaniu było nie 
do zniesienia...

On: Od początku małżeń­
stwo nie układało się dobrze. 
Wynikało to z różnic charak­
teru, usposobienia i wychowa 
nia. Od dwóch lat każde z nas 
żyje własnym życiem. Korzy­
stniej będzie jeśli się rozej­
dziemy...

Takimi brzmiącymi jak echo 
pismami procesowymi jedno­
myślnie wyrazili wolę rozwią 
zania żwirku małżeńskiego, 
który trwał 8 lat. Sąd orzekł 
rozwód i matce powierzył wy 
konywanie władzy rodziciel­
skiej nad 6-letnią Barbarą i 
3-letnią Mariolą, a ojcu za­
pewnił prawo osobistego kon 
taktowania się z nimi. Czy­
niąc z tego prawa użytek, oj­
ciec widywał się z córkami 
dwa lub trzy razy w tygodniu 
oraz spędzał z nimi część wa­
kacji. Fakt, iż dzieci stale prze 
bywały z matką (która po roz 
wodzie przeniosła się do mie 
szkania swoich rodziców) prze 
sądził, że ich kontakt uczucio 
wy z nią był znacznie silniej­
szy niż z ojcem.

Kiedy od rozwodu minęło 
półtora roku, matka Basi i Ma 
rioli — Joanna Wolska-Żeli- 
sławska wyjechała na wycie­

J
ko grałam piłkę, tak piłkę, ska 
cząc z trampoliny umieszczo­
nej na wysokości piętra na rę 
ce partnerów. Były upadki, po 
tłuczenia, nawet złamania, ale 
tańczyłam.

— Nic ma rodzaju sztuki, 
gdzie by pani nic grała, więc 
był film, rewia, operetka, ko­
media, teatr, recitale w Fil­
harmonii i w różnych stolicach 
świata aż do primabaleriny 
Opery Warszawskiej...

— Tak naprawdę, to nie by 
łam dokształcona w żadnym z 
tych kierunków, wierzyłam je 
dynie w siebie, że to co daję 
jest prawdziwe, szczere. Utkwi 
ły mi słowa Osterwy, które 
wypowiedział w Teatrze Let­
nim, kiedy grałam rolę tan­
cerki i poprosiłam go. aby po­
patrzył na to co robię, bo re­
żyser Borowski nie robił mi 
żadnych uwag, chociaż nie by­
łam aktorką. Odpowiedział: re­
żyser ma raem. bo należałoby 
zacząć od ABC szkoły drama­
tycznej. Ty wierzysz w to co 
robisz, to i oni uwierzą, praw 
da do nich dotrze.

Wierzyłam w to co robię, a i 
może i nie zastanawiałam się i 
nad tym zbytnio, jak np. w Chi 
cago, kiedy na dworcu podoi I 
sałam kontrakt nie tylko na j 
moje tańce, ale i na choreo- I 
grafię „Halki”. Wyobraża so­
bie pani co to znaczy nauczyć 
Amerykanów tańca góralskie­
go i mazura? Cały balet do 
dyspozycji, mazur na 60 par. 
Rezultat? Ogromne brawa dla 
baletu!

Podobnie było w Operze War 
szawskiej — ja, gwiazda rewii, 
zostaję primabaleriną opery. 
Henryk Liński, krytyk ba­
letowy, po moim występie w 
„Carmen’ 'napisał, że co ta Lo 
da na scenie wyprawiała trud 
no powiedzieć, ale stuletnie 
mury takich braw od dawna 
nie słyszały, tańczyła może na 
sposób dziki, ale porywający.

Myślę. że to publiczność 
mnie dokształcała, ta publicz­
ność, której dawałam wszystko 
co mbłam,

— Była Pani szczęśliwa...
— Szczęśliwa, że nie minę­

łam sie z życiem, nie prze­
szłam obok swojego powołania. 
Ale to nie były same róże.

| — A życic prywatne?
1 — Jedna z najszczęśliwszych 
kobiet! Dramaty i ciężka praca, 
aie miałam największy atut ży 
ciowy, że nie szłam w życiu na 
kompromisy w niczym, ani w 
karierze, ani w życiu prywat­
nym. ani w stosunkach przyj a 
cielskach. Nikt mi nie dał nic 
wiece i niż sama sobie wywal­
czyłam.

KRYSTYNA WIDERMAN 

Rozwodowe rozstania

Przetarg o Basię i Mariolę
czkę zagraniczną. Kilka tygod 
ni później — w lutym 1976 r. 
ojciec dziewczynek, Henryk 
Żelisławski, otrzymał od by­
łej żony list:

„Henryku! Chcę Cię poinfor 
mować, że od kilkunastu dni 
jestem żoną Belga — Gastona 
Cogniaux, mam obywatelstwo 
belgijskie, i nazywam się Wol 
ska-Cogniaux. Niestety, nie 
było możliwe pozostać przy 
nazwisku Zelisławska, chociaż 
dosyć mi się podobało. Wy­
obrażasz sobie, że Belgowie 
nie mogą się połapać, bo w pa 
pierach mam w tej chwili 3 
nazwiska. W każdym razie żle 
nie jest. W pracy właściwie 
odpoczywam w porównaniu z 
tym, co robiłam w Polsce...”

Po beztroskiej paplaninie 
nastąpiła propozycja swoistej 
transakcji:

„Zrzekam się Twojej finan­
sowej pomocy (2000 zł) od mo 
mentu, kiedy podpiszesz nota­
rialną zgodę na wyjazd dzieci 
do Belgii. Ponadto zobowiązu 
ję się przywieźć Ci dzieci albo 
zapewnić pobyt za granicą co 
najmniej dwa razy w roku...”

Henryk Żelisławski kopię 
tego listu przedstawił Sądowi 
na dowód, że Joanna Wolska- 
Cogniaux nie wykonuje i wy­

Mężczyzna-o typowo węgier­
skiej urodzie — czarno­
włosy, smagły z nieco 

skośnie osadzonymi oczami, ku 
mojemu zdziwieniu oznajmił 
przy powitaniu, że musi mieć 
nieco polskiej krwi w sobie, bo 
skąd by się wzięło w ich ro­
dzie to polskie nazwisko, które 
nosi: Presinszky? Prawda, że 
fonetycznie brzmi ono bardziej 
swojsko: Preszynski.

Odwołanie się nowego znajo­
mego do związków z naszym 
narodem — mniejsza o to, czy 
uzasadnione — przyjąłem jako 
jeden z licznych dowodów 
sympatii, których przybyszowi 
z Polski nie szczędzili ci wszy­
scy, zamieszkujący w Słowacji 
Węgrzy, z którymi miałem moż 
ność się spotkać: Szilvassy, 
Szarka, małżeństwo dziennikar 
skie Hajdu, Szabo, Gały, Csaco, 
małżeństwo Toth z pobliskiej 
wioski, ich córka Eryka, a tak 
że nieco starsze od niej dziew­
czyny Emika i nieprzeciętnie 
ładna Zuza, kierowca Lajos

Toth, protesorzy gimnazjum w 
mieście Nove Zamky — za­
stępca dyrektora Aleksander 
Toth (nazwisko chyba jeszcze 
częstsze, aniżeli u nas Kowal­
iki) i Ladislay Kermet...

Bo Węgrów w CSRS żyje 
około 550 000, z czego ponad 90 
procent w Słowacji,.a najwięk 
sze ich skupiska znajdują się 
na żyznych ziemiach Żytnego 
Ostrova (na południe od Bra­
tysławy, między Dunajem a 
Małym Dunajem). Właśnie tu, 
w ośmiotysięcznym mieście Sa 
morin poznałem Lajosa Pre- 
sinszky’ego. Jest pracownikiem 
komitetu partyjnego w powia­
towym mieście Dunajska Stre- 
da, a w Samorinie kieruje spo 
łecznie regionalnym muzeum, 
które po słowacku zwie się 
Mestsky Vlastivedny Dcm, a 
po węgiersku — Varosi Honis- 
mereti Haz. Powstało ono przy 
pomocy dotacji państwa i sa- 
moriń skich fabryk, ale prze­
de wszystkim dzięki społecznej 
pomocy mieszkańców. Sami 
kosztem 5 060 godzin pracy 
zaadaptowali na ten cel budy­
nek i obejście, sami — bez wy 
dania na ten cel grosza (a właś 
ciwie: halerza) społecznego 
zgromadzili eksponaty, w tym 
m. in. stare meble, powózki, 
sanie, narzędzia.

Muzeum to było głównym 
celem naszego (z dziennika­
rzem węgierskiej gazety „Uj 
Szo” — „Nowe Słowo” w Bra­
tysławie) pobytu w Samorinie. 
Miasto jest stare i jak wynika 
z zapisów, już w XIII wieku 

I nosiło miano królewskiego, a 
5 w 140-5 roku otrzymało takie 

konywać nie może władzy ro­
dzicielskiej oraz wniósł o po­
wierzenie mu tej władzy i o 
ustalenie u niego miejsca po­
bytu dzieci, zamieszkałych u 
rodziców byłej żony. Tak też 
brzmiało w czerwcu 1976 ro­
ku postanowienie Sądu Rejo­
nowego w Poznaniu. Tuż po 
tym orzeczeniu, H. Żelisław­
ski zabrał młodszą córkę — 
Mariolę do siebie, a starszą, 
która nie okazywała chęci do 
przenosin, pozostawił u dziad­
ków Wolskich. Miesiąc później 
przyjechała na dwa tygodnie 
do kraju Joanna Wolska-Cog- 
niaux. Ulokowała na ten okres 
Mariolę u swoich rodziców i 
wszczęła drugą — dotyczącą 
losu dzieci — sprawę sądową. 
Domagając się przywrócenia 
władzy rodzicielskiej i zezwo 
lenia na wyjazd dzieci za gra 
nicę, wysuwała m. in. takie 
argumenty:

„Decyzję o pozostaniu na 
stałe za granicą podejmę do­
piero wówczas, kiedy dzieci 
zaadaptują się do tamtejszych 
warunków. A te są wspania­
łe. Mieszkam w domu na tere 
nie parku, w którym są urzą­
dzenia dla dzieci — wioska, in 
diańska, teatr, baseny kąpie­
lowe. Spotykam w Belgii du­

Korespondencja własna ze Słowacji

same prawa, jak Bratysława. 
W muzealnych pokojach zwra­
cają uwagę — z bardziej już 
współczesnych czasów — doku 
meńty, dotyczące utworzenia w 
1923 r. w tym mieście organi­
zacji partii komunistycznej — 
do dzisiaj żyje troje spośród 
jej założycieli — Jan i Matyl­
da Bartalowie i Gabriel Pa- 
tocs.

Ściany muzeum ozdabia kil­
kadziesiąt obrazów i prac gra­
ficznych urodzonego w tym 
mieście (zmarł 3 lata tomu na 
Węgrzech) malarza Tallosa Pro

Kierownik muzeum regionalnego 
w Samorinie — Lajos Presinszky 
stwierdza, że ma w sobie nieco 

polskiej krwi...
Fot. — A. Prandl

haszki Istvana, uczestnika re­
wolucji węgierskiej w 1919 r., 
co oczywiście znajdowało od­
bicie w jego twórczości, skon­
centrowanej poza tym na te­
matyce społecznej, wiejskiej i 
rob otniczej.

Samorińskie muzeum zgro­
madziło jednak przede wszy­
stkim prawdziwe bogactwo za­
bytkowych eksponatów kultu­
ry materialnej tego regionu — 
narzędzi i przedmiotów codzien 
nego użytku,wyposażenia do­
mów i warsztatów. Drewniane 
sochy, brony i inny dobytek 
dawnych gospodarstw, wyposą 
żenie rzemieślników, rybaków,’ 
drwali. Samorin był jeszcze w 
XIX w. znanym ośrodkiem ta­
kich rękodzielników, jak ko- 
żusznicy, garncarze, płatnerze, 
„gombickari” — czyli ci, któ­
rzy wyrabiali... guziki. O tym, 
że ongiś wzajemnie przenikały 
między narodami wpływy kul­
turowe, świadczy m. in. podo­
bieństwo wielu starych przed­
miotów do tych, które można 
oglądać w 'naszych muzeach 
etnograficznych. Również sło­
wackie nazwy narzędzi są w 
większości prawie takie same, 
a udało mi się także trafić na 
kilka węgierskich określeń o 
zbliżonym fonetycznie brzmie­
niu do naszych. Np.: tegla — 
cegła, czizma — buty, sapka 
(czyta się szapka) — czapka, 
deszka (czyt. deska) — deska, 

żo Polaków, wszyscy tęsknią 
za ojczyzną i nie uważam, by 
można było się tam wynarodo 
wić, przeciwnie — można le­
piej pokochać Polskę...”

Sąd nie przywrócił matce 
władzy rodzicielskiej ani też 
nie wyraził zgody na wyjazd 
dzieci do Belgii m. in. ze wzglę 
du na ich wiek i łatwe do 
przewidzenia trudności adapta 
cyjne — bariera językowa za­
równo w domu (ojczym nie 
zna polskiego), jak i w szkole. 
Ponadto podkreślił, że wyjazd 
dzieci za granicę mógłby być 
rówmoznaczny z utratą ich 
kontaktu z ojcem. A przecież:

„Wnioskodawczym (J. Wol- 
ska-Cogniaux — przyp. red,) 
uryjeżdżając za granicę i po­
zostawiając dzieci u matki mu 
siała liczyć się z tym, że są 
one wspólne i oboje rodzice 
mają do nich prawo, a samo 
stworzenie dzieciom dobrych 
warunków materialnych nie 
jest sprawą najważniejszą...”

Ledwo to orzeczenie stało 
się prawomocne, już pełnomo 
cnik J. Wolskie j-Cogniaux 
wniósł o ustalenie miejsca po­
bytu Barbary i Marioli u ich 
dziadków — Stanisławow- 
stwa Wolskich. Sprzeciwił się 
temu H. Żelisławski, stwier­

galamb — gołąb, veder — wia­
dro, kaposzta — kapusta, len — 
len, kosar (czyt. koszar) — 
kosz, gazda — gospodarz, bo- 
rotva — brzytwa...

Muzeum, które zwiedzam, 
powstało z inicjatywy węgier­
skiego towarzystwa kultural- 
no-krajoznawczego „Csema- 
dok” i jego słowackiego odpo­
wiednika („Matica slovenska”): 
Węgrzy w Samorinie stanowią 
większość mieszkańców, bo oko 
ło 80 procent. Tę samą procen 
tową przewagę mają też w 
miejskiej radzie narodowej, 
której przewodniczy Węgier. 
W ogóle w tym rejonie kraju 
widzi się wszędzie dwujęzycz­
ne napisy, a dosłownie odwiecz 
ne na tych terenach współży­
cie obu narodowości opiera się 
na wzajemnym poszanowaniu. 
Mówili mi o tym zarówno Wę­
grzy jak Słowacy.

Przedstawiciele węgierskiej 
mniejszości stanowią ponad 10 
procent deputowanych do Sło­
wackiej Rady Narodowej, zaj­
mują odpowiedzialne stanowi­
ska w ministerstwach i innych 
urzędach Słowackiej Republiki 
Socjalistycznej. Czynne są na 
jej terenie (dane z 1973 r.) 344 
przedszkola dla węgierskich 
dzieci, 481 szkół 9-letnich, 42 
gimnazja, 19 szkół rzemieślni­
czych...

Byłem w jednym z takich 
gimnazjów, a mianowicie w 
okręgowym mieście Nove 
2iamky (28 000 mieszkańców). 
Szkoła jest dwujęzykowa i do 
części węgierskiej uczęszcza 
250 uczniów (do słowackiej 
230). Działa tu klub młodzie­
żowych korespondentów wspo­
mnianego dziennika „Uj Szo” 
(podobne kluby szkolne redak­
cja ma jeszcze trzy), prowa­
dzony przez profesora języka 
węgierskiego i historii. Człon­
kowie klubu wysyłają też ko­
respondencje do radia, do wę­
gierskich pism młodzieżowych, 
wydawanych w Słowacji, jak 
też do lokalnej gazety.

Gdy p0 rozmowach z mło­
dzieżą opuszczaliśmy z redak­
torem „Uj Szo” Ondrejem Haj 
du gimnazjum, przedstawiono 
mnie jakiemuś wchodzącemu 
właśnie do gmachu profesoro­
wi; gdy dowiedział się, że je­
stem z Polski, bezbłędnie wy­
recytował popularny dwu­
wiersz „Polak Węgier dwa bra 
tanki...”. Odwzajemniłem się 
mu wyuczonym za pomocą 
słownika: „lengyel magyar ket 
fiutestver”, co spowodowało 
serdeczne uściski rąk i dużo 
niemniej serdecznego śmiechu. 
Do dzisiaj nie wiem, czy ta 
moja węgierszczyzna znaczyła 
to właśnie, co chciałem wyra­
zić, czyli że Polak i Węgier to 
bracia.

ZDZISŁAW KANDZIORA 

dzając, że pragnie, by córki 
wychowywały się pod jego o- 
pieką, zgodnie z czerwcowym 
postanowieniem Sądu. W tym 
czasie Mariola mieszkała u oj­
ca (wróciła do niego po wyjeź 
dzie matki do Belgii), nato­
miast Barbara u dziadków 
Wolskich, co Żelisławski tak 
wyjaśniał:

„Ze względu na dobro dziec 
ka nie chcę go przenosić siłą, 
lecz perswazją przekonać, że 
winno być pod moją opieką”.

Spór o dzieci trwa. Strony 
nie szczędzą sobie zarzutów. 
Celuje w tym szczególnie Jo­
anna Wolska-Cogniaux, zarzu 
cając nawet byłemu mężowi 
przestępstwa. Trudno uwie­
rzyć, że proces rozwodowy Że 
lisławskich w 1974 roku ce­
chowała kultura rozstania. 
Najgorsze jest wszakże to, że 
długotrwałość sporu oznacza 
przeciąganie się nieustabilizo­
wanej sytuacji życiowej dzie­
ci, które doskonale zdają so­
bie sprawę z tego, co się dzie­
je. Przed ujemnymi skutkami 
tej sytuacji ostrzegali biegli 
już podczas pierwszego proce 
su (o powierzenie wykonywa­
nia władzy rodzicielskiej H. 
Żelisławskiemu):

„Dalsze przesłuchiwanie dzie 
ci (rozmawiał z nimi kurator 
a także pracownicy ośrodka 
diagnosty czno-selekcy jnego — 
przyp. red.) na okoliczność dra 
stycznych spraw rodzinnych z 
punktu widzenia psychologicz 
nego jest wręcz szkodliwe. Ko
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Wędrując po Poznaniu

Ogród zimowy
już właściwie. Bezlist 

11/ ne. drzewa parku wyra­
ziście odcinają się od po 

wietrzą. Rzeźba. Andromeda 
wyrywa się z objęć smoka, 
chwyta ręką — przestrzeń.

Chłód wiatru. Wabi ciepłe, 
zielonkawe światło zza szyb 
przeszklonych budynków. Gdy 
do wewnątrz wchodzę — dusz 
ne, gorące powietrze uderza 
falą, otacza.

Górą, wokół — zieleń. Las 
zwrotnikowy. Plączą, splatają 
się z sobą przedziwne rośliny. 
Duże liście błyszczą w reflek­
sach światła.

Nad głową — pień drzewa. 
Przywarły do niego — epifity. 
One mają korzenie powietrz­
ne. A tak wysoko tam po 
pniu biegną, — ku światłu, ży 
ciu.

„Ten sztuczny ogród przy po 
mina mi prawdziwą naturę...

gdyby można było zrzu­
cić z siebie to jarzmo i odejść 
w zaciszne lasy i spokojne do 
liny. Tylko tam, w samotnoś­

I In o t nTk| 
ilWKRWNYl

poznaniacy w „zachęcie

Wystawy w Centralnym Biurze 
Wystaw Artystycznych „Zachęta’' 
w Warszawie mają szczególne zna 
czenie. Ze względu na ich cen­
tralne usytuowanie, szeroki rezo­
nans wśród publiczności i kryty­
ków wiele dobrego przynoszą po- 
pulary^zacji dorobku twórczego 
artystów. Ostatnio w „Zachęcie” 
wystawiało dwóch wybitnych 
twórców poznańskich. W listopa­
dzie i grudniu 1976 roku pokazał 
tam swoje obrazy Stanisław Teis 
seyre, a w styczniu i lutym sześć 
rzeźb i 160 medali — Józef Sta­
siński. Obydwie wystawy wywo­
łały wielkie zainteresowanie mi­
łośników sztuki.

NAGRODA 
DLA W. KOMASY

Doroczną nagrodę Ministra Kul 
tury i Sztuki za osiągnięcia w 
dziedzinie upowszechnienia sztuki 
teatralnej w roku 1976 na wnio­
sek Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 
otrzymał aktor poznańskiego Tea­
tru Nowego — Wiesław Komasa.

WYSTAWY W’ KLUBIE MPiK

Ostatnie dwie wystawy w po­
znańskim Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki dowodzą ży­
wotności tej galerii. W pierwszej 
połowie lutego prezentował tam 
swe prace należący już do czo­
łówki poznańskich plakacistów, 
urodzony w 1948 r. absolwent po­
znańskiej PWSSP Chrystian Go- 
molec. Szczególnie pełen poetyc­
kiej ekspresji jest jego (obecny 
także na słupach ogłoszeniowych) 
plakat do wystawianej w Teatrze 
Polskim w Poznaniu sztuki „Der 
by w Pałacu”. Z kolei 22 lutego 
br .otwarto w klubie plon XIV 
Konkursu na Grafikę i Rysunek 
im. Jana Wronieckiego. Niezwy­
kle pożyteczny, organizowany 
dwukrotnie w ciągu roku, kon­
kurs ten bardzo dynamizuje po­
znańskie środowisko plastyczne i 
gromadzi zawsze na wystawach 
pokonkursowych czołówkę po­
znańskich artystów, (bram)

nieczna jest dla nich, stabili­
zacja wychowawcza, zapew­
nienie poczucia bezpieczeńst­
wa i odprężenia psychicznego, 
umocnienie autorytetu rodzi­
ca, któremu Sąd powierzy wy 
konywanie władzy rodziciel­
skiej. Sytuacja dzieci wy ma­
ga szybkiego uregulowania...”

Tymczasem powstał gordyj­
ski węzeł. Barbara, której wpo 
jono wrogość do ojca i jego 
rodziny, nie chciała z nim za­
mieszkać. (O nastawieniu 
świadczą recytowane przez 8- 
letnie dziecko takie opinie: 
„Nie lubię dziadka Żelisław- 
skiego i tego domu. Jaka tam 
atmosfera! Dziadek sam roz­
bił swoją rodzinę, a potem 
chciał się odegrać i znalazł o- 
fiarę w mojej mamie”). Dlate­
go też Henryk Żelisławski za­
brał do siebie tylko Mariolę. 
Siostry źle znoszą rozłąkę. Tę­
sknią za sobą i za matką, któ­
ra ogranicza się do utrzymywa 
nia kontaktów telefonicznych 
z Barbarą.

Trudno znaleźć dobre wyj­
ście z tej sytuacji. Wyjazd dzie 
ci do Belgii to być może nie 
tylko ich wynarodowienie, ale 
również niewłaściwa atmosfe­
ra wychowawcza nowego do­
mu (nie wiadomo, jak się uło­
żą stosunki między nimi a oj­
czymem). Umieszczenie u dziad 
ków Wolskich obu dziewczy­
nek grozi zerwaniem ich kon­
taktów uczuciowych z ojcem. 
Nie można też silą przenosić 
Barbary tam, g^zie czuje się 
nieszczęśliwa. Nie widać zatem 

ci, zmęczone serce może zna­
leźć wytchnienie...”

Glos mówiącego przebiega 
przez splątaną z sobą zieleń. 
Płomień świec chybocze w 
kandelabrach. Wysokie, złoco 
ne postumenty sprzyjaźniły 
się z zielenią. W wielkich, oz­
dobnych klatkach — koloro­
we, ogromne papugi.

Poznańska palmiarnia. Na­
kręcany jest tu film. Barba­
ra, scenograf: „Bo w tekście

Fot. — H. Kamza

Jakże ta książka była po 
szukiwana, choć pierw­
sze powojenne jej wy­

danie ukazało się w roku 
1960, jednocześnie z „Komi­
zmem". Mowa o kapitalnym 
dziele Jana Stanisława By- 
stronia „Dzieje obyczajów w 
dawnej Polsce, wiek XVI — 
XVIII". Jest w tej poczytno- 
ści dzieła Bystronia odbicie 
szerszego zjawiska, które po 
woduje, iż równie szybko gi­
ną z półek księgarskich na­
kłady prac Łozińskiego, Glo 
gera, Kuchowicza, Wasilew­
skiego, że każda praca o 
charakterze syntetyzującym, 
tycząca dziejów czy rodowo 
dów kuitury polskiej znajdu­
je szeroki oddźwięk społecz 
ny. Jest w tym także na pew 
no odbicie tych ciągów tra­
dycji, o których jakże słusz­
nie stwierdzał cytowany przez 
autora wstępu Władysław 
Łoziński, pisząc, że „granica 
między kulturą staropolską a 
współczesną ,pozostała płyn 
nq i nie byłoby to może nie­
wdzięczne zadanie dla histo 
ryczoego badacza - psycholo 
ga wykazać, jak tej przeszło 
ści jesteśmy dalecy i jak je-

rozwiązania, a czas nagli. Oto 
alarmująca opinia autorytetu 
w dziedzinie pediatrii:

„Barbara — bardzo pobudli 
wa, brak zrównoważenia emo 
cjonalnego. Wszelkie zmiany 
opiekunów będą pogłębiać po­
czucie niepewności i nasilać 
występujące już objawy cho­
robowe”.

Mariola — nie wykazuje wy 
raźnych odchyleń od stanu pra 
widłowego. Objawy lęku i nie­
pewności odnoszą się do stałe 
zmieniającej się sytuacji ro­
dzinnej.

Nie należałoby rozdzielać 
sióstr. Dzieci nie powinny sta­
nowić przedmiotu przetargu ro 
dziców...”

Przetarg o Basię i Mariolę 
trwa jednak w najlepsze. Chcia 
łoby się wołać o przepisy unie 
możliwiające przeciąganie spo 
rów o losy dzieci, ale jak te 
przepisy miałyby być sformu­
łowane? Zresztą rzecz nie spro 
wadza się do litery prawa. 
Wszystko zależy od postaw ro 
dziców — od ich wyrozumia­
łości, ustępliwości, umiejętno­
ści rezygnowania z celów ży­
ciowych, jeżeli ich osiągnięcie 
komplikuje sytuację dzieci.

MICHAŁ ŁUCZAK
p.S. Wszystkie imiona i nazwi­

ska oraz niektóre realia tej spra­
wy zostały zmienione.

było — wyszli do ogrodu zimo 
wego... W dziewiętnastym wie 
ku z sal balowych przechodzi 
ło się do takich ogrodów...”

Statystki ze strusimi pióra­
mi w ręku, to długich, pięk­
nych sukniach. Mężczyźni w 
złocistościach, szamerunkach... 
Ludzie w swetrach przenoszą 
kable, jakieś lampy! Gwar, 
rwetes.

W dalszych salach tego „og 
rodu zimowego” — cisza,

Z książką na ty

Dzieje opisane
szcze bliscy". Praca Bysfro- 
nia jest, poza wszelkimi in­
nymi walorami dlatego jesz­
cze tak ważną i tak przycią­
gającą czytelników, iż ma 
charakter syntezy, całościo­
wego widzenia opisywanych 
zagadnień czy zjawisk, że 
ujmuje nader szeroko związki 
kulturowe różnego rodzaju

Kilkakrotnie miałem już o- 
kazję mówić nader pozytyw­
nie na tym miejscu o cennej 
serii PlW-owskiej, zatytuło­
wanej „Klasycy historiografii 
polskiej", redagowanej przez 
Mariana Henryka Serejskiego. 
Po łomach Askenazego, Do­
brzyńskiego, Czermaka, Han- 
delsmana, Korzona i Szajno­
chy, otrzymaliśmy teraz kolej 
nq pozycję — Władysława 
Smoleńskiego — „Mieszczań­
stwo warszawskie w końcu 
wieku XVin". To dzieło czo­
łowego przedstawiciela tzw. 
„warszawskiej szkoły histo­
rycznej", opracowali i po­
przedzili wstępem (bardzo 
wartościowym) Andrzej Wierz 
bicki i Marian Henryk Serej- 
ski. Książka Smoleńskiego, 
wydana po raz pierwszy w 
roku 1917, nie była dotych­
czas wznawiana. Należał on 
do tych historyków, którzy 
warsztat archiwalny traktowa 
li jako zasadniczą podstawę 
pracy, stąd niemal dokumen 
toina wartość cytatów, odsy­
łaczy, omówień źródeł za­
warta w książce. A przy tym 
jest to praca pisana jakże 
zapomnianym dzisiaj już sty­
lem naukowców, którzy prag 
nęli prowadzić dialog nie tyl 
ko we własnym środowisku, 
ale z szerokimi kręgami spo­
łecznymi. Dla dziejów nie 
tylko Warszawy, ale całej 
Polski, „Mieszczaństwo war­
szawskie" jest świetnym ma­
teriałem poznawczym, wszak 
że to czasy Sejmu Wielkiego 
i Powstania Kościuszkow­
skiego, czasu zarazem 
uaktywniania się patriotycz­
nego warstw mieszczańskich. 
Najpełniejszym chyba wyra­
zem uznania, zwłaszcza dla 
młodych, jest dedykacja au­
tora: „Cieniom bohaterskiej 
młodzieży warszawskiej rze­
mieślniczej i kupieckiej za­
służonej w walkach narodo­
wych poległej w boju i umę­
czonej w niewoli — pracę tę 
jako wyraz hołdu poświęca 
Autor".

Pięknie graficznie wydano 
dzieło p.t. „Anglia w epoce 
elżbietańskiej", której auto­
rem jest Alfred Leslie Rowse 

spokój. Szeroko rozrosły, wy­
soki phoeniz. Jego kłodzina 
uderza już w górę, w szyby 
sklepienia. On też — biegnie 
do światła. Wybije to szkło, 
jeśli się phoenixa na czas nie 
wytnie. Wydłużone, wielkie pió 
ropusze bananów... Przeszklo­
ne drzwi zamykają — ogród 
kaktusowy. Nie do nazwania 
delikatne brązy, żółcie... To 
kwitnie życiodajna roślina, a- 
loes.

„ — Często rozmyślam o pa 
ni... — Czym godna tego? — 
Nie lubię światła dziennego. 
Uspokaja mnie mrok zimo­
wy... Sam nie wiem, dlaczego, 
ilekroć wyjeżdżam — jakaś 
nieznana siła ciągnie mnie ku 
domowi pani...”

Rozmowa toczy się za ścia­
ną prześwietlonego blaskiem 
lamp lasu zwrotnikowego. W i 
dzę zebraną w lejkach roślin 
— wodę. One ją gromadzą tak 
zawsze, na wypadek, gdyby za 
brakło deszczu. A przecież — 
deszcz zapewnia się tu troskli 
wie...

Młoda kobieta, młody męż­
czyzna siedzą obok siebie za­
patrzeni w tę niezwykłość zie 
leni nad nimi. Przestrzeń tuż 
obok przejrzystej wody. Iwo­
na zanurzyła dłoń w wodzie. 
Teraz dotyka nią, dla osusze­
nia, dużych liści. „Proszę nie 
dotykać! To alocasia! Kawa­
łek liścia w ustach — skurcz 
śmiertelny...”

„Jedno tylko zawsze przera 
ża mnie, wystarczy mi spoj­
rzeć na panią... — Co takiego? 
— Twoje piękno. Ach, jakże 
ono, niebezpieczne! Strzeż się 
pani, strzeż!”

Te zdania już drugi raz sły 
sze. Powtórzenie, dubel. Gra.

I grą wyobraźni, tęsknoty 
jest ten ogród. A za cienką 
taflą szkła — czeka chłód.

BRAN

(przekład Stefana Amsterdam 
skiego). Gdy się czyta notkę 
biograficzną o autorze, nie 
dziwi już potem ani zawar­
tość, ani kompozycja, ani 
forma książki. Bo jeśli ktoś 
jest wybitnym naukowcem, 
historykiem, biografem, esei­
stą, literatem i poetą zara­
zem, jeżeli pełni szereg po­
ważnych funkcji naukowych, 
a równolegle pisze wiersze, 
to skojarzenie tych wszyst­
kich właściwości i pasji ży­
ciowych w jednym dziele mo 
że doprowadzić do wyjątko­
wej miary efektu. A jeszcze, 
gdy uprzytomnimy sobie, o 
jaką epokę chodzi, ważką dia 
całej Europy, ale dla Anglii 
chyba decydującą w jej roz 
woju, o jaką- zarazem po 
stać, dzięki której całej epo 
ce od jej imienia nadano na­
zwę, kobietę, która przez 
blisko pół wieku sterując pań 
stwem, ukierunkowała całą 
jego przyszłość, już to samo 
przyciąga do książki. Autor 
w pierwszym tomie szeroko 
analizuje strukturę społeczeń 
stwa elżbietańskiego, społe­
czeństwa pełnego dynamiki,

A teraz — skoro już o XVI 
wieku mowa — nowa pozy­
cja z cyklu świetnych mono­
grafii artystycznych, wydana 
naprawdę przepięknie, z kil­
kudziesięciu czarnobiałymi i 
kolorowymi ilustracjami. Tym 
razem rzecz o jednym z naj­
większych malarzy świata, 
Piotrze Bruegelu Starszym, 
żyjącym w jakże burzliwym 
czasie rozpadania się sta­
rych wartości i triumfalnego 
tworzenia się nowych. Dlate­
go może i autor książki, 
Jean Francis (przekład Elżbie 
ty Radziwiłłowej) już w sa­
mym tytule pragnął podkre­
ślić, że wielkość w owym cza 
sie mogła się zredzać po­
przez bunt i szukanie nowych 
wartości. Tytuł ten brzmi: 
„Bruegel przeciwko władzy" 
'i jest udaną próbą ukazania 
wspaniałego malarza jako 
narratora i zarazem interpre 
tatara gwałtownych wyda­
rzeń swego czasu. Stąd na­
cisk na społeczną i politycz­
na, niekiedy bardzo przeko­
nywającą interpretację twór­
czości genialnego twórcy, u- 
kazywanie go jako humani­
sty bez reszty sprzyjającego 
rodzącym się jak i na ca­
łym świecie tak i w Nider­
landach ideałom wolności, 

sprawiedliwości, równości.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Fumięć tamtych dni
W 1945 r. miałem siedem lat.

' Z tamtych dni utkwiły 
mi w pamięci takie m. in. 
zdarzenia: przeprawa na ma­
łych sankach (z tym, co udało 
się na nie załadować) z Głów­
nej, skąd wy rzucili nas Niem­
cy przed zbliżającymi się woj 
skami radzieckimi, gdzieś do 
piwnicy na Jeżyce i tam sma­
żenie na patelni (jak mi póź­
niej mówiła matka — potartej 
skórką od okrasy) placków 
ziemniaczanych.

Pamiętam później, że z 
matką odprowadzaliśmy ojca 
na ul. Matejki, gdzie była 
okropnie długa kolejka męż­
czyzn, którzy, podobnie jak 
mój ojciec przyszli tam, by 
„zgłosić się na wojnę”. Przy­
pominam też sobie defiladę 
naszego wojska i to, że dziwi­
łem się, dlaczego wszyscy wo­
koło jednocześnie śmiali się i 
płakali. Pierwszy raz wtedy 
widziałem polskich żołnierzy 
i generała z szerokimi zygza­
kami na rękawach i na czap­
ce. Potem, w 1947 r., gdy zgi­
nął gen. Świerczewski, ojciec, 
czytając o tym w „Głosie” (bo 
„Głos” był u nas w domu, 
jak tylko pamiętam) przypom 
niał mi, że wtedy, podczas tej 
defilady w 1945 r., powiedzia­
łem mu: „szkoda, tato, że ty 
nie będziesz na wojnie genera. 
łem, bo by ci się nic nie mo­
gło stać”. To właśnie, nieja­
ko moje osobiste wspomnienie 
o gen. Świerczewskim, przy­
szło mi na myśl, gdy czyta­
łem we wtorkowym „Głosie” 
o „poznańskich dniach genera 
ła Waltera”. (...)

Tak mi się dzięki tym 
wspomnieniom z dzieciństwa 
jego postać wiązała z Pozna­
niem, że później, gdy w szko­
le uczyliśmy się o nim, zdzi­
wiłem się, że z urodzenia był 
warszawiakiem. Poznań jed­
nak szczególnym otacza go 
szacunkiem i sentymentem, za 
pewne, jako pierwszego po 
wojnie tutejszego dowódcę 
okręgu wojskowego. Najlepszy 
dowód, że w naszym właśnie 
mieście uczczono 80 rocznicę 
jego urodzin pierwszym ogól­
nopolskim zlotem „Walterow- 
ców”. (823)

ANDRZEJ KAMIŃSKI 
Poznań

A powidła?
TT, yczytałam w „Głosie Wiel- 

kopolskim” z 12 lutego 
,.A przecież gdzie?”. Jestem 
tego samego zdania co p. Bart 
kówiak z Poznania. U nas, w 
Kępnie, w październiku lub 
listopadzie — pojawiły się raz 
jeden wspaniałe powidła 
śliwkowe z Zakładu Przetwór 
czego w Nowym Sączu. Powi­
dła te są takie smaczne, świet 
nie się przechowują — zastę­
pują nam starym ludziom na 
wet wędlinę, nie służącą zbyt 
nio naszemu zdrowiu. Cóż kie 
dy pojawiły się tylko jeden 
raz. A są przecież tak samo 
doskonałe przetwórnie w Ko­
tlinie i Pudliszkach, dlaczego 
stamtąd nie sprowadza się po­
wideł śliwkowych i innych 
przetworów? (668)

STEFANIĄ. S. 
Kępno

Zanieczyszczenia 
językowe

Tjuże brawa dla p. Witolda 
" Deglera, który w wier­

szu „Fajna frajda” („Głos” z 
15. I) napiętnował obce wyra­
zy ośmieszające nasz piękny 
język. Już nie możemy słu­
chać tego ciągłego powtarza­
nia owych „fajnie” i „frajda” 
przez aktorów, a także w tele 
wizyjnych programach mło­
dzieżowych. My, urodzeni na 
obczyźnie, pielęgnowaliśmy i 
uczyliśmy się języka polskiego 

domu i w towarzystwach 
polonijnych, a teraz nawet w 
TV, czy w szkołach nie zwra­
ca się uwagi na czystość i

piękno języka. Podczas oku­
pacji na wysiedleniu wytyka­
no nam naszą twardą wymo­
wę, ale nikt z nas nie używał 
takich słów, jak: fajerki, ober 
lufcik, verkleidunki, fussleist- 
ki, pakkamery i inne obce wy 
razy.

Prezydent Francji zakazał 
w ub. roku oficjalnego używa 
nia wyrazów obcych w swoim 
kraju, a my jesteśmy dumni, 
że możemy się popisywać 
przed kamerami TV takimi 
dziwolągami, jak „fajnie” i 
„frajda”. Tak się rozpowszech 
niło zaśmiecanie polszczyzny, 
że nawet jeden z filmów wy­
świetlano u nas pod tytułem 
„Maks i jego ferajna”. Czy za 
miast „ferajna” nie było in­
nego wyrazu? Co na to polo­
niści i nasi naukowcy? (261)

JADWIGA S. 
Poznań

,,Wolne tory" 
użytkuje „Transbud"

TU „Glosie” z 15. I. 1977 r.
•» w rubryce „Opinie — 

Polemiki — Odpowiedzi” —• 
zamieszczone, zostało wyjaśnię 
nie Rejonu Budowy Dróg i 
Mostów w Poznaniu pt. „To 
nie wina drogowców” w spra­
wie kałuż wody na dworcu 
towarowym PKP przy ul. To­
warowej (jako odpowiedź na. 
list pt. „Nie żal dobrego imię 
nia”).

Ponieważ z treści wyjaśnie­
nia można by sądzić, że za ka­
łuże wody na dworcu towaro­
wym jest również odpowie­
dzialne PSK, Przedsiębiorstwo 
Spedycji Krajowej Oddział w 
Poznaniu stwierdza, iż jest 
użytkownikiem wyłącznie pla 
cu manewrowego przy ul. 
Składowej, na którym wyko­
nana została również przez 
RBDiM nowa nawierzchnia 
asfaltowa, co zapewniło wła­
ściwy spływ wody opadowej.

Rozlegle kałuże wody wy­
stępują natomiast na tak 
zwanych „wolnych torach” 
pizy ul. Towarowej, na co 
zwrócił również uwagę list 
czytelnika. Użytkownikiem te 
go terenu jest Przedsiębior­
stwo „Transbud” w Poznaniu.

(4372) 
inż. L. POPEK 

zastępca dyrektora

Przeprowadzka 
(miesięczna)

TJdalem się do sklepu sani- 
tamo-medycznego w Po­

znaniu przy Starym Rynku 
98/100 po zakup akumulato­
rów, potrzebnych mi do okuła 
rów słuchowych. Niestety, 
sklep zamknięty i ogłoszenie, 
że przeniesiony zostaje z 
dniem- 15. II na ul. Ślusar­
ską 20 i że przerwa w sprze­
daży potrwa do 15 marca br.

O mało mnie szlag nie tra­
fił, bo takiego drugiego skle­
pu nie ma w Poznaniu. Dokąd 
więc się udać: do Warszawy, 
do Wrocławia, do Łodzi?

Czy jest do pomyślenia, by 
przerwa — w związku z prze 
niesieniem o około 300 m da­
lej i urządzeniem się na no- 
wym miejscu musiała trwać 
kilka tygodni?! Taka przepro 
wadzka sklepu prywatnego 
trwałaby może najwyżej 3 dni, 
bo czas to pieniądz. Ale przed 
siębiorstwo państwowe może 
sobie na. to pozwolić i nie 
martwi się, czy klienci mogą 
nabywać strzykawki, akumula 
tory i najróżniejszy sprzęt sa­
nitarno-medyczny. (821)

WIKTOR SMOCZYK 
Poznań

Listy krótkie t rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie oublikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”. skrytka pocz­
towa 1074 60-959 Poznań
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AFP o aktywizacji 
„Braci muzułmańskich"

w Egipcie
W ostatnim okresie skrajnie 

reakcyjna fanatyczna organi­
zacja „Braci muzułmańskich” 
rozszerza swą aktywność i 
wpływy w Egipcie.

Jak pisze z Kairu korespon­
dent agencji AFP, tendencji 
takiej sprzyja kurs „liberali­
zacji politycznej” realizowany 
przez obecne kierownictwo 
egipskie, równolegle z gospo­
darczą oolityką „otwartych 
drzwi”. W ramach „liberaliza­
cji politycznej” ogłoszono am­
nestię dla nrzeciwników rzą­
dów prezydenta Nasera. Orga­
nizacja „Bracia muzułmań­
scy” po rewolucji z 1952 roku 
została zdelegalizowana z po­
wodu negatywnego stanowi­
ska wobec ustroju republi­
kańskiego i przeciwstawiania 
się przemianom społeczno-go­
spodarczym w kraju.

W następstwie amnestii do 
Egiptu powrócili byli przy­
wódcy organizacji, Mustafa 
al-Alam i Aszmaui Sulejman. 
Oczekuje się, że niebawem do 
Kairu przybędzie jeden z sze­
fów terrorvstvcznvch grup 
„Braci muzułmańskich”, Sald 
Ramadan.

Wszyscy oni osiedlili się w 
'Arabii Saudyjskiej i stamtąd 
knuli spiska przeciwko wła­
dzom egipskim. (PAP)

W USA utworzono
„gabinet cieni"

Konserwatyści amerykańscy, 
wywodzący się zarówno z 
Partii Republikańskiej jak i 
Demokratycznej. ogłosili w 
czwartek, iż sformowany zo­
stał, analogicznie jak w Wiel­
kiej Brytanii, tzw. gabinet 
cieni. Agencja AP przypomi-
na, że po 
wyborczej 
ska nosiła 
stworzeń ia

ostatniej porażce 
Partia Republikań- 
się już z zamiarem 
takiego opozycyj-

nego gabinetu, jednakże pla­
ny te skończyły się fiaskiem 
w związku z brakiem w hie­
rarchii republikanów polity­
ków o znanych nazwiskach.

Podobnie jak
amerykański „gabinet

W. Brytanii,
ma

ustosunkowywać się do poszcze-
Rolnych decyzji 
USA. Mianowany 
stanu w „gabinecie 
blikański gubernator stanu New

administracji 
sekretarzem 
cieni” repu-

Hampchire — Meldrim Thompson, 
zapowiedział już, że na czele de­
legacji konserwatystów uda się 
do Panamy, by skłonić amery­
kańskich negocjatorów, prowa­
dzących tam rokowania w spra­
nie rewizji traktatu o K*na’e Pa
namskini, 
sztywnego 
niczącym

do zajęcia bardziej 
stanowiska. Przewod- 

,gabinetu cieni” został
William Rusher, wydawca pisma 
„National Review”. W „gabinecie 
cieni” przewidziano stanowiska 
odpowiadające poszczególnym re­
sortom w rządzie amerykańskim.

Przed rocznicą podpisania nowego układu o przyjaźni i współpracy PRL-CSRS

Czechosłowacja
Brytyjska decentralizacja

wypróbowanym partnerem
Polska jest dla Czechosłowacji, podobnie jak CSRS dla nas, 

trzecim partnerem handlowym (po ZSRR i NRD). W ostat­
nich zv łaszcza latach obroty handlowe między naszymi kra­
jami rosły bardzo szybko około 20 procent rocznic; w rezulta­
cie poprzednia, 5-letnia umowa handlowa została wykonana 
o 2 lata wcześniej. Było to m. in. rezultatem coraz większego 
udziału we wzajemnym handlu maszyn i urządzeń, które sta­
nowią już ponad 56 procent polskiego wywozu do CSRS i oko­
ło 60 procent importu z tego kraju.
Obecnie Czechosłowacja jest 

drugim — po ZSRR — najwięk 
szym odbiorcą polskich maszyn 
i urządzeń, zwłaszcza dla prze­
mysłu cukrowniczego (pierw-

Z prac
Prezydium Rzqdu

Dokończenie ze sir. 1,
niczych Spółdzielni Produkcyjnych 
ilustrującą obecny stan i przewi­
dywany rozwój tego typu spół­
dzielni. Podkreślono, że w ostat­
nim czasie nastąpiło znaczne oży­
wienie w tym dziale rolnictwa. 
Stworzone przez państwo warun­
ki ekonomiczne i organizacyjne 
wzmacniają podstawy do dalsze­
go rozwoju rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. Centralny Zwią­
zek przedstawił w tej mierze swo­
je zamierzenia i działania. Zostały 
one przez rząd akceptowane.

Prezydium Rządu powzięło de­
cyzję w sprawie budowy w spół­
dzielczości rolniczej, w latach 
1977—1981. 6 zamrażalni — prze­
twórni owoców i warzyw. Ich do­
celowa roczna zdolność produk­
cyjna wyniesie około 150 000 ton 
mrożonek i przetworów. Budowę 
tych obiektów zaliczono do grupy 
inwestycji szczególnie ważnych 
dla gospodarki.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
informację Ministerstwa Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki na temat rozwoju 
młodych kadr naukowych w 
szkolnictwie wyższym. Stwier­
dzono, że w ostatnich latach 
poziom naukowy młodych 
kadr podnosi się. Znajduje to 
odbicie w skróceniu czasu 
uzyskiwania stopnia doktora 
ora? w poprawie' y/artóści 
naukowej i użytkowej prąc 
doktorskich. Zwiększyła się 
także aktywność społeczno- 
polityczna tego środowiska. 
Uznano, że kryterie szkolenia 
młodych kad*r są prawidłowe, 
natomiast doskonalenia wy­
maga praktyczna realizacja
tych zasad. Podobnie za-
chodzi potrzeba dalszego do­
skonalenia systemu przygoto­
wania młodych kadr do pracy 
dydaktyczno - wychowawczej 
oraz oceny ich pracy. W tro­
sce o poprawę warunków by­
towych tego środowiska, Pre­
zydium Rządu poleciło przy­
gotować decyzje o zbudowa­
niu — ponad ustalenia planu 
— kilku domów mieszkalnych 
dla młodej kadry naukowo- 
dydaktycznej uczelni. (PAP)

Od poniedziałku
nowy serial w TVP
Od 28 bm. oglądać będzie­

my nowy polski serial 
telewizyjny „Znaki szcze

gólne” w reżyserii Romana
Załuskiego. Zobaczymy sześć 
barwnych odcinków godzin­
nych: „Podejrzany”, „Ro®bi- 
tek”, „Układy”, „Szantaż”, 
„Romans”, „Dom” — wszy­
stkie nadawane będą w pro­
gramie I TVP, w poniedziałki, 
przed „Wieczorem z dzienni­
kiem”.

Jak większość polskich fil­
mów i seriali telewizyjnych 
„Znaki szczególne” poruszają 
złożoną problematykę naszej 
współczesności, odsłaniają te­
raźniejsze oblicze naszego 
kraju, poruszają sprawy, któ­
rymi żyjemy. Fabuła „Znaków

da o ludziach, ich postawach, 
ścieraniu siię poglądów.

„Znaki szczególne” są histo­
rią 30-letniego człowieka, któ­
ry ciągle jeszcze poszukuje
czegoś życiu. Bogdana —
tak się nazywa bohater seria­
lu — poznaj emy na jednej z 
budów na południu kraju. 
Bogdan popada w konflikt z 
małomiasteczkową społeczno­
ścią, odjeżdża więc w niezna­
ne, na Wybrzeże, na kolejną 
budowę.

Osią dramatyczną filmu jest

szczególnych” ma 
sensacyjny, choć

charakter 
film jest

przede wszystkim pogłębioną 
obserwacją psychologiczno-oby 
czajową; pobrzmiewają w nim
także nutki 
Tłem akcji są 
wy (żadna nie 
określona), ale

melodramatu, 
wielkie budo- 

jest konkretnie 
serial opowia-
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z przeszkodami

sze miejsce wśród naszych od­
biorców tych urządzeń), drugim 
największym odbiorcą obrabia­
rek do metali, urządzeń tek­
stylnych, maszyn górniczych i 
trzecim największym odbiorcą 
polskich samochodów ciężaro­
wych. Natomiast dostawy z 
CSRS pokrywają około 15 pro­
cent całego polskiego importu 
maszyn i urządzeń, w tym w 
16 procentach samochodów cię­
żarowych, 20 procentach osobo-
wych i 15 
rek.

Drugim 
szybkiego

procentach obrabia-

istotnym elementem 
wzrostu obrotów

między naszymi krajami są wza 
jemne dostawy kompletnych 
obiektów przemysłowych. Zdo­
byliśmy sobie w Czechosłowa­
cji silną pozycję nie tylko jako 
budowniczowie nowoczesnych 
cukrowni, ale także fabryk 
kwasu siarkowego, elektrowni, 
urządzeń wodnych oraz wielu 
innych obiektów przemysło­
wych i komunikacyjnych.

Coraz większe znaczenie we 
wzajemnej wymianie mają rów 
nież paliwa, surowce i matę-

riały do produkcji, które sta­
nowią około 30 procent całości 
obrotów.

W ostatnim okresie obie strony 
przywiązują też coraz większą wa­
gę do wzajemnej wymiany towa­
rów przeznaczonych na zaopatrze­
nie rynku wewnętrznego. Artykuły 
konsumpcyjne pochodzenia prze­
mysłowego stanowią około 8 pro­
cent naszych obrotów. Np. w tym 
5-leciu dostarczać będziemy do 
Czechosłowacji wyroby włókien­
nicze, artykuły sportowe i tury­
styczne, obuwie zdrowotne, kos­
metyki, zabawki, galanterię skó­
rzaną. artykuły metalowe powszech 
nego użytku, ^rtykuły biurowe, po 
moce szkolne oraz warzywa i owo­
ce. W zamian rynek nasz wzboga­
ci się o czechosłowacki wyroby 
tekstylne, odzież, obuwie, meble, 
artykuły sportowo-turystyczne i 
surze* wodkarski, Sztuczną biżute­
rie. żaroodporne szkło gospodarcze. 
Sprowadzać będziemy też z Cze­
chosłowacji piwo i inne artykuły 
rynkowe.

Podstawowym czynnikiem po­
myślnego rozwoju współpracy go­
spodarczej między Polską a Czecho-

sic nroeps snec jalizacji i koopera­
cji produkcji.

Wsnółnraca produkcyjna między 
naszymi krajami wiąże się ściśle 
z wsnółdziałaniem w dziedzinie na­
uki i techniki. Zeodnie z pro^ra- 
nmm tej współpracy na lata in7«— 
1980, mamy wspólnie realizować 126 
tematów naukowo-badawczych.

Zacieśniające się w ten spo­
sób więzi między gospodarka­
mi naszych krajów będą pod­
stawą utrzymania wysokiej dy- 
namiki obrotów również w nad 
chodzących latach. (PAP)

Od 1 marca
bony samochodowe w PKO
Jak już informowaliśmy, z 

dniem 1 marca br. wprowa­
dzona zostaje w powszech­
nych kasach oszczędności no 
wa forma oszczędzania w po 
staci bonów oszczędnościo­
wych, premiowanych losowa­
niem samochodów osobowych

Ze względu na duże zain­
teresowanie czytelników tą 
nową formą oszczędzania 
zwróciliśmy się do Oddziału 
Wojewódzkiego NBP w Pozna 
niu o udzielenie nam bliż­
szych informacji na ten te­
mat.

Bony sprzedawane są we­
dług wartości nominalnej 
15.000.— zł, a termin sprze­
daży bonów jest nieograniczo 
ny. Biorą one udział co kwar 
tał w losowaniu samochodów. 
Na 800 bonów przypadać bę­
dzie do rozlosowania 1 samo 
chód. Podkreślić należy, że 
przedmiotem losowań będzie 
większa liczba samochodów 
bardziej atrakcyjnych. Jeżeli 
teraz w losowaniu książeczek 
oszczędnościowych premiowa 
nych samochodami, przecięt-

na wartość wylosawanego sa 
mochodu wynosi 90.000 zł, to
w losowaniu bonów 
dowych przeciętna 
wyniesie 135 000 zł.

Rony wystawiane są 
i nazwisko osoby 
wkład, lub osoby przez

ślakiem, widział już
diziennikarza z Krakowa w se­
rialu Romana Załuskiego. Po 
prostu, telewidzowie zobaczyli 
wcześniej serial „07, zgłoś się”,
który powstał później 
„Znaki szczególne”.

Reżyser Roman Załuski 
debiutował — i to bardzo 
tezę — przed laty filmem
lewizyjnym

niż

do- 
te-

Potem
powstały jego filmy kinowe: 
„Kardiogram”, „Zaraza”, „Ana 
tomia miłości”, „Sekret”. „Go­
dzina za godziną”. Serial tele­
wizyjny „Znaki szczególne”, 
według scenariusza reżysera 
i Andrzeja Twerdochliba, po­
wstał w zespole 
„Iluzjon”.

W serialu ty m 
wielu znanych i

filmowym

zobaczymy 
łubianych

zderzenie postaw Bogdana ■ worowicza
aktorów, w roli inżyniera Ja-

samocho 
wartość

na i mrę 
wnoszącej 
nią wska

zanej. więc nie są dowodami na 
okaziciela, tak jak wszystkie in­
ne bony sprzedawane obecnie w 
PKO.

W przypadku wylosowania sa­
mochodu bon ulega likwidacji. 
W losowaniach samochodów biorą 
udział te bony, które były utrzy­
mane przez okres kwartału ka­
lendarzowego, poprzedzającego
miesiąc, w którvm 
ne jest losowanie.

Od 1 kwietnia 
wymieniane na

przeprowadzo-

br. mogą być 
„bony samo-

chodowe” książeczki oszczęd­
nościowe z losowaniem pre- 
mii w postaci samochodów oso 
bowych z wkładami po 6.000 
i 9.000 zł, po dokonaniu od­
powiedniej dopłaty do 15.000 
zł, zachowując ciągłość u- 
prawnień do udziału w loso­
waniu. Bony nabywać można 
we wszystkich placówkach 
PKO, ajencjach zakładowych 
i upoważnionych do sprzeda 
ży UPT.

Zarazem z dniem 31 marca br. 
zaprzestane zostanie otwieranie 
nowych książeczek samochodo­
wych (z wkładem po 9.000 zł). Czyn 
ne dotychcz.as, jak i założone do 
31 marca 1977 r. w/w książeczki 
będą w przyszłości nadal uczest-
niczyć kwartalnych losowa-

Bolesną porażką rządu Jamesa Callaghana zakończyło się 
ważne głosowanie proceduralne nad projektem ustawy — 
giganta na temat decentralizacji uprawnień administracyj­
nych dla Szkocji i Walii. Porażka ta praktycznie przekre­
śla możliwości uchwalenia ustawy o autonomii w bieżącej 
sesji parlamentarnej i wyklucza szanse jej przyjęcia w 
formie, dotychczas proponowanej przez rząd.
Sprawa decentralizacji u- 

prawnień jest bardzo złożo­
nym zagadnieniem konstytu­
cyjnym o dużym znaczeniu dla

W „Washington Post'
Gloryfikacja
Bundeswehry

Największy najbardziej
wpływowy, obok „New York 
Timesa”, dziennik wschodnie­
go wybrzeża Stanów Zjedno­
czonych „Washington Post”, 
publikuje serię artykułów po­
święconych sprawom zbrojeń, 
rozbrojenia i przeglądowi sił 
militarnych różnych krajów i 
regionów świata. Czwartkowy
artykuł z tej serii,
wany ,,Kluczowy
USA w NATO”,
jest

zatytuło- 
sojusznik 

poświęcony
głównie zachodn ion ie -

mieckiej Bundeswehrze.
Dziennik gloryfikuje armię 

RFN, traktując ją jako czoło­
wą, najbardziej sprawną i 
zdolną do szybkiej mobiliza­
cji silę militarną Europy Za­
chodniej. Porównując Bun- 
deswehrę z armiami innych 
krajów Europy zachodniej, 
artykuł podkreśla wysoki po­
ziom „świadomości” armii 
RFN, a także jej... korpusu 
dowódczego. Ponadto stwier­
dza, iż sama Bundeswehra 
stanowi 50 procent wszystkich 
sił lądowych oraz 40 procent 
sił powietrznych NATO na te­
renie Europy.

Artykuł । 
buńczuczne 
stęncy szefa

cytuje następnie

wehry, gen.

wypowiedzi za- 
sztabu Bundcs- 
Wolfganga von

Altenburga, na temat hipote­
tycznych wyników starcia tej 
armii i siłami krajów socjali­
stycznych. Według Altenbur- 
ga wyniki te byłyby ..korzy­
stne” dla armii zachód n ionie- 
mieckiej.

Jednocześnie artykuł, opie­
rając się na opiuii Altenbur- 
ga. lansuje utrzymanie zbro­
jeń nuklearnych, wbrew pre­
zydentowi Carterowi, który 
wypowiedział się za wyrzecze­
niem się przez obie strony — 
NATO i Układ Warszawski — 
broni nuklearnej. (PAP)

Z cdwierdzenie

szefa CIA
W czwartek Senat Kongresu a- 

merykańskiego jednomyślnie 
twierdził decyzję prezydenta Car-
tera w sprawie powołania 
ła Stanfielda Turnera na 
szefa CIA — Centralnej 
Wywiadowczej. 53-letni

admira- 
nowego 
Agencji 
admirał

był dotychczas dowódcą sił NATO 
w Europie południowej. Stanfield 
jest drugim kandydatem Cartera 
na to stanowisko po rezygnacji po 
przedniego, Theodore Sorensena 
wskutek gwałtownego sprzeciwu 
wobec jego osoby w Kongresie.

PAP

oraz inżyniera Jaworowicza, 
których różnią sposoby dzia­
łania, drogi osiągania sukce­
su, metody robienia kariery.

W roli Bogdana zobaczymy 
Bronisława Cieślaka, dzienni­
karza telewizyjnego z Krako­
wa. Telewidzowie poznali go 
już jako bohatera serialu „07, 
zgłoś się”. To właśnie reżyser 
Roman Załuski pierwszy od­
krył aktorską twarz Bronisła­
wa Cieślaka dla polskiego fil­
mu, angażując aktora — na­
turszczyka do „Znaków szcze­
gólnych”. Reżyser Krzysztof 
Szmagier zrealizował „07, 
zgłoś się* z Bronisławem Cie-

Andrzeja Żar-
neckiego. W pozostałych wy­
stąpią: Zygmunt Malanowicz, 
Tadeusz Borowski, Joanna Ję- 
diryka, Grażyna Barszczewska, 
Ewa Żukowska, Józef Pierac- 
ki, Anna Chodakowska, Sta­
nisław Michalski, Zdzisław 
Szymański.

Akcja i problematyka „Zna­
ków szczególnych”, osoba re­
żysera, dobra obsada aktorska 
— pozwalają żywić nadzieję, 
że serial zyska duży oddźwięk 
u telewidzów i wywoła wśród 
nich liczne dyskusje. Taki po­
winien być zresztą cel każde­
go ambitnego przedsięwzięcia 
filmowego. (PAI)

przyszłości Zjednoczonego Kró 
lestwa. Odrodzenie nacjona­
lizmu szkockiego i walijskie­
go zaalarmowało Londyn, któ­
ry w trosce o utrzymanie do­
tychczasowego kształtu tery­
torialnego W. Brytami podjął 
wysiłki opracowania reformy 
konstytucyjnej. W miarę jed­
nak, jak posuwały się prace 
nad jej konkretyzacją, nara­
stały trudności i niezadowole­
nie polityków uczestniczących 
w tych pracach.

Główne zarzuty, jakie stawiano 
z różnych stron rządowemu pro­
jektowi ustawy dotyczyły niejas­
ności podziału kompetencji mię­
dzy władze lokalne, wybierane w 
Szkocji i Walii, a władzą cen­
tralną w Londynie. Wskutek tych 
niejasności, wielu posłów wyraża­
ło obawę, że nowa ustawa, za­
miast wprowadzić harmonię w 
Stosunkach między poszczególny­
mi częściami składowymi Zjedno­
czonego Królestwa, układy te za-
ostrzy. Właśnie te 
dotyczące bardzo 
sprawy przyszłego 
nia nowego układu,

wątpliwości, 
podstawowej 

funkcjonowa- 
spowodowały

rebelie licznych posłów labourzy- 
slowskich i wynikającą z niej 
dotkliwą porażkę rządu.

Gabinet bowiem 
przejść do porządku 
go nad wysuwanymi 
żeniami, stawiając

usiłował 
dzienne- 
zastrze- 
wniosek

zamknięcia dyskusji po kolej­
nych 20 jej dniach. Ponieważ 
dotychczas, po 11 dniach de­
baty uzgodniono zaledwie 3 ze 
116 części składowych projek­
tu ustawy o decentralizacji,
przyjęcie 
czaloby 
dyskusji, 
ny, co

wniosku rządu ozna 
wykluczenie dalszej 
Został on odrzuco- 

znowu wyklucza
uchwalenie ustawy w do­
tychczasowym brzmieniu. Spra 
wa autonomii dla Szkocji i 
Walii, która miała doprowa­
dzić do scementowania Zjed­
noczonego Królestwa dopro­
wadziła na razie do głębokich 
podziałów w brytyjskim ży­
ciu politycznym. (PAP)

Labourzyści stracili 
większość w Izbie Gmin

W czwartkowych wyborach 
uzupełniających do Izby 
Gmin labourzyści stracili 
1-mandatową większość par­
lamentarną, którą dysponowa 
li przed śmiercią ministra 
spraw zagranicznych Antho- 
ny Croslanda. Tradycyjnie 
ten okręg wyborczy należał 
do konserwatystów. Potrzeba 
rozpisania wyborów uzupełnia 
jących zaszła w związku z 
wakatem po przejściu dętych 
czasowego konserwatywnego 
deputowanego Christophera 
Tugendhata do pracy w bruk 
selskiej komisji EWG. Torysi 
bez trudności utrzymali w 
swych rękach ten mandat, 
który przypadł bogatemu prze 
mysłowcowi, 42-letniemu Pe­
terowi Brooke, synowi byłe­
go konserwatywnego ministra 
spraw wewnętrznych. (PAP)niach samochodów na dotychcza 

sowych zasadach, (na)

IM PRASIE
W „POLITYCE” — Jerzy Łaniew 

ski w artykule „Pieniądze na 
urlop” podejmuje problematykę 
wczasową, uważając, że propozy­
cje zmian nie powinny ograniczać 
się do organizacji wypoczynku, ale 
objąć także odmienny od dotych­
czasowego podział funduszu soc­
jalnego.

W „PERSPEKTYWACH” — 
Adam Hollanek zajmuje się kwe-

pria-n pisze na temat treści i fnr-

stią energii XXI stulecia. Ue
słońc i jakie — pisze autor — bę­
dą świecić na niebie w przyszłym 
stuleciu? Te pytania stawia cał­
kiem serio współczesna nauka 
chyba nigdy jeszcze nie obiegało 
świata tyle informacji o podejmo­
wanych przez badaczy zwykłych - 
niezwykłych próbach i projektach 
zdobycia nowych źródeł energii.

W „RAZEM” — w cyklu „Nasi 
współcześni” Rafał Buliński przed 
stawia profesora Stefana Stuligro 
sza w szkicu „Jego żywioł to mu­
zyka”.

my wykładu uniwersyteckiego;
— w tymże tygodniku Marianna 

Szymusiak przedstawia raport z 
pola zatytułowany „Zebyśmy syci 
byli”. Rzecz traktuje o przygoto­
wywaniu kadr dla rolnictwa.

W „TYGODNIU” — rozmowa OJ 
gierda Błażewicza z Kazimierą No 
gajówną, aktorką, która niedawno 
półmilionowy Poznań zamieniła na 
SO-tysięczny Kalisz i gra w tamtej 
szym teatrze. — Wielkość miasta 
— mówi aktorka — nigdy nie od­
grywała dla mnie większej roli (...) 
Nie ma dla mnie większego zna­
czenia gdzie się gra, lecz jak się 
gra i co się gra. Nie zamieniłam 
przy tym teatru na gorszy.

W „WALCE MŁODYCH” — Jan 
Wójcik prezentuje wypowiedzi ak 
tywis-tów Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej, pracowników 
poznańskich zakładów „Cegielskie 
go” na temat sytuacji młodzieży w 
zakładzie.

W „PRZEKROJU” — Leszek Ma

ry wjechał do historii”. Chodzi n 
stawmy wóz Michała Drzymały; lo 
sami tego wozu zainteresowała się 
niedawno — jak informowaliśmy 
— krakowska „Gazeta Południo­
wa”. Jak podają Leszek Mazan 
„resatę wozu chłopa z Wielkopol­
ski co nie chciał rzucić ziemi 
skąd jego ród, spalono w piecach 
komnat Zamku Królewskiego na 
Wawelu, nad Wisłą”.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — Barbara Parobczak pi­
sze o tym, co około 40 000 czynnych 
obywateli miasta robi po trzyzmia 
nowej ciężkiej pracy. Jest to rzecz 
o Koninie w cyklu prezentacji 49 
województw.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Maria 
Osiadacz w rubryce „Dziś na wo­
kandzie” zajmuje się kwestią, któ 
rą określa tytuł publikacji: „Za­
wał serca — wypadek czy nie?” Na 
podstawie pewnej konkretnej spra 
wy orzecznictwo sądowe doszło do 
przekonania, iż zawał serca moż­
na uznać za wypadek przy pracy 
tylko pod warunkiem, że „zdarzę 
nie to nastąpiło w związku z pra­
cą, na skutek przyczyny zew­
nętrznej w znaczeniu nadanym te­
mu pojęciu w ustawie wypadko­
wej”.

W „LITERATURZE” — krytycz­
ny felieton na temat kształtu tele 
wizyjnego „Wieczoru z Dzienni­
kiem”.

W „iw — prof. dr Tadeusz Cy-zan prezentuje historię „Wozu, któ LEKTOR6 GŁOS — 26'27 II 1977



Nie tylko piłka nożna

Atrakcyjne pojedynki
w koszykówce, piłce ręcznej i siatkówce

.Sportowa sobota i niedziela w Poznaniu zapowiada sie b-irdzo 
atrakcyjnie Największe zainteresowanie towarzyszyć będzic? zapewne 
meczowi piłkarzy Lecha z Arką, o którym informowaliśmy wczoraj 
Wiele emocji powinny dostarczyć też spotkania rozgrywane w hal

Na pierwszy plan wysuwają się 
pojedynki koszykarzy Lecha z wro­
cławskim Śląskiem. Poznaniacy wal 
czą jeszcze o miejsce w pierwszej 
czwórce, choć ostatnia porażka ze 
Startem znacznie zmniejszyła ich 
szanse na zrealizowanie tego za­
mierzenia. Mecz ze Śląskiem będzie 
kolejnym trudnym egzaminem.

Zespół wrocławski jest zdecydo­
wanie najlepszą drużyną w kraju 
i praktycznie zapewnił już sobie 
tytuł mistrza Polski. W dotychcza­
sowych meczach żadnej z drużyn 
I ligi nie udało się odnieść rad 
Śląskiem dwóch zwycięstw w jed­
nej kolejce. Trudno więc przy­
puszczać, że sztuka ta uda się właś­
nie Lechowi. Podział punktów w 
tych spotkaniach uważać będziemy 
za wynik korzystny dla Lecha.

W lidze koszykarek dojdzie do 
derbowych meczów AZS-u z Olim­
pią. Punkty potrzebne są w rów­
nej mierze obu zespołom. Akade- 
miczkom do utrzymania trzeciego 
miejsca, Olimpii do przedłużenia 
ligowego bytu. Gwardzistki praw­
dopodobnie wystąpią wzmocnione 
obecnością Treli, która w trudnej 
sytuacji zespołu zdecydowała się 
powrócić na parkiet i udanie de­
biutowała w meczach z AZS-em 
Warszawa. W AZS-ie nie zagra 
Jergen, lecz po dwutygodniowej 
przerwie na boisku ujrzymy znów 
Ziętarską. Faworytami pojedynków 
są akademiczki i ich porażka była­
by dużą sensacją.

Przed niezbyt trudnym zadaniem 
stoją lechitki goszczące Włóknia­
rza Białystok. Włókniarki wpraw­
dzie walczą leszcze ambitnie o 
utrzymanie się w • lidze, czego do­
wodem było pokonanie w ubiegłym 
tygodniu warszawskiej Polonii, lecz 
jest to drużyna groźniejsza na 
swoim terenie, a słabsza na wy­
jazdach. Rutynowane noznanianki 
nie powinny mieć kłopotów ze 
zdobyciem kompletu punktów.

Piłkarze ręczni Grunwaldu nie 
.grają wnrawdzie w Poznaniu, lecz 
niezwykle atrakcyjnie zapowiada­
ją się pojedynki wiceTidera II ligi 
— Posnanii z przodownikiem tabe­
li Wisłą Płock, Wisła ma obecnie 
cztery nunkty przewagi nad zespo­
łem poznańskim i jeśli Pnsnania 
chce awansować do I ligi musi 
oba mecze wygrać.

Ważne mecze rozegrają również 
siatkarze Posnanii, którzy goszczą 
wicelidera tabeli — Lecłiię Toma­
szów. Posnania zajmuje trzecie 
miejsce w tabeli i ma jeden punkt 
straty do drużyny z Tomaszowa.

Szlakami walk 
o Cytadelę

Zarząd Wojewódzki Poznańskie 
go Towarzystwa Krzewienia Kul 
tury Fizycznej organizuje w nie 
dzielę marsz „Szlakami Walk o 
Cytadelę Poznańską’ . w impre­
zie mogą brać udział trzyosobo­
we zespoły męskie, żeńskie j mie 
szane w wieku powyżej 15 lat.

Każda z dzielnic maszerować 
będzie inną trasą. Start nastąpi 
sprzed- Pałacu Kultury (ul. Czer­
wonej Armii) w następujących ter 
minach: dzielnica Stare Miasto — 
godz. 8.39. Jeżyce — godz. 9, Grun 
wald — godz. 9.30, Wilda — godz. 
10, Nowe Miasto — godz. 10.30. 
Swój udział w imprezie zgłaszać 
można dzisiaj w Pałacu Kultu­
ry, pokój 61 w godzinach przee- 
południowych oraz jutro bezpo- 
śednio przed wymarszem na tra­
sę. (wił)

Pływackie mistrzostwa 
Federacji Stal

Przez dwa dni na basenie przy 
ul. Chwiałkowskiego odbywać się 
będą mistrzostwa federacji Stal 
w pływaniu. Oprócz gospodarzy 
zawodów — poznańskiej Warty, 
uczestniczyć w nich będą: Stal 
Stocznia Szczecin, Avia Świdnik, 
Stal Mielec i Pafawag Wrocław.

W zespołach tych znajduje się 
kilku bardzo dobrych pływaków. 
W Stali Stocznia należy wymie­
nić zawodniczki: Białek, Holeniew 
ską, Wejksze oraz Paluszkiewicza. 
W Avii Świdnik najlepszymi za­
wodniczkami są Madei 1 Stępień, 
a w Stali Mielec Rybotycka. Z 
warciarzy najbardziej liczymy na 
Ewę Borysiak, Pawła Kijanow- 
skiego i Marka Wiktorowskiego.

Podczas sobotnich zawodów od 
będzie się pożegnanie dwójki czo 
łowych pływaków Warty, którzy 
zakończył, już swoje kariery 
sportowe: Grażyny Cabaj i Józe 
fa Grycmana. (wił)

Dwa zwycięstwa 
i dwie przegrane 
piłkarzy Warty

Piłkarze Warty gościli czecho­
słowacki zespół Prostejow Brno 
oraz reprezentację juniorów tego 
miasta. Drugi zespół Warty uległ 
gościom 1:2, a drużyna juniorów 
przegrała 1:3.

Pierwsze zespoły Warty zarówno 
w kategorii seniorów jak i ju­
niorów zwyciężyły w obu me- 
meczach 1:0. Dla seniorów bram 
kę uzyskał Dominiczak, a dla ju 
niorów Brodowski, (wił)

Dwa zwycięstwa poznaniaków po­
winny zapewnić im drugie miejsce 
w rozgrywkach za bezkonkuren­
cyjnym zespołem Huberta Wagne­
ra — warszawską Legią, (wił)

Piłkarska liga 
dla młodzieży

KKS Lech w trosce o stały do­
pływ własnych wychowanków do 
sekcji piłki nożnej, organizuje 
na wiosnę ligi piłkarskie szkół 
podstawowych dla następujących 
dzielnic: Grunwald, Nowe Miasto, 
Jeżyce i Wilda. Rozgrywki zosta­
ną przeprowadzone w kwietniu, 
maju i czerwcu, a po ich zakon 
czeniu szkoleniowcy Lecha wyło 
nią najbardziej utalentowanych 
chłopców i dla nich opracowany 
zostanie specjalny cykl treningo­
wy.

Organizatorzy otrzymali już 
pierwsze zgłoszenia z następują­
cych szkół; SP 33, SP 20, SP 22, 
SP 91, SP 93, SP 80, SP 59 i SP 
10. Inne szkoły powinny jak naj­
szybciej zgłaszać swoje kandyda 
tury, gdyż liczba miejsc w lidze 
jest ograniczona. Zgłoszenia na­
leży przesyłać na adres klubu: 
KKS Lech, Poznań, ul. Marchlew 
skiego 142. (wił)

Bojerowe ME
W piątek rozegrano 2 kolejne 

wyścigi odbywających się na Za­
lewie Wiślanym w Krynicy Mor­
skiej Bojerowych Mistrzostw Eu­
ropy w klasie DN. W pierwszym 
wyścigu triumfował aktualny 
mistrz Polski Piotr Burczyński, 
drugi natomiast wygrał reprezen­
tant RFN — Robert Ettl, ale dwa 
następne miejsca zajęlj Polacy — 
Bogdan Kamer oraz Piotr Bur­
czyński.

Po pięciu wyścigach bojerowycii 
mistrzostw Europy klasy DN, pro 
wadzą reprezentanci ZSRR Roman 
Berdash — 54,7 pkt. przed Ende- 
lem Vooremaa — 57,7 i Mati Kuul- 
manem — 59,4 pkt. Czwarte miej­
sce zajmuje Polak Piotr Burczyń­
ski — 60,7 pkt.

Kawulok dziewiąty
Naj ciekawszą- kran ku rem cjĄ> drugie,, 

go . odby wa jąęych się ,w
Lahti międzynarodowych zawo­
dów w narciarstwie klasycznym, 
był bieg na 15 km do dwuboju 
klasycznego.

Wyniki: 1. Winkler (NRD) — 
50,18, 2. Wehling (NRD) — 50,55, 
3. Nogowicin (ZSRR) — 51,45, 4. 
Hettich (RFN) — 51,46, 5. Zimmer 
mann (NRD) — 52,11, 6. Galanes 
(USA) — 52,12, 15. Stanisław Ka 
wulok — 53,02.

Pierwsze miejsce w dwuboju 
zdobył Konrad Winkler (NRD) — 
(42.501 pkt.), który zwyciężył w 
biegu na 15 km przed swoim ro­
dakiem Ulrichem Wehlingicm. 
Drugie miejsce w dwuboju wy­
walczył Fin Rauno Miettinen — 
(41.604 pkt.), zwycięzca czwartko­
wego konkursu skoków do dwu­
boju. W biegu na 15 km Mietinen 
był jednak dopiero osiemnasty.

Wśród dziesięciu najlepszych 
dwuboistów znalazł się reprezen 
tant Polski Stanisław Kawulok, 
sklasyfikowanv na dziewiątej po 
zycji (385,45 pkt.).

KTDH?
HOKEJ NA LODZIE. Sobota 

godz. 16 Pogoń Siedlce — Moln- 
dals Goeteborg; godz. 18.30 Stilon 
Gorzów — Bogdanka; n i e d z i e 
1 a godz. 9.30 Stilon — Pogoń; 
godz. 12 — Bogdanka Molndals, 
mecze międzynarodowego tur­
nieju z okazji 32 rocznicy wyzwo­
lenia Poznania; poniedzia­
łek godz. 16 Bogdanka — Po­
goń Siedlce, mecz o mistrzostwo 
II ligi, lodowisko przy ul. Pół­
nocnej.

KOSZYKÓWKA. Sobota
godz. 18, niedziela godz. 17 
Lech — Śląsk Wrocław, mecze 
mężczyzn o mistrzostwo I - ligi, 
sala „Arena’’ przy ul. Wyspiań­
skiego 33; sobota godz. 18, 
niedziela godz. 16 AZS — 
Olimpia, sala przy ul. Młyńskiej; 
sobota godz. 17, niedziela 
godz. 18.30 Lech — Włókniarz Bia 
łystok, sala WOSiR-u przy ul. 
Chwiałkowskiego, mecze kobiet 
o mistrzostwo I ligi.

PIŁKA NOŻNA. Niedziela 
godz. 11 Lech — Arka Gdynia, 
mecz o mistrzostwo I ligi. Stadion 
Warty im. 22 Lipca: godz. 14 
Warta — Budowlani Bydgoszcz, 
mecz towarzyski na boisku przy 
ul. Rolnej.

PIŁKA RĘCZNA. Sobota 
godz. 16.30, niedziela godz. 
10 Posnania — Wisła Płock, me­
cze mężczyzn o mistrzostwo II 
ligi, sala przy ul. Naramowickiej 
2/6; sobota godz. 16.30, nie­
dziela godz. 10.30 Przemysław 
— Start Łódź, mecze kobiet o 
mistrzostwo II ligi, nowa sala 
WOSiR-u przy ul. Chwiałkowskie 
go.

PŁYWANIE. Sobota i nie­
dziela godz. 10 i 16 mistrzostwa 
federacji Stal, basen przy ul. 
Chwiałkowskiego.

SIATKÓWKA. Sobota godz. 
19, niedziela godz. 12 Posila­
nia _ Lechia Tomaszów, mecze 
mężczyzn o mistrzostwo II ligi, 
sala przy ul. Naramowickiej 2/6.

LUTY 
26 

Sobota

Aleksandra 
Mirosława

Anastazji
Gabriela

27
Nieddela Słońce: 6.48—17.24

TEATRY
OPERA — sob. g. 19 „Baron cy­

gański”, niedz. g. 19 „Faust’’,
MUZYCZNY — sob., n4edz. g.

19 ,,Wesoła wdówka”.
POLSKI — sob., niedz. g. 19 

„Horsztyński”.
NOWY — sob., niedz. g. 19 

„Letnicy”.
LALKI i AKTORA — sob. g. 

14.30 „Jan-os-ik” (przedst. zamkn.), 
niedz. g. 17 „Tymoteusz”.

KABARET „TEY” — sob. g. 22, 
niedz. g. 18.30 i 21.30.

STARY RYNEK — Światło i 
dźwięk; sob. g. 19 „Ratusz Po­
znański”-, niedz. g. 18 „Stare Mia 
sto”.

Ł.........Kiwa_____ i
SOBOTA j NIEDZIELA

KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Nie­
winni o brudnych rękach” (fr.- 
wł. 18 1.), g. 16, 18, 20 „Godziny 
grozy” (ang. 15 1.).

KDF PAŁACOWE — sob. g. 
12.30, 20, niedz. g. 20 „Barwy
ochronne” (poi. 18 1.), sob. niedz. 
g. 15.30, 17.30 „Trędowata” (poi. 
12 1.).

APOLLO — sob., niedz. g. 10, 
12.30, 15 „Sugarland Express”
(USA 15 1.), g. 17.30, 20 „Zanim 
nadejdzie dzień’’ (poi. 12 1.), sob. 
g. ■ 22.15 „Terror Mechagodzilli” 
(jap. wersja oryginalna z listą 
dialogową).

BAŁTYK — sob., niedz. g. 10, 
13, 16.15, 19.30 „Płonący wieżo­
wiec” (USA 15 1.), sob. g. 22.30 
„Gehenna” (poi. — archiw.).

GONG — sob. g. 10, 12, 16, 19, 
niedz. g. 18, 20 „Król, dama, wa 
let” (poi. 15 1.), sob. g. 20 „Szczę 
śiiwego Nowego Roku” (fr. 18 1.), 
niedz. g. 10, 12, 14, 16 „Pirat” 
(meks. b.o.).

GRUNWALD — sob. g. 17 „Fłip 
i Flap w Legii Cudzoziemskiej” 
(USA b.o.), g. 19 „Pojedynek na 
wietrze” (jap. 18 1.), niedz. g. 12 
„Colargol szeryfem” (bajka), g. 16 
„Flip i Flap w Legii Cudzoziem­
skiej” (USA b.o.).

GWIAZDA — sob., niedz. g. 16, 
18 „Nikt nie chciał umierać” 
(radź. 15 1.), g. 20 „Mężczyzna, 
który mi się podoba” (fr. 15 1.), 
niedz. g. 10, 12, 14 „Młynarczyk 
i kolka” (NRD b.o.).

KOSMOS — sob. g. 17.30 . 20, 
niedz. g. 20 „Rywalka” (fr. 15 1.), 
niedz. g. 11, 17.30 „Smarkacz na 
boisku” (szw. b.o.).

MALTA — g. 16 „Przeciw Kin 
gowi” (jug. b.o.), g. 20 „Trzęsie­
nie ziemi” (USA 15 1.).

MINIATURKA — sob., niedz. g. 
15.30 „Mała syrena” (jap. b.o.), 
sob. g. 17.30, niedz. g. 17.30, 19.30 
„Nie ma sprawy’’ (fr. 15 1.), sob. 
g. 19.30 „Szczęśliwy człowiek” 
(ang. 15 1.).

. OLIMPIA — niedz. g. 10.30, 11.30, 
12.30 „Przygody Lolka i Bolka i 
Koziołka Matołka” (bajki), g. 13.30 
„Wódz Indian Tecumseh” (NRD 
b.o.).

OSIEDLE — g. 16 „Unkas — 
ostatni Mohikanin” (rum. b.o.), 
g. 19 „Od siedmiu wzwyż’’ (USA 
18 1.).

PANCERNIAK — sob., niedz. 
g. 18 „Blokada” cz. I i II (radź. 
12 1.), niedz. g. 11.30 „Piraci na Pa­
cyfiku” (rum. b.o.).

RIALTO — sob., niedz. g. 16, 
18, 20 „Rafferty i dziewczyny” 
(USA 15 1.), niedz. g. 9.15, 12.30 
„Karino” cz. I i II (poi. b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 
„Skarb na wyspie’’ (rum.-fr. b.o.), 
g. 15.30, 19 „Ojciec chrzestny II” 
(USA 18 1.).

TĘCZA — g. 15.30 „Skarb na 
wyspie” (rum.-fr. b.o.), g. 17.30 
„Oddział” (USA 15 1.), g. 19.30 
„Przepraszam, czy tu biją?” (poi. 
18 1.).

WARTA — sob. g. 10, 16, niedz. 
g. 12, 14 „Podróż Sindbada do 
złotej krainy’’ (USA b.o.), sob. g. 
12, 14, niedz. g. 18, 20 „Dagny” 
(pol.-norw. 15 1.), sob. g. 18, 20, 
niedz. g. 16 „Powodzenia, stary'” 
(fr. 15 1.), niedz. g. 10, 11 „Kon­
cert misia” (bajka).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
sob., niedz. g. 14.45, 10.45, 18.45 
„Świat Dzikiego Zachodu” (USA 
15 1.), niedz. g. 13.15 „W drodze 
na Kasjopeję” (radź, b.o.).

WILDA — sob. g. 15.30, 18, 20.15. 
niedz. g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Samotnik” (fr. 15 1.), sob. g. 22.15 
„Uśmiech” (USA).

WRZOS (Luboń) — niedz. g. 
15.30 „Małpi król” (poi. b.o.), g. 
16.30 „Na tro-pie Sokoła” (NRD 
b.o.), g. 19 „Flic story’’ (fr. 18 1.).

WRZOS (Mosina) — sob., niedz. 
g. 17, 19.15 „Motylem jestem
czyli romans 40-!atka” (poi. b.o.), 
niedz. g. 15 „Semurg — ptak szczę 
ścia” (radź. b.o.).

ZOO — ul. Krańcowa i ul. 
Zwierzyniecka g. 9—17.

r O¥łURY J
SZPITALE; SOBOTA — interna, 

chirurgia, okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7; laryngo 
legia — ul. Przybyszewskiego 49; 
NIEDZIELA — interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
chirurgia dziecięca — ul. Szpi­
talna 27/33; okulistyka — ul. Wal 
ki Młodych 7; neurologia — ul. 
Przybyszewskiego 49.

SOBOTA i NIEDZIELA
Wojewódzka Stacja Pogotowia 

Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie tel. 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje; ul. Bukowa 1. tel. 
32-12-61; Osiedle • Piastowskie 16, 
tel. 722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30; 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz, tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie, g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynnj 

całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
ayżurują; lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych, tel. 
522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 52, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 
22, Mazowiecka 12, Kórnicka 24, 
Słowiańska, Starołęcka 19, Gło­
gowska 107/109. al. Marcinkow­
skiego 11 (całą dobę).

I gADIO I
SOBOTA — PROGRAM I: 8.35 

Piosenki bez słów; 9.05 Dla kl. III 
i IV (wych. muz.); „Blaszana ro­
dzina”; 9.25 Czeska kapela du­
dziarzy z Domaźlic; 9.30 Moskwa 
z melodią i piosenką; 9.45 Muz. 
wycinanki — Podlaska Kapela „Si 
dory” z G rannego; 10.08 Stara i 
nowa muzyka wojskowa; 10.30 Nie 
zapomniane stronice — „Chłopi” 
— pow.; 10.40 Historia jazzu; 11.12 
Z lubelskiej fonoteki; 11.30 Konc. 
chopinowski — Z nagrań A. Ra- 
tusińskiego; 12.25 Od Siedmiogro­
du do Balatonu; 13 Zespół B. Cie­
sielskiego; 13.15 Konc. życzeń; 
13.35 „Pół wieku polskiej piosen­
ki”; 14 Tu Radio kierowców; 14.25 
Ze świata nauki i techniki; 14.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 15.10 
Muzyka i poezja — Wiersze Jana 
Śpiewaka; 16.06 Transm. z Wro­
cławia inauguracyjnego spotkania 
piłkarskiego o mistrz. I ligi 
Śląsk Wrocław — Stal Mielec; 
lt.50 Fonoteka folkloru; 17 Studio 
Młodych; 18 Muz. i Aktualn.; 18.30 
Parada polskiej piosenki; 19.15 W 
kręgu melodii operetkowych; 19.40 
Festiwalowe przeboje — „Braty­
sławska Lira”; 20.05 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 21.35 Przy mu­
zyce o sporcie; 22.20 600 sek. z 
musicalem „Promisses, promis- 
ses”; 22.30 Sobotnia dyskoteka; 
23.10 Korespodencja z zagranicy; 
23.15 Sobotnia dyskoteka.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3, 4, 5, 8, 
9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20. 22, 23.

PROGRAM II; 8.35 „Komunista 
— człowiek, który nie opuszcza 
rąk”; R. Schumann: Wariacje Es- 
<fur na temat podyktowany we 
śnie kompozytora 17. II. 1851 r.; 
10 „Myśl współczesna” — system 
książki”; 10.30 Sceny z oper Masse 
neta; 11 Dla kl. VII (historia) 
„Styczniowa ballada” — rep.; 11.35 
Od Tatr do Bałtyku; 12.05 Czas do 
brych gospodarzy; 12.25 „Historie 
nieziemskie” fragm. opow.; 12.45 
F. Carulli: Serenada G-dur op. 96 
nr 3; 13 Dla kl. III i IV (jęz. pol­
ski) „Warszawski rymarz” — 
słuch.; 13.20 T. Ałbinoni: Konc. 
B-dur op. 7 nr 3 na obój i orle, 
smyczkową; 13.35 Magazyn węd­
karski; 13.50 Śpiewa Chór PR i 
TV we Wrocławiu; 14.L0 Więcej, 
lepiej, nowocześniej; 14.25 Remi­
niscencje z oper; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 G. 
Faure — I kwartet fortep. c-moll 
op. 15; 16.10 Rytm, rynek, rekla­
ma; 16.25 Mel. z musicali; 16.40 
Mag. informac.; 16.50 Radioex- 
press; 17 Tańce renesansowe; 17.20 
„Z pierwszej ręki” Ostatnie polo 
wanie” o zbiorze reportaży Jaku­
ba Kopcia mówić będą z auto­
rem: M. Zieliński i W. Jackow­
ska; 17.40 „Czata” — mag. wojsko 
wy; 17.55 Antologią sonaty fortep.; 
18.40 „Czas i ludzie”; 19 „Maty- 
'siakowie” — odć. 1070; 19.30 ‘^Naj­
sławniejsza Butterfly” — Rosetta 
Pampanini”; 20.30 Metr książek w 
każdym domu; 20.45 Arcydzieła 
muzyki XX w>ku ..Księżycowy 
Pierrot”. Arnolda Schoenberga; 
21.50 Barok dla wszystkich — mi­
strzowskie wykonania muzyki Ba 
cha; 22.30 „Pokłosie karnawału” 
— aud. satyr.; 23 Panorama sty­
lów jazzowych; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 C. Debussy — mu 
zyka baletowa „Jeux”.

Wiadomości: 4.30. 5.30 , 6.30, 7.30, 
8-30. 11.30, 13.30, 18.30. 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.30 Co kto lubi; 
„Huśtawka miłości” — pow. S. 
Andresa; 9.10 Solo w zespole i z 
ork. gra M. Mazur; 9.30 Nasz rok 
77; 9.45 Interradio — magazyn ak­
tualności muz.; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Hungaroton; 11 Ży 
cie rodzinne; 11.30 Trębacze dy- 
rvguią; 12 25 Za kierownicą; 73 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Znajomi z pociągu” pow.; 14 
Symf. wokalne; 15.10 Odkurzane 
przeboje; 15.30 Raturo — radiowy 
turniej rozrywki; 16.30 „Kaktus” 
— na gitarze gra .Toe Beck; 16.45 
Nasz rok 77; 17.05 Muz. poczta 
UKF; 17.40 Zielone Oko — „Hotel 
pogodnych snów” — słuch.; 18.06 
„Kolacja gotowa” — gra i śpiewa 
zespół Genesis; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Salon muzyki 
mechanicznej; 19.15 Książka tygo­
dnia; 19.35 Opera tygodnia — H. 
Purcell „Król Artur”; 19.50 „Huś­
tawka miłości” — pow.; 20 Baw 
się razem z nami; 22.08 Śpiewa 
Ouincy Jones; 22.15 Pow. w wyd. 
dźw. „Przygoda”; 22.45 „Chałturni 
cze tango” — Z. Namysłowskiego;

Pod patronatem „Głosu"

Kultura z osiedli — 
mieszkańcom Poznania
Jak już informowaliśmy — 

z inicjatywy Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, Wy 
działu Kultury i Szluki Urzę­
du Wojewódzkiego, Pałacu Kul 
tury, a pod patronatem redak 
cji „Głosu Wielkopolskiego” — 
w Poznaniu odbędzie się pre­
zentacja dorobku kulturalnego 
spółdzielni mieszkaniowych. 
Przegląd ten zainaugurują ze­
społy Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Jeżyce” w salach Pałacu 
Kultury.

Dzisiaj w godz. 18—22 w Sa 
li Kominkowej odbędzie się 
wieczór Klubu Złotego Wieku. 
W Sali Błękitnej od godz. 21 
koncertować będzie Night Jazz 
Orchestry. Jutro, w niedzielę, 
o godz. 19.30 w Sali Kominko­

23 Swoje ulubione wiersze recytu 
je A. Tomecki; 23.05 Gwiazdy fe­
stiwalu „Jazz Jamboree 76”; 23.50 
Gra A. Bilk.

Wiadomości; 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17. 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; 11 Dla szkół średnich (wych. 
obywał.) Cykl; „Ludzie na miarę 
czasów”; 11.30 G. Verdi — „Bitwa 
pod Legnano”; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
Z radiowej fonoteki muz. (stereo); 
13.50 Dla kl. IV lic. (zajęcia fa­
kultatywne grupy geograf.-ekono­
miczne) „Nasz partner”; 14.25 
Teatr PR „Komedie wszystkie A. 
Fredry” — „Ciotunia” i „Kon­
cert”; 16.05 „Nowiny i nowinki” 
muzyczne — nowe glosy; 16.30 Roz 
mowy i refleksje pedagogiczne; 
16.40 Młodzi pisarze — felieton; 
16.50 Radioexpress; 17 „Zapusty”; 
17.15 Rep. dżw. M. Nowakowskie­
go; 17.30 W kręgp jazzu — dixie- 
land; 17.40 „Półka z książkami” 
rep.; 18 „Grająca szafa” autorzy: 
J. Hojan i S. Kamiński; 18.25 Czy 
znasz swoje prawo? Prawo pra­
cy — zagadnienia poruszane w li 
Stach słuchaczy; 18 Poradnik Ję­
zykowy; 18.55 Ziemia, człowiek, 
wszechświat; 19.15 J. francuski; 
19.30 Pr. stereof. 1. „Panorama”, 
2. Aud. stereo, 3. Nowe brzmie­
nie; 22.15 Radiowe portrety Pola­
ków— prof. G. Wutke — geograf 
i pedagog; 22.35 Muz. świat M. Da 
visa (stereo ogp.).

Wiadomości: 12, 16.
NIEDZIELA — PROGRAM 1:8.15 

Przeboje sprzed lat; 9.05 Wiadom. 
sport.; 9.15 Magazyn Wojskowy; 
10.05 Po jednym chorusie; 10.25 Li 
sta Przebojów; 11 Teatr dla dzie­
ci młodszych: „Cezary — wnuk 
Żbika”; 11.32 „Radiowa Musicora- 
ma”; 12.35 Tu radio kierowców; 
12.38 Konc. muzyki popularnej; 13 
Wesoły autobus; 14 Recital z pau­
zą — J. Strzelecka;; 14.10 Tygodn. 
przegląd prasy; 14.20 Recital z pau 
zą — j. Strzelecka; 14.30 „W Je­
zioranach”; 15 Konc. życzeń; 16.10 
„Pięć dialogów wielkopolskich” — 
słuch.; 17 Niedzielne spotkanie 
Studia Młodych; 17.45 Studio S-13 
transm. z I rundy spotkań piłkar­
skiej esktraklasy: Łódź. Katowi­
ce, Szczecin. Poznań; 18.30 Muz. 
rozrywk.; 19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20.05 Dyskusja na tematy 
międzynar.; 20.20 Nowości jazzu 
polskiego; 20.40 Sztuka nie tylko 
zawodowa; 2’.05 Parada po-skiei 
piosenki; 21.30 „Gwiazdy estrady 
— B. Krafftówna”; 22.30 Rewia 
piosenek; 23.05 Ogólnop. wiadom. 
sportowe; 23.20 W stylu „sweet”.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3. 4. 5, 6, 
7, 8, 9. 10, 12.0.5, 15. 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 8.25 Zawsze w nie 
dzielę — felieton; 8.35 Public, 
międzynar.; 8.45 Śpiewy staronol- 
skie; 9 „Stare w nowym stylu” — 
mag.; 9.30 Organista L. Rogg gra 
utwory J. S. Bacha; 9.50 Tygodn. 
przegląd prasy; 10 Poznaiemy ply 
ty Polskich Nagrań; 10.90 Poetyc­
ki konc. życzeń; 11 Rozgłośnia 
Harcerska; 11.40 Anegdoty i fakty 
— tropami średn. legendy pomor 
skiej; 12.05 Wielki duet Samsona 
i Dalili i scena finałowa z operv 
„Samson i Dalila”; 12.35 Czy znasz 
tę zagadkę; 13 Poranek muz.; 14 
..Portret słowem malowany”; 14.30 
Reminiscencje z oper Bellinie- 

W poniedziałek ł dni poświątecz 
ne — muzea z wyjątkiem RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i HI­
STORII m. POZNANIA są za­
mknięte.

MUZEUM ADAJMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wod­
na 27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
nieczynne do 30. IV.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15, środy i piątki 
g. 12—16, soboty, dni przedświą­
teczne — zamknięte

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga­
leria Sztuki Średniowiecznej — 
„Kossakowie Juliusz, Wojciech, 
Jerzy” (od 28. II) — codziennie 
g. 9—18, niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g. 10—15, śr. g. 10— 
16. sob nieczynne.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­

wej Piotr Dehr i Piotr Żurów 
ski wytstąpią w programie o~e 
tycko-muzycznym „Wielogłos”. 
W Sali Błękitnej o godz. 13 — 
kabaret „Kluczydło” z progra­
mem „A gdyby przyszedł ktoś 
do kogoś, czyli uwertura na 
skrzypce, fortepian i siekierę”.

W poniedziałek w Sali Wiel 
kiej o godz. 19 rozpocznie się 
koncert „Bawcie się z nami” z 
udziałem Night Jazz Orche­
stra, kabaretu „Kluczydło”, 
Dziecięcego Teatru Tańca i Pio 
senki, „Studia Dwóch”, sekcji 
kulturystycznej, sekcji judo. W 
hallu nastąpi otwarcie wysta­
wy „Dorobek społeczno-wycho 
wawczy Spółdzielni Mieszkanio 
wej „Jeżyce”. Wstęp na wszy- 
slkie imprezy wolny, (bg)

go; 15 Dla dzieci: „I posłuchajmy 
Mozarta” — słuch.; 15.30 W. A. 
Mozart: Kwartet smyczkowy G- 
dur; 16 Konc. chopinowski — A. 
Goldenweiser gra Mazurki; _ 16JC 
Podwieczorek przy mikrofonie; 18 
Muz, K. Serockiego; 18.35 Felieton, 
aktualny; 19 Teatr PR — „śledz­
two prowadzi radca Heumann”; 
20 Wielcy mistrzowie batuty; 21 
Wojsko, strategia, obronność; 21J5 
Piosenki żołnierskie; 21.57 Wirtuo 
zi nowej muzyki — H. Łukomska- 
Berg; 22.30 Magazyn pt. „Spotka­
nie na szczycie czyli S. Holmes 
contra C. Doyle; 23 Perotinus Ma 
gnus — wielki polifonista z kate­
dry Notre Damę w Paryżu; 23.35 
Gabriel Faure — I Sonata d-moll 
op. 109 na wiolonczelę i fortepian.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.30. 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III; 8.35 Co kto lu­
bi; 9 „Huśtawka miłości” — pow.; 
9.10 Grają ąórałskie kapele; 9.30 
Gdy się mówi A... aud. public.; 
9.50 „Majka” — gra John Aber- 
czemle i Ralph Towner; 10 „60 mi 
nut na godzinę”; 11 Recital zespo­
łu The Spinners; 11.15 Niedzielna 
szkółka muzyczna; 12 Generał Zy­
gmunt Berling — aud. dokum.; 
l’.?5 Muz. z sali kon^e^tew^ch: 
13.20 Przeboje z nowych płyt; 14.05 
Peryskop — przegląd wydarzeń 
tygodnia; 15.30 Muz. podróż R. 
Wakemana; 15 „Portret” — słuch.; 
15.25 Muz. podróż: tria Bartkow­
ski, Karolak. Urbaniak; 15.50 An­
tologia piosenki franc.; 16.15 Z 
muz. archiwum Pr. III; 16.45 Coś 
w tym jest — o filmach rozma­
wiają A. Szymańska i Z. Kałużyń 
ski; 17 Zanraszamy do Trójkif 19 
Muz. podróż zespołu Weather Re 
port; 19.35 Opera tygodnia — 
. ”rói Artur”: 19 *n ..Huśtawka 
miłości” — pow.; 20 Z tysiąca i 
jednej pieśni; 20.40 Muz. podróż 
zespołu The Beatles; 21 „Uwię- 
dłych laurów liść” — o poezji A. 
Asnyka; 21.20 „Niespodzianka” — 
nowa płyta Herbie Manna; 22.08 
Śpiewa Quincy Jones; 22.15 Roz­
mowy z mistrzem Franciszkiem 
— wieczór piętnasty; 22.35 J. Cash 
w Londynie; 23 Swoje ulubione 
wiersze recytuje A. Tomecki; 23.05 
Z warszawskich klubów jazzo­
wych; 23.50 Śpiewa B. Krafftówna.

Wiadomości; 6. 8.30, 14. 19.30, 22.
PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 

snotkania; 8.45 Konc. poranny; 9 
Wielkopolska niedziela; 10 Klub 
Młodych Miłośników Muzyki — 
kcnc. dla dzieci: „Dzieciństwo i 
młodość Fryderyka Chopina”; 11 
Poranek pieśni — recital z nagrań 
M. Forrester; 12 transm. II połowy 
meczu piłkarskiego o mistrzostwo 
I ligi Lech — Arka Gdynia; 13 
„Przedwiośnie” — słuch dla mło­
dzieży; 14.30 Studio stereo zapra­
sza; 15.30 Węgierskie zespoły in­
strumentów lud. (stereo ogólnop.ł; 
16.05 Wielkopolska panorama kul­
turalna; 16.30 Magazyn lotniczy; 
17 Pr. stereof. — polska wiosenka; 
17.30 Warszawski tygodnik dźw.; 
1S Gra Zesp. ..Melodia”; 18.15 J. 
łaciński; 18.30 Encyklopedia kultu 
ry — Bajka jako najstarszy utwór 
ludowy; 1 G. Verdi: — Makbet — 
opera w trzech aktach (stereo 
ogólnop.l; 21.50 Muzyka; 22 Więl- 
konołski kalejdoskop sportowy; 
22 JO „Laboratorium” (stereo

Wiadomości: 7, 8, 16.

TERACKA A. FIEDLERA — W 
Purźcźykówku: wtorki, środy nie 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko­
wo 190).

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16. Galeria obrazów zamknię­
ta.

MUZEUM ROLNICTWA (Srenia- 
wa) — g. 9—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — pon. i 
Sr. g. 12—18, wt., czw., pięt. —• 
g. 9—13. niedz. i św. g. 10—15, sob., 
drri przedśw. i 27. II zamknięte.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—13. niedz. i św. g. 10—15.

KLUB MPiK ^Ratajczaka 39) — 
Wystawa plakatów Chrystiana Go 
molca — g. 10—20, n’edz. g. 12—18.

EWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Wystawa Ogólnopolskich Spot­
kań Twórców (malarstwo, grafika, 
rzeźba, tkanina artystyczna) — 
fdo 6. in); I Biennale Małych 
Form Rzeźbiarskich (od 21. II do 
13. III) — godz. 11—18, niedz. i św. 
g. 10—15 (ponłedz. nieczynne)

GALERIA NOWA (ul. Dąbrow­
skiego 5) — Malarstwo Edwarda 
Dwurnika — wtorek — sobota g. 
10—13 i 16—18. niedz. g. 16—18.

PAŁAC KULTURY — Galeria 
„IKONOSFERA” — ..Ostatnie de- 
biutv w plakacie filmowym” — 
g. 12—20.

BIBLIOTEKA GŁOWNA UAM 
— wystawa wydawnictw o Fin­
landii (książek i plakatów) w ho 
lu (do 8. III).

Koncert dia 
zasłużonych pedagogów 

z okazji 32 rocznicy wyzwo­
lenia Poznania w piątek 25 bm. 
dla Ogniska Emerytów Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego 
Poznań—Grunwald wystąpił z 
montażem słowno-muzycznym 
Chór Nauczycieli m. Pozna­
nia im. Karola Kurpińskiego 
pod dyrekcją Mariana Nagór­
skiego. Był to już 15 koncert 
tego chóru dla zasłużonych pe 
dagogów Grunwaldu. Chór wy 
konał m. in. utwory F. Nowo­
wiejskiego, K. Kurpińskiego, 
M. K. Ogińskiego. Członkinie 
sekcji Miłośników LŁteratagy 
Współczesnej, Magda Kaczma 
rek i Stanisława Łowińska, re 
cytowały wiersze J. Tuwima, 
J. Putramenta, K. I. Gałczyń­
skiego, W. Szymborskiej.

(bran)
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Sobota U II

20:30 — Bajka dła dorosłych tez. 
B);

M.-40 — „Biuro matrymonialne* — 
żartobliwy film kryminalny z 
serii „Rewolwer i Melonik”;

21.30 — „Tajemnica szmaragdowe 
go naszyjnika” — komedia kry 
minalna wg scen, i w reż. Z. 
Wiktorczyka — występują m. 
in. I. Kwiatkowska i M. Cze­
chowicz;

22.00 — Studio Sporty
S3.10 — Parada blagierów — wido­

wisko rozrywk. (kol.).
22.55 — Premiera — rep. filmowy 

z prób i premiery dramatu S. 
Becketta „Szczęśliwe dni” (kol.).

PROGRAM 2

PROGRAM 1

11.30 — „Kojak” — „Stąd nie ma 
wyjścia” — film fab. prod. 
USA (kol.);

15.00 — Program dnia;
15.05 — Dla dzieci — „Znacie to po 

słuchajcie” pt. „Kapitan Ali i 
jego pies”;

15.35 — Radzimy rolnikom (kol.);
15.45 — Dziennik (kol.);
15.55 — Obiektyw;
16.15 — „Sobota Młodych” — „Chan 

sonada”;
17.00 — Studio Sport — sprawoz­

danie z meczu I ligi piłki noż­
nej Śląsk Wrocław — Stal Mie 
lec;

17.45 — „Lawina” — film fab. prod. 
ZSRR;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program ula młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Gentelmen z Cocody” — 
film fab. prod. franc.-wł. (kol.);

22.00 — Dziennik (kol.);
22.15 — Spotkanie z gwiazdą — 

Georges Moustaki (kol.);
23.10 — Kino nocne: „Bob, Carel, 

Ted i Alice” — film fab. prod. 
USA (kol.).

10.35 — Program dnia;
10.40 — „Mikołaje” (kol.);
11.20 — Muzyczna te le teka;
11.50 — Studio Sport;
13.50 — Militaria, obronność, no­

woczesność — „Co będzie ju­
tro”;

H.20 — Turniej o Srebrną Łódkę;
15.20 — Teatr Małych Form: — 

„Drzwi muszą być albo otwar 
te albo zamknięte”;

15.55 — „Czterdziestolatek” — ode. 
pt. „Cudze nieszczęście czyli 
świadek obrony” — film TP 
(kol.);

16.50 — Tańczy i śpiewa Abchazja 
— zespół z Gruzji (kol);

17.20 — Pawda czasu, prawda ekra 
nu — Panorama współczesnego 
filmu rrdz. — . G' Jzisty bi 
let” — film prod. ZSRR;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport — w progra­

mie m. in. sprawozdanie z roz 
gry wek I ligi piłki nożnej oraz 
kronika Mistrzostw Świata w 
Skibabach;

21.30 — Klub filmowy: ,.Człowiek z 
tłumu” — film fab. prod. USA.

M.1S NURT — Matematyka;
14.50 — Program dnia;
14.55 — Studio Sport;
15.45 — Dziennik (kol.);
1(5.45 — Obiektyw;
17.00 — Dla dzieci — „Entłiczek 

— słowniczek”;
17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.45 — „Studio Interdisco przed­

stawia” — „Przeboje sezonu 
zimowego” (kol.);

18.35 — „Świat, który nie może za­
ginąć” — „Arktyczne lato” — 
ode. ostatni filmu dok. prod. 
ang. (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.),

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

26.30 — Panorama współczesnego 
filmu radzieckiego — „Dziecko 
wojny”;

22.20 — „X Y Z” — cł 1;
22.50 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.30 — Język francuski lek. 41;
17.00 — Program dnia;
17.05 — Rodowody — „Pseudonim 

swoboda” — film dok. o Ada­
mie Próchniku (kol.);

17.40 — „Rozbitkowie” — film 
ser. prod. ang.-australijskiej 
ode. 3 pt. „Człowiek z morza” 
(kol.);

18.10 — Latający Holender;
13.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc,dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport (kol.);
22.00 — 24 godziny (kol.);
22 10 — „Maroko” — film dok.;
22.40 — „Dialogi z przeszłością 

(kol.):
23.10 — Język angielski — lek. 19;
23.40 — NURT — pedagogika — 

„Nauczanie programowe”.

PROGRAM 2
Poniedziałek 28 II

Czwartek 3 Ili

14.45 — Program dnia;
14.50 — „Vu^o»uaxue przygody i 

podróży” — w programie m. 
in. „Synowie ludożerców”;

16.00 — Uśmiechy starego kina: 
„Wołga, Wołga” — film fab. 
prod. ZSRR;

17.45 — „Czterej pancerni i pies”, 
ode. 17 pt. „Klin” — film fab. 
prod. TP;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport — sprawozda 

nie z halowych Mistrzostw Pol 
ski w lekkiej atletyce z Zabrza 
oraz kronika Mistrzostw Świa­
ta;

21.40 — Twarze teatru — „Euge­
niusz Fulde”;

22.15 — „Niebieski sygnał” — ode. 
pt. „Tango retro” — film fab. 
prod. TV bułg.;

23.10 — Śpiewa Runo Andersson ze 
Szwecji (kol.).

Niedziela 27 II

PROGRAM 1

6.55 — Język polski, 1. 28 — Kazi 
mierz Przerwa-Tetmajer;

7.25 — Hodowla zwierząt, 1. 39: 
„Pomoc w nagłych wypad­
kach”;

7.55 — Nasze spotkania — „Upraw 
nienia uczniów”;

8.10 — Studio Sport — Andrzej 
Bachleda zaprasza (kol.);

8.30 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.55 — Program dnia;
9.00 — Tcleranek TDC;

10.20 — Antena (kol.);
10.45 — „Biały rtedfwjedż” — film 

dok. prod. ZSRR;
11.45 — Dziennik;
12.05 — Rolnicze rozmowy (kol.);

TYLKO W NIEDZIELĘ — BLOK 
PROGRAMÓW NACZELNEJ RED. 
PUBLICYSTYKI KULTURALNEJ

12.35 — Prosto spod Giewontu (I) 
— Sprawozdanie z dziecięcych 
zawodów narciarskich o Memo­
riał K. Makuszyńskiego w Za­
kopanem (kol.);

12.45 — Kradzieże dzieł sztuki 
(kol.);

13.00 — prosto spod Giewontu (II) 
(kol.);

13.15 — Bułgarski cyrk (kol.;
13.35 — Prosto spod Giewontu (III) 

(kol.);
13.45 — O morzu, rybach i okrę­

tach — widowisko bajkowe 
dla dzieci;

1'4.10 — Bliźniaki — rep. ze spotka 
nia bliźniąt (kol.);

14.20 — Rodzina — zabawa quizo- 
wa w formie testu (kol.);

14,40 — Po latach — montaż archi 
walnych kronik filmowych o 
kobietach — przed 8 marca;

14.55 — Piosenki na życzenie (kol.);
15.00 — Losowanie Dużego Lotka;
15.15 — Kino, kino — program pu 

blicvstycz.ny o filmach adapta 
cjach „Romeo i Julii” Szekspi­
ra (kol.);

15.55 — Niezatarte ślady — z cyklu 
„S. Hadyna opowiada”;

16.15 — „Dom z tektury” — film 
fab. (melodramat) prod. USA — 
reż. H. Horner (kol.);

17.05 — Pamiętnik literacki J. Pu­
tramenta — wspomnienia o J. 
Tuwinie (kol.);

17.20 — Studio Sport — inaugu­
racja wiosennej rundy rozgry 
wek ligowych — fragm. me­
czów piłkarskich: Legia — 
Odra, ROW — ŁKS, Pogoń — 
Wisła;

18.15 — Legendy aktorskie — Jacek 
Woszczerowicz;

18.35 — Zaproszenie do teatru — 
wizyta w Teatrze Nowym w 
Warszawie na spektaklu A. Ar 
buzowa „Staroświecka Kome- 
media” — grają: Irena Kwiat 
kowska i M. Dmochowski (kol.);

16.55 — piosenki na życzenie (kol.);
19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem

PROGRAM 1

15.50 — NURT — Filozofia; „Ta­
jemnica nauki”. Wyki, prof. 
dr Leszek Nowak;

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — Obiektyw — woj. poznań 

skiego, gorzowskiego, kaliskie 
go, konińskiego, leszczyńskie­
go, pilskiego i zielonogórskie­
go;

17.00 — Dla dzieci — „Zwierzyniec” 
(kol.);

17.45 — Radar;
18.05 — „Znaki szczególne” — ode.

1: „Podejrzany” — film ser. 
prod. TP (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.),

19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Teatr Telewizji — Stani­

sław Przybyszewski: „Dla
szczęścia” (kol.);

22.00 — Camerata (kol.);
22.15 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2

15.50 — Język niemiecki, 1. 19;
16.20 — „Wieczór z przyjaciółmi” 

hasło programu „Kobieta” 
(kol.);

16.50 — „Intermoda” — film;
17.10 — „Wesoły przegląd” (kol.);
17.40 — „Gwiazdy stadionów” — 

progr. studyjno-filmowy (kol.);
18.10 — „Z męskiego punktu wi­

dzenia” — program TV ZSRR 
(kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.35 — „Koncert Karela Gotta” 

(kol.);
21.05 — „2 miliony nutek” — pro 

gram muz.-rozrywk. (kol.);
21.50 — „Ein Kesselh-ntec.” — pro 

gram rozrywk. TV NRD (kol.);
22.00 — Po uromie--" — r"-”—"- 

wa o spektaklu „Dla szczęścia”;
21.50 — 24 godziny;
22..20 — NURT — Matematyka; 

„Algorytm mnożenia pisem­
nego”. Wykwł. prof. dr Zbig­
niew Semdeni.

PROGRAM 1

16.10 — Program dnia; *
16.30 — „Dziennik (kol.);
16.40 — Obiektyw;
17.00 — Dla młodych widzów — 

„Ekran z bratkiem” (kol.);
18.00 — „Poligon” (kol.);
18.20 — „Przygoda z nauką” — 

nrogr. oświatowy;
18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.39 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Telewizji — J.S. Zna 

mierowski — „Honor bez mo­
tywów” cz. 1 „Czy ja zabiłem”;

21.55 — Pegaz;
22.40 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2

15.35 — Język rosyjski lek. T9 (kol.);
16.05 — Program dnia;
16.10 — Teatr Telewizji — Stani­

sław Przybyszewski — „Dla 
szczęścia” (powt.) (koi.);

17.35 — Rada Pedagogiczna — „Za­
wiść”;

18.05 — „Kto pyta nie błądzi” — 
archeologia gwiezdna;

18.15. — Kino filmów animowanych 
(kol.);

18.40 '— „Teleskop”;
19.CO — Dobranoc dla najmłodszych 

i nroeram dla młodzieży (Ifil.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20..W — „Kopciuszek” — film bale­

towy nrod. NRD (kol.);
21.45 — 24 trodziny (kol.);
?1.55 — Kino miniatur (kol.);
22.55 — Język francuski lek. 41.

Piątek 4 III

PROGRAM 1

STRONA

Wtorek 1 III

PROGRAM 1

11.30 — Film fabularny;
16.25 — program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.>;
16.40 — Obiektyw;
17.00 — Studio Telewizji Młodych;
17.35 — „Kółko i krzyżyk” — tele 

turniej;
17.50 — „Tokio” — rep. filmowy;
18.25 — Komicy niemego ekranu — 

„Film montażowy”;
18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Lucjan Leuwen” — ode.

3 ftlmu ser. prod. franc. (kol.);
22.20 — ..Świat i Polska” (kol.);
22.55 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2
15.50 — Język angielski, 1. 19;
16.20 — Program dnia;
16.25 — „Tatrzańskie szałasy” — 

z cyklu: „Ocalić od zapomnie­
nia”;

16.55 — Panorama współczesnego 
filmu radzieckiego — ,Prawda 
czasu, prawda ekranu”: „Wier­
ność”;

18.20 — „Morze wokół nas”;
18.40 — „Teleskop” i Telerekla- 

ma;
19.00 — Dobranoc dla Majmłodszych 

i program dla młodzieży (kol );
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Wtorek melomana;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — Galeria 34 milionów — „W 

kręgu realizmu”;
22.20 — Polski film dokumentalny 

— Gębski i Halor;
22.55 — Język niemiecki, 1. 19.

Środa 2 III

11.45 — Film fabularny;
15.50 — NURT — Pedagogika — 

„Metody sprawdzania i ocenia 
nia osiągnięć uczniów”;

16.25 — Program dnia;
16.40 — Dziennik (kol.);
16.30 — Obiektyw;
17 — Dla dzieci — „Pora na Te­

lesfora”;
17.30 — „Lektury Pegaza”;
17.45 — „Niedzielne dzieci” — film 

fab. prod. poi. (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Miłość niejedno ma 
imię” — „Trudne powroty” — 
film fab. prod. ZSRR (kol.);

22.00 — „Pamiętnik wychowawcy” 
— ode. 3 film. ser. prod. wło­
skiej pt, „Kolorowe rysunki” 
(kol.);

23.05 — Dziennik (kol.);
23.20 — Ekran i życie — „Za ścia­

ną”.

PROGRAM 2

16.20 — Program dnia;
16.25 — Towarzystw'o Wiedzy Po­

wszechnej” — „Złotówka, 
gram, minuta”;

16.55 — Pegaz (powt.);
17.10 — Program dla młodzieży: 

„Decyzje piętnastolatków” i 
„Poradnia młodych”;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z Dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Turystyka i wypoczynek;
21.00 — „Jutro sobota” (kol.);
21.45 — 24 godziny (kol.);
22.00 — Tajemniczy świat przyro­

dy (kol.);
22.45 — Język rosyjski — lek. 19 

(kol.);
23.15 — NURT — Filozofia: „Ta­

jemnica nauki”. Wyki. prof. 
dr Leszek Nowak.

STAŁE PROGRAMY — Telewi­
zyjne Technikum Rolnicze: sobo­
ta godz. 6.00, 6.30, 14.20, niedziela 
6.55, 7.25, poniedziałek 12.45, 13.45, 
wtorek 6.00, 6.30, 13.45, 14.30, środa 
6.00, 6.30, czwartek 13.45, 14.30, pią 
tek 6.00, 6.30, 12.45, 13.25, Radiowo- 
Telewizyjna Szkoła Średnia: środa 
12.45, 13.45, czwartek 6.00, 6.30, Dla 
szkół: sobota 9.00, 13.45, wtorek 
9.00, środa 9.00, 10.00, czwartek 
11.05, 12.00, 12.30, 12.55, piątek 9.00, 
10.00, 11.05.

I V
ZESPÓŁ SZKOL MECHANICZNYCH

IM. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU METALOWEGO 

H. CEGIELSKI — w Poznaniu

OGŁASZA ZAPISY
do klas I na rok szkolny 1977/78

DO NASTĘPUJĄCYCH SZKÓŁ:
1. ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA (3-letnia) 

o specjalnościach :
a) grupy obróbki mechanicznej — w zawód? 

tokarz, frezer, szlifierz, wiertacz itp.
b) grupy obróbki ręcznej — w zawodzie: 

ślusarz - spawacz.
Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą ubiegać 
się o przyjęcie do Technikum Mechanicznego dla Pracu­
jących.

2. LICEUM ZAWODOWE (4-letnie) 
o specjalności:
— mechanik obróbki skrawaniem.

3 TECHNIKUM MECHANICZNE (5-letnie) 
o specjalności:
— obróbka skrawaniem.

Przy zapisie należy przedłożyć następujące dokumenty:
1. Podanie
2. Życiorys
3. Świadectwo ukończenia VII klasy
4. Odpis otrzymanych ocen za I semestr klasy VIII
5. Świadectwo zdrowia
6. 4 fotografie.

Zapisy przyjmuje i udziela informacji Sekretariat Zespołu 
Szkół Mechanicznych im. KEN Zakładów Przemysłu Metalo­
wego H. Cegielski w Poznaniu, ul. Świerkowa 8, tel. 32-19-4.4 
— codziennie od godz. 8—15.

678-K1

Praca e Nauka
Przyjmę elektryków oraz 
uczniów. Zgłoszenia: Osie 
dle Przyjaźni 12 Y m. 279.

16416%
Zatrudnię panienki przy 
produkcji galanterii odzie 
żowej, zamiejscowe z u- 
trzymaniem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16476g,  
Potrzebny czeladnik sto­
larski. Stolarnia: Poznań, 
Szełągowska 59. 16536g
Tokarzy — ślusarzy przy­
uczonych — przyjmę. 
Chlebowa 14. 16545g
Zatrudnię kobietę do 
sprzątania pracowni cu­
kierniczej. Bardzo dobre 
warunki. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 16586%
Murarzy, pomocników — 
zatrudnię. Tel. 737-55. 
______________________ 16594g 
Potrzebni do układania 
mozaiki parkietowej. Pe- 
■en wymiar godzin. Olszew 
ski, Nowowiejskiego 55 m.
2. wejście boczne. Zgłoszę 
nia godz. 10—13, do dnia 
12 marca. 16693g
Szlifierza polemika, przyj 
mę, pełen i pół etatu. Ul. 
Mickiewicza 15. 16697g
Potrzebni: pomocnik ślu­
sarsko - kowalski, oraz 
uczeń, powyżej lat 18. Po 
znań, Obornicka 276.

16700g
Przyjmę do pracy monte­
ra instalacji sanitarnych, 
ogrzewania i gazowych, po 
mocników montera, spa­
wacza autogen. z upraw­
nieniami, uczniów oraz 
pom. ślusarza. Zakład In­
stalacji Sanitarnych, Po­
znań, ul. Scinawska 26. od 
godz. 16—18. 16527“
Pracowników- fizycznych 
do dorywczej pracy w pie 
czarkami, przyjmę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16747g.

Obraz Wojciecha Kossa­
ka, innego dobrego mała 
rza, temat koń — kupię. 
Oferty „603852” Biuro O- 
głoszeń, Warszawa, ’ Po­
znańska 38. 404-K 2
Kupię bony PsKaO. Tel. 
479-96, po godz. 18. 16397g

Bony PeKaO, kupię. Tel. 
20-48-50. 16544g
Kupię maszynę do lodów 
włoskich. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16522g
Kupię bony PeKaO. Tel. 
543-53. 16349g
Lampę błyskową Fil no­
wą, zegarek zloty — sprze 
dam. Os. Jagiellońskie 85 
m. 8, godz. 18—20. 15143g

Sprzedam fotele klubowe, 
łóżka oraz szafkę z kom­
pletu dziecięcego „Teddy” 
(niemiecki), rowerki dzie 
cięce. Adres: Poznań, Wie 
ce 3 m. 1, (Sołacz), po 
godz. 16. 164lOg 
Sprzedam sadzonki pomi­
dorów „Rewermun”. Ta­
deusz Szymanowski, Pia- 
stowo 4, gmina Kamieniec, 
tel. Kamieniec 70. 16464g

Sprzedam owczarki nie­
mieckie — szczenięta. Po 
znań, Nizinna 16. 16587g
Sprzedam nowe segmenty 
„Polan” — jasny, mło­
dzieżowy „Mer” białoczer 
wony, wannę 175. Rynek 
Łazarski 3 m. 10. 16589g
Sprzedam segmenty jugo 
słowiańskie. Tel. 33-26-55. 
_____________________ 16636g 
Sprzedam kalkulatory wie 
lodziałaniowe z pamięcią. 
Tel. 67-98-85._________ 16487“
Buraki pastewne — sprze­
da Mieczysław Kubiak — 
Trzek, koło Kostrzyna. 
_____________________ 16765% 
Sprzedam ciągnik marki 
Zetor z przyczepą w dob­
rym stanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16742%.

Rzemieślnicy, zatrudnię pa 
nią, do prowadzenia do­
mu. Warunki bardzo dob­
re. Samodzielny pokój. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16730g.
Potrzebna pomoc domowa j 
dochodząca do dwóch star | 
szych osób. Grunwald. Te I 
lefon 67-23-89. 16725“
Zatrudnię dekarza - bla­
charza, dekarzy, blacha­
rzy, robotników, dla za­
miejscowych, zapewniam 
mieszkanie. Poznań - Sino 
chowice, Santocka 27.

16778“
Ogrodnika oraz mężczyznę 
i kobiety, do pracy — za 
trudni ogrodnictwo szklar 
niowe. Poznań - Psarskie, 
Słodyńska 6. 16806g
Przyjmę murarzy, praca 
stafa. Ul. Swierczewskie 
go 1 m. 14a. 16807g
Murarza i robotnika, za­
trudnię na stałe. Wawer- 
ska 13a, godz. 16—18.

16896g

Zatrudnię tokarzy oraz fa 
chowców przy obróbce me 
chanicznej, również eme­
rytów. Tel. 32-02-49.

16759%

Kupno © Sprzedaż
Kupię telewizor Sony, ko 
lor, z gwarancją. Oferty ; 
„Prasa’, Grunwaldzka 19 
dla 16861g._______________  
Kupię bony PeKaO. Ofer- 
lv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16660%._______________ I

Sprzedam kożuch zagra­
niczny damski. Telefon 
66-56-58. 16679%
Sprzedam kombajn „Vi- 
stula”. Paweł Waligóra, 
Środka 63-006 Krerowo. 
___________ 16743g 
Sprzedam tunele ogrodni­
cze 30X6 m oraz pompę 
wielowimikową. Poznań, 
tel. 435-53.___________ 16738%
Sprzedam sukę charta afg. 
półrocznego. Tel. 449-86, 
od godz. 9—12. 16720“
Pierścionek z brylantem, 
sprzedam. Tel. 41-15-86, po 
godz. 16, 16803g
Sprzedam dwuosiow’y roz- 
rzutnik obornika, w dob­
rym stanie. Wojciech Do­
lała, Włostowo, tel. 28-44, 
gmina Środa. 16838“
Sprzedam Cast-rol. Gwiaź­
dzista 27 m. 1, godz. 8—20. 

16856%

Kupię wał korbowy Za- 
stavy 750. Tel. 32-16-12.

16387%

Rekord 1700, rok 1970 — 
sprzedam. Poznań, Nowi­
na 27. 16389g
Sprzedam Nysę mikrobus 
501. Wiadomość: telefon 
737-69, po godz. 15.30.

16564g

Uwaga, właściciele Fiatów 
125p 132. Nowo otwarty 
warsztat mechanika pojaz 
clowa, poleca swoje usłu­
gi Gwarantuje się dobrą 
i szybką obsługę. Jan Ol- 
szowiec, Twardogórska 10, 
600 m za pętlą tramwajo­
wą na Junikowie. 16593g
Sprzedam Skodę S 100 L, 
1975 r„ 17 tys. km. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16638g.________________  
Sprzedam Syrenę 105, na 
gwarancji, po bardzo ma 
łym przebiegu. Poznań, ul.
Główna 41. 16637g
Fiata 126p, sprzedam, od­
biór z Polmozbytu. Wągro 
wiec, tel. 203-01. I6642g
Kupię Skodę, Wartburga, 
Zastavę UOOp, nowe. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 16639g.____________ _
Sprzedam Fiata 126 (prod. 

’ włoska 1973 r.). Telefon
67-43-48, po godz. 16.

16490%
Wartburga 353.de Luxe — 
rocznik 71 — sprzedam. 
Słowiańska 11 m. 8. 16506g

Samochody
Sprzedam Wartburga 1972 
r. Teł. 642-65. 16767g
Sprzedam Renault 12 TL, 
listopada 1975 r. Osiedle 
Kopernika, Jawornicka 7 E 
m. 28, godz. 10—14. 16780g
Sprzedani Fiata 125p, od­
biór Polmozbyt. Telefon 
33-34-93.16826g
Sprzedam Żuka. Poznań- 
Splawie, ul. Spławie 21. 
__________ 16831g 
Sprzedam Syrenę R-20. Te 
lefon 638-42. 16858g
Sprzedam Fiata MR. Obór 
niki, ul. Jegera 2. 16886g
Sprzedam nadwozie Fiata 
125p, po wypadku. Szamo 
tuły, ul. Powst. Wielkopol­
skich 85, tel. 203-47, po 
godz. 17. 16659g
Sprzedam Syrenę 103. Po­
znań, Popiela 10, po godz. 
16- 16380g
Sprzedam Fiata 125p, rok 
1972. Tel. 12-01-38. 16443g

Sprzedam nową Syrenę.
Tel. 20-42-33. 16524%
Zmodernizowaną Syrenę 
104 oraz garaż, blisko cen 
trum — sprzedam. Tel. 
595-10. 16084g

@ Lokale
Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe, 62 m’, trzypo­
kojowe, komfortowe, c. o. 
z telefonem, I piętro, cen 
trum — . na spółdzielcze 
M-6 (4 pokoje), z telefo­
nem, do II piętra. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16409g.
Przyjmę małżeństwo na 
mieszkanie. — Baranowo, 
■Wspólna 8. 16762“
Pan poszukuje pokoju nie 
umeblowanego, jednooso­
bowego, może być skrom 
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 16434g.
Paniom, wynajmą pokój. 
Winogrady, ul. Wójtow­
ska 29. 16442g
Wałcz! Mieszkanie włas­
nościowe, M-4 — sprze­
dam. Wiadomość: Wałcz, 
tel. 33-40, wieczorem.

16448g
Zamienię piękny pokój z 
kuchnią, własnościowe, c. 
o. — na kawalerkę lub po 
kój własnościowy, może 
być piec. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16331g
Pracujące, przyjmę na po 
kój. Górczyn, .Smiełowska 
17,16548%
Wynajmę pokój panien­
kom. Stanisława 46, Winią 
ry.16616%
Przyjmę paua na wspólny 
pokój. Małoszyńska 16. 
______________________ 16671g 
Kupię mieszkanie własno­
ściowe, pokój z kuchnią, 
stare — nowe budownic­
two. Poznań, Junacka 13 
m. 20, od godz. 15—17. 
_____________________ 16713% 
Olsztyn! Mieszkanie 2-po- 
kojowe z telefonem, kom 
fortowe, rozkładowe, no­
we budownictwo, w cen­
trum — zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16343", lub Poznań, 
tel. 20-14-78, do gedz. 8 i 
po godz. 15._________ 16343“
Pani pracującej, wynajmę 
pokój. Tel. 636-51, po godz. 
15.16779g
Mam do wynajęcia miesz­
kanie komfortowe, jedno 
lub dwupokojowre, w cen­
trum. Płatne z góry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16772%.
Winogrady! Zamienię spół 
dzielcze M-4, 3-pokojowc, 
I piętro — na dwa oddziel 
ne mieszkania. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16737g.
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 WOJEWÓDZKIE g

PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE
w Poznaniu, ul. Głogowska. 131

PRZYJMUJE UCZNIÓW C

DO NAUKI ZAWODU: Sl

O Ślusarz mechanik — chłopcy

O ELEKTROMECHANIK — chłopcy i dziewczęta

0 LAKIERNIK — chłopcy9 MECHANIK — KIEROWCA Spojazdów samochodowych — chłopcy
STOLARZ — chłopcy

§ 0 WULKANIZATOR — chłopcy S

® WARUNKI PRZYJĘCIA : S
— ukończone 8 klas szkoły podstawowej, 
— wiek powyżej 14 lat, 
— dobry stan zdrowia.

Przedsiębiorstwo nie posiada internatu $3’
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Spraw 

W Osobowych WPK — Poznań, ul. Głogowska 131, III piętro, 
pokój 34 — tel. 612-41, wewn. 34.

623-K1 %

GŁOS — 26/27 II 1977
PROGRAM 1

11.30 — Film fabularny;

353.de


Kupię bony PeKaO. Tel.
607-78.

Castrol sprzedam. Telefon
562-49.

Renault 10 sprzedam. Se­
natorska 33.

sprzedaży oraz świadczonych usług.

17053g

Stroskana

żona z rodziną

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składa

Cech Rzemiosł 
Metalowych i Elektrotechnicznych

Kupno © Sprzedaż

16934g

16214g

© Samochody

16891g

738-K1

17106g

Ul. Ludmiły 36. 17105g

Ul. Dobra 18 m. 2.

ERAZM LEPOROWSKI

bm.

W głębokim smutku pogrążona

W smutku pogrążony 17062g
mąż z dziećmi i rodziną

803-U3

WALENTY KRZYZOSTANIAK

W głębokim smutku pogrążonaJębokim smutku pogrążony

Poniec, Rynek 5. 17056"

JANINIE SZWAJNOG

JANINY LINKOWSKIEJ

Pogrzeb 
o. godz. 11

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 27 
o godz. 16 na cmentarzu w Środzie Wlkp.

Msza św. odprawiona zostanie w dniu 26 bm. 
o godz. 14.30 w kościele parafialnym w Poniecu. 
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia po mszy 
św., na cmentarzu w Poniecu.

Pogrzeb odbędzie się 1 marca br. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

Sprzedam Fiata 126p, od­
biór Polmozbyt. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16911g.

z e ś ć J e g o pamięci!

Sprzedam Warszawę M-20. 
Kochanowskiego 21 m. 11. 

__  16893g

Ul. Chociszewskiego 35 m. 11.

były długoletni cechmistrz rzeżnicki, prezes 
Związku Hodowców Gołębi Pocztowych, 

uczestnik I wojny światowej.

Sprzedani młocarnię MCE- 
10 A. Stanisław Jacaszek, 
64-553 Grzebienisko, woj. 
poznańskie. 16944g

Sprzedam Zuka skrzynio­
wego. Henryk Ciesielski, 
Spławie koło Konina.

16958"

Gospodynię na plebanię 
do Bydgoszczy przyjmę. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 16926g.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu junikowskim.

Potrzebna pomoc do cho­
rej, dobre wynagrodzenie. 
Wojskowa 19 m. 3. 16921g
Przyjmę panią do dzieci 
4 i 9 lat z gotowaniem, za 
pewnlam osobny pokój. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 16924g.

Z prośbą o pamięć w modlitwie 
dziekan i księża

Dekanatu Jutrosińskiego

Sprzedam spacerówkę z 
budką (NRD), stan ideal­
ny. Tel. 33-15-84. 16948g

Sprzedam olej SHELLx 
100/SAE20/W40. Telefon 
67-46-03, niedziela. 17002g

S. T p.
MARTA PAWŁOWSKA

z domu Waselczyk
zmarła dnia 23 lutego 1977 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 48, nasza naj­
ukochańsza żona, mamusia, synowa, siostra, 
teściowa' i babunia.

Sprzedam Warszawę 204, 
po kapitalnym remoncie. 
Wiadomość: Poznań, tel. 
507-42, godz. 9—15. 16959g

KS. RADCA

LEON BOLESŁAWSKI 
proboszcz parafii Jutrosin

Wprowadzenie zwłok do kościoła parafialnego 
w Jutrosinie, w poniedziałek, 28 bm. o godz. 16.

Uroczystości pogrzebowe we wtorek, dnia 
1 marca br. o godz. 15.

żona z rodziną

Środa Wlkp., wl. 20 Października 1.

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

KOLEŻANCE

mąż z rodziną
804-U3

z powodu śmierci

Matki

Zakład nagrobkowy przyj 
mie pracownika, najchęt­
niej umiejącego kuć na­
pisy. Chudoby 14, godz. 
11—13. 16982g

Państwowe Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Pożarni- 
ezym . Oehronnym „CENPO” w Poznaniu, kod C0-96T, 
ul. Paderewskiego 11 _  oraz
Przedsiębiorstwo Instalacji i Napraw’ Urządzeń Pożarni- 
czych „SUPON - Zakład nr 12 w Poznaniu, kod 60-867 
ul. Norwida 14;
„SUPON - Zakład nr 16 w Zielonej Górze, kod 65-410, 
ul. Fabryczna 14

uprzejmie informują PT Odbiorców, że z dniem 1. I. 1977 
NASTĄPIŁO POŁĄCZENIE NASZYCH ORGANIZACJI 

w wyniku czego powstało:

Przedsiębiorstwo Handlowo - Techniczne 
Sprzętu Pożarniczego i Ochronnego 

„SUPON<
* siedzibą w Poznaniu 60-867, ul. Norwida 14, telefon 573-51, 
nr rachunku bankowego NBP IV Odział Poznań 663047-1300. 
Nowo utworzone przedsiębiorstwo działać będzie na terenie 

województw: poznańskiego, leszczyńskiego, pilskiego 
i zielonogórskiego.

PRZEDSIĘBIORSTWO PROWADZI :
— działalność handlową w Poznaniu, nr kodu 60-967 przy 

ul. Paderewskiego 11, telefon 503-63;
— Zakład Handlowo - Techniczny w Zielonej Górze, nr 

kodu 65-410, przy ul. Fabrycznej 14, telefon 37-77 — 
z zakresem wykonywania usług p-poż. oraz obrotem 
towarowym, odzieżą i obuwiem roboczym;

— punkty usługowe w Lesznie, Trzciance, Wschowie, 
Koninie, Kaliszu i Ostrowie Wlkp.

Przedsiębiorstwo Handlowo-Techniczne Sprzętu Pożarniczego 
i Ochronnego „SUPON” zaopatrywać będzie 
PT Odbiorców w :

— sprzęt pożarniczy i urządzenia gaśnicze,
— sprzęt ochrony osobistej,
— odzież roboczą i ochronną,
— obuwie robocze i ochronne,
— umundurowanie dla straży pożarnych i przemysłowych.

A TAKŻE ŚWIADCZYĆ USŁUGI W ZAKRESIE : 
— konserwacja, remont i ładowanie sprzętu p-poż., 
— konserwacja, remont i montaż instalacji pierunochron-

nej typu znormalizowanego, 
konserwacja, remont i montaż 
pożaru oraz stałych urządzeń 
przeciwpożarowe uodparnianie

instalacji sygnalizacji 
gaśniczych, 
elementów budowla-

nych i konstrukcji łatwopalnych.
Nowo utworzone Przedsiębiorstwo „SUPON” dążyć będzie 
do stałego usprawniania obsługi PT Odbiorców w zakresie

dniu 23 lutego 1977 r. zmarł członek Cechu

kol. ZBIGNIEW CZAJKA
mechanik maszyn biurowych

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 lutego br. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

tDnia 24 lutego 1977 roku zmarł, przeżywszy 
79 lat, nasz ukochany, śp.

STANISŁAW ROBACZYK
powstaniec wielkopolski, upór. rezerwy, 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

odbędzie się dnia 1 marca 1977 roku 
na cmentarzu junikowskim.

8O5-U3

tDnia 22 lutego 1977 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., najukochańsza żona, 

matka, teściowa i babcia, śp.

STEFANIA MAJEWSKA
z domu Jeziorowska

składają:
Zarząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa, POP 

oraz współpracownicy
Spółdzielni Pracy „Juwelia” w Poznaniu

718-K3

Kupię własnościowe M-2 
lub M-3. Tel. 645-12.

15510g
Poszukuję samodzielnego 
pokoju, mieszkania M-2 
lub M-3, na okres do 
dwóch lat. Telefon grze­
cznościowy nr 586-03, od
;odz. 10—17. 16869g

iii
iii

BłURO ZBYTU SPRZĘTU POMIAROWO-KONTROLNEGO 
.„MERAZET”

W-967 Poznań, ulica Czerwonej Armii 66/72

lii
HI

Samotnego mężczyznę — 
przyjmie gospodarstwo roi 
ne, pełne utrzymanie. Sta 
nisław Ciszak, Pcdrzewie, 
trasa Poznań — Pniewy. 
______________________ 16974g

Nowoczesną, dużą, atrak­
cyjną willę, w stanie su­
rowym, Osiedle Plewiska 
— sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16745g.

III
III

ZAKUPI UŻYWANE OPAKOWANIA
skrzynie pełne — od minim. objętości 0,2 do 2,0 m1
kartony — od minim. objętości 0,1 do 0,5 ms

Oczekujemy ofert, informacji, propozycji doraźnych i cało-

II!

III

Potrzebna opiekunka do 
rocznego chłopca, wyso­
kie wynagrodzenie. Grun 
wald, Osiedle Kopernika, 
Galileusza 5 A m. 28.

16981g

Sprzedam ciągnik Ursus 
4011 z przyczepa, wywrot­
ka niska oraz sadzonki po 
midorów Revermun. Cze­
sław Maleszka, Kaczano- 
wo k. Wrześni. 16904g

Sprzedam ciągnik C-330 z 
ładowaczem czołowym fa­
brycznie nowy, betoniar­
kę 150 1, nową. Oferty —. 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19950g.

tDnia 25 lutego 1977 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., w 77 roku życia, a 52 ka­
płaństwa, po krótkich a bolesnych cierpieniach, 

śp

tDnia 25 lutego 1977 roku zmarła w wieku 
81 lat, nasza najukochańsza mama, teściowa, 

babcia i prababcia

HELENA HOHLE
z d. Biedermann

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 12 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

tDnia 23 lutego 1977 r. zasnął w Bogu nasz 
ukochany mąż, ojciec, brat, szwagier, wujek, 
teść i dziadek, śp.

tDnia 24 lutego 1977 r. zakończył swe praco­
wite i pełne poświęcenia życie, namaszczony 
Olejami św., przeżywszy lat 71, nasz najdroższy 

mąż, ojciec, teść i dziadek

Wszystkim, którzy okazali ml serce, współ­
czucie i pomoc w tych trudnych i ciężkich 
chwilach, za złożone wieńce i kwiaty oraz 
uczestniczyli w ostatniej drodze mojej najdroż­
szej żony, najserdeczniejszego przyjaciela mego 
życia śp.

SKŁADAM SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

M Ą 2
16956g

Kupię działkę rekreacyj­
ną, oparkanioną, w pobli­
żu jeziora. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16732g.
Szukani pokoju. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17011g.
Pokój wynajmę dla mał­
żeństwa. Smochowice, Le-
mierzycka 10. 16916g
Przyjmę pana na pokój.
Michałowska 4 m. ;ss.

16927g

© Nieruchomości
Sprzedam domek jetlnoro 
dzinny z działką 700 m!, 
w Śremie. Ul. Wschod- 
na 10. 16341g
Sprzedam działkę budowla 
ną 0,25 ha, w Szczepanko­
wie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 1639Sg.
Sprzedam ogrodnictwo 800 
mi, willa w Poznaniu. 0.95 
ha. Tel. 33-14-56. 16480g
Sprzedam niedrogo domek 
z ogródkiem w Poznaniu. 
Wiadomość: tel. 713-52, od
godz. 17. 16673g
Uwaga, instytucje! Sprze­
dam dom 8-izbowy pod­
piwniczony, dwa wejścia, 
garaż, siła, ogród — dziel 
nica Sołacz. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16579g.
Sprzedam dom, budynek 
gospodarczy, ogród zadrze 
wiony w Wągrowcu. Ofer 
ty „Prasa". Grunwaldzka 
19 dla 16407g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Kościanie, czte 
ry pokoje, kuchnia, przy­
należności, Działka uzbro 
jona. Oferty „Prasa” Grun 
Waldzka 19 dla 16612g.
Sprzedani szklarnię do roz 
biórki. Tel. 712-40. 16471g
Działkę budowlano-ogrod- 
niczą z domkiem gospo­
darczym, na granicy Po­
znania — sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16663g.
Kupię działkę budowlaną, 
w granicach Poznania. Ta 
deuszczak, Poznań, Owo-
cowa 16. 16670g

Ili
III
III

rocznych dostaw 
telefonicznych 
pisemnych

— nr tel. 710-86 oraz 710-87
— pod adresem Biura z zaznaczeniem 

Baza Magazynowa, 
ul. Obotrycka 3.

644-K1

III

III
III

Sprzedani okazyjnie Szklar 
nię (612 m») wraz z domem 
jednorodzinnym (18 km 
od Poznania). Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16680ę„____________________  
Sprzedam działkę 600 m!, 
materiały budowlane — 
Kamieńsko k. Murowanej 
Gośliny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16509g

Parter budynku 88 m! po 
wierzchni mieszkalnej — 
sprzedam, Gniezno, dziel­
nica willowa. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16517g.
Kupię obiekt nadający się 
na warsztat rzemieślni­
czy, ewentualnie parcelę 
z zabudowaniami gospo­
darczymi. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 16710g

Kupię willę lub willę do 
wykończenia, do 1,5 km 
od Obornik. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16361g.
Pilnie sprzedam domek 
jednorodzinny w centrum 
Poznania (lokator). Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17078g.
Sprzedam dom wyłączony 
z garażem, c. o., gaz, wo­
da, warunek mieszkanie 
M-4. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 16892g.
Sprzedam materiały bu­
dowlane, atrakcyjną dział 
kę bliźniaczą. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla l«91Hg.
Willę z garażem bez mie­
szkania. rentowna, Wołyń 
ska 6 (Sołacz) pilnie sprze 
dam. Pełnomocnik: ulica 
Jeżycka 7 m. 7. 16928g
Sprzedani działkę budow­
laną Poznań-Smochowice. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 16949g.

Pracownicy poszukiwani
Biuro Informacji Technicznej NOT zatrudni 

pracownika ze znajomością języka niemiec­
kiego lub angielskiego oraz maszynopisania.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie. 
Szczegółowe oferty — „Prasa”, ul. Grunwaldz­
ka 19 dla 669-K1.
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki
Cieplnej w Poznaniu, ul. Krauthofera nr 10 —
z a trudni zaraz:

palaczy i pomocników palaczy na 
La Monte’a i kotły niskoprężne, na 
ogrzewczy.

Zgłoszenia w celu zatrudnienia należy
dać pod w. wym. adresem.

kotły 
sezon

skła-
727-K1

POZNAŃSKI KOMBINAT BUDOWLANY
Poznań, ul. Szarych Szeregów 23

ZAWIADAMIA
ŻE W DNIU 3 MARCA 1977 R.

DOKONA WYPŁATY NAGRÓD
z zakładowego funduszu nagród 

za rok 1976.
Reklamacje będą przyjmowane przez przedsię­
biorstwo w ciągu 1 miesiąca od daty wypłaty. 

662-K1

@ Różne
Siatki parkanowe, bramy, 
kompletne ogrodzenia — 
wykonuje Przybysz Po­
znań, Kolejowa 37. 16665g
Naprawa telewizorów. Te 
lefon 747-93, Jędrzejewski. 

16840g

S. + p. 
JADWIGA WIERZBICZAK 

z domu Bazyli

moja ukochana mamusia i teściowa, najdroższa 
babcia i prababcia, siostra, bratowa i szwagier- 
ka, niezapomniana cioteczka, odeszła od nas na­
gle w dniu 21 lutego 1977 r., opatrzona Sakra­
mentami św„ w wieku 76 łat.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 1 marca br. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona 
córka z mętem i rodziną

Ul. Rybaki 22a m. 9.

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o godz. 13.15

+ Dnia 24 lutego 1977 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 

ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 66, śp.

CZESŁAW ZALEŚNY
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 14 

na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

żona. z rodziną

Osiedle Manifestu Lipcowego 44 na. 12. 80T-U3

Nagrobki wykonuje 
krótkich terminach - z.
Wawrzyniak, Murowana
Goślina, od godz. 8—16.

16763g

tDnia 24 lutego 1977 r. zmarł nasz najdroższy 
mąż i ojciec

CZESŁAW KANIA
Pogrze^ odbędzie się dnia 36 bm. O godz. 15 

na cmentarzu winiarskim.

W smi+tku pogrążona

żona z córką i »yn«ml

Ul. Chełmińska 9 m. 2.

+ W dniu 24 lutego 1977 r., po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarła, opatrzona Sakra­

mentami św., przeżywszy lat 62, .nasza uko­
chana matka, siostra, babcia i teściowa, śp.

HELENA DAWIDZIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 hm. o godz. 11.15 

( na cmentarzu parafialnym w Lesznie,

o czym zawiadamia z żalem 
w imieniu najbliższej rodziny

ks. Zbigniew Dawidziak
17058g

Ket DANUCIE LIS
WYRAZY GŁĘBOKIEGO i SZCZWREGO 

WSPÓŁCZUCIA

z powodu śmierci

Ojca
składają

Rada Zakładowa — Rada Robotnicza — POP 
Dyrekcja oraz współpracownicy 

Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego

794-K3

Wykonuję piece, grzejniki 
do c. o. Ożarowski, Czer­
wonak, ul. Kręta 5, tel.
552-81. 16741g
Zakład kamieniarski —- 
przyjmuje zamówienia. 
Żerbśt, Opalenicka 6 m. 2.

' 15317gpr

Restauracja „Pod Świer­
kami” w Puszczykowie — 
wznawia swoją działalność 
od dnia 1. 3. 77 r. Bed­
narz - Doruch. 16973"

© Matrymonialne
Dla Samotnych oferty w 
Biurze Matrymonialnym 
„SWATKA”. Piotrkowska 
133, Lodź 90-434.

BSiPE „ENERGOPROJEKT”
w Poznaniu, ul. Piekary nr 19

80-K2

SPRZEDA DO DALSZEJ EKSPLOATACJI

DŹWIG OSOBOWY
o udźwigu 500 kg lub 6 osób,

na
produkcji
Informacji

13 przystanków,
ZUD Warszawa 1966 r.
udziela Dział Administracji

telefon 734-31, wewn. 260.

725-K1

tDnia 25 lutego 1977 r. zasnął w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, w 76 roku ży­

cia, śp.

WALENTY PAWLAK
długoletni kościelny w Zalesiu Wlkp.

Pogrzeb odbędzie się 
w Zalesiu Wlikp.

W imieniu
ks.

dnia 28 bm. o godz. 13

171<Hg

wspólnoty parafialnej
Stefan Drygas

17097g

+ Dnia 25 lutego 1977 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 77, nasza ukochana matka, babcia 

i teściowa, śp.

MARJANNA MICHALSKA
z domu Stachowiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 14 
na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążeni

synowie z rodziną

Ul. Michałowska 10 m. 10, 
dawniej ul. Kanteckiego 3.

tDnia 24 lutego 1977 roku zmarł nagle mój 
kochany mąż i tatuś, śp.

ZYGFRYD SZYMAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 

na cmentarzu górczyńskim.
26 bm. o godz. 10.10

i!

W głębokim 
żona

smutku pogrążona 
z dziećmi

8O8-U3

+ Dnia 21 lutego 1977 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany brat, śp.

MARIAN KASPEREK
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 marca br. o go­

dzinie 13.40 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone

siostry i rodzina
UL Słowiańska 18 m. 44. 790-U3



KRZYŻÓWKA NR 8

Poziomo: 1. np. n.p., 5. dwa­
naście miesięcy, 6. prosta, ła­

mana..., 7. podłużne usypisko 
ziemi, 8. niejedna w oberże, 
11. rynek ale nie Jeżycki, 14. 
jeahali po niej kolarze, 17. li-

ków, którzy nadeślą prawidło 
we brzmienia haseł rozlosuje 
my 3 książki po 100 zł. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”,

iebo nad Monachium by- • 
to ciemne, bezksiężyco­
we, zasnute chmurami.

Mimo to Max 
Walcher mieli 
kombinezony 
posmarowane

Winter i Sepp 
na sobie czarne 
a twarz i ręce 
sadzą. Nikt nie

kier kminkowy, 
Chleba, 21. grupa 
niających się, 22. 
cy przedstawienia

20. kawałek 
ludzi wyróż- 
zespół dają- 
cyrkowe, 23.

skrytka 
GO-959

pocztowa 1074, kod
Poznań.

prosimy przesyłać
Rozwiązania 

wyłącznie

zasila Wartę. 24. wielbiciel, ko
chanek, 25. 
wonego.

Pionowo: 
styczny, 2. 
żowanie, 3.

zatoka Morza Czer

1. może być tury- 
nowoczesne skrzy- 
rośnie na łące, 4.

na kartkach pocztowych z do­
piskiem „Krzyżówka nr 8”.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR «
Poziomo. Szpon, Motel, Uli 

ca. Zator, Łaska, Europ, Fe- 
miks. Kanapa, Tył' Ogonek, 
Atleta, Garda, Czeki, Turek,

może być wylewna lub osado­
wa. 9. cios lub przed „dwa”, 
10. pod nosem. 12. ptak o barw 
nym upierzeniu, 13. streszcze­
nie, szkic, 14. w teatrze, 15. 
dzielnica z organami, 16. ro­
ślina śródziemnomorska, 17. 
nazwa — żeński rodzaj jesień 
nego kwiatu, 18. lewy dopływ 
Dunaju, 19. mara.

Oprać. Władysław Firlik

Na rozwiązania czekamy do 
4 marca br. Wśród czytelni-

Neska, Wiata, Runda.
Pionowo: Syzyf, Pytań, 

rek, Kier, Małpa. Tosca,
Ustka. Okład, Erg,

Nel, Pot, Oiców, Opera,
na, 
sa.

Tatar, Ekran, Ankra,

Nu- 
Loa 
Inn, 
Egi- 
Ra-

W wyniku losowania nagro 
dy w postaci książek otrzy- 
muią: Janina Juskowiak, ul. 
Świerczewskiego 60, Luboń; 
Barbara Kowalak. Osiedle Ja­
giellońskie 106/3, Poznań i Jad 
Wiga Radomska, Osiedle Kos­
monautów 20 m. 22, Poznań.

Nagrody wyśle Wielkopolska 
Księgarnia Wysyłkowa.

widział jak wspinali się kolej 
no na cztery grube liny, pod­
trzymujące słynny dach nad 
stadionem olimpijskim. Po do 
brych trzech kwadransach Win 
ter mruknął z zadowoleniem: 
— No, nareszcie gotowe.

Następnie pojechali do bud 
ki telefonicznej. Winter na­
kręcił numer i usłyszał w siu 
chawce: „Tu automatyczne u- 
rządzenie przedsiębiorstwa 
<.<.Park Olimpijski*. Proszę prze 
kazać, nie dłuższą niż minuto­
wą informację. Proszę mó­
wić...”.

Winter zaczął mówić wolno 
i cicho:

— Uwaga, ważna wiadomość 
dla dyrekcji. Na czterech li­
nach bezpieczeństwa, północ­
nej podoory dachu nad stadia 
nem olimpijskim, znajdują się 
od dzisiejszej nocy ładunki 
termitu. Termit posiada tem­
peraturę spalania 3 500 stop­
ni C. Znaczy to, że może w 
ciągu jednej sekundy stopić 
stołową linę. Zapłon nastąpi 
zdalnie. Po zapłaceniu okupu 
w wysokości dwóch milionów 
marek, zrezygnujemy z odpalę 
nia ładunku. Uwaga: ładunek 
ubezpieczony jest polem zakłó 
cającym. Przy zbliżeniu się do 
ładunku bliżej niż na pięć me­
trów, nastąpi automatyczny 
zapłon. Po radiowym zgłosze­
niu chęci wypłacenia okupu, 
otrzymacie dalsze wyjaśnienia. 
Hasło wywoławcze: „Zemsta 
Faraona”. Podajemy je, aby 
nikt niepowołany nie wmieszał 
się do sprawy. Koniec”.

Winter odłożył słuchawkę i 
spojrzał na zegarek.

—- Najwyższy czas, aby pójść 
spać. Myślę, że cyrk rozpocz-

nie się rano, około wpół do 
dziewiątej.

„Cyrk” rozpoczął się dokład 
nie o 8.37. O tej porze, tuż o- 
bok północnej podpory dachu, 
zatrzymał się z piskiem opon 
samochód policyjny. Wysko­
czyło z niego kilku urzędni­
ków, obejrzeli liny na całej 
ich długości, następnie wsiedli 
do auta i ze wzburzeniem roz
mawiali z 
stację.

Winter 
jący całą

kimś poprzez radio

i Walcher, obserwu- 
scenę z bezpiecznej

odległości, uśmiechnęli się do 
siebie.

ŻEBRAK POLIGLOTA

Nauka języków obcych zaw­
sze przynosi korzyści. Dowodem 
na to niech będzie pewien 38- 
letni żebrak z RFN, który opano­
wawszy sztukę żebrania w 4 
językach, dorobił się pokaźnego 
majątku... 80 tysięcy marek. Pan 
ten (dotychczas nie ujawniono

.r

jego nazwiska) stanął 
przed sądem oskarżony 
ganię takich osobistości 
policji, kilku dyrektprów

obecnie 
o nacią 
jak szef 
banków

ła napisy — „tylko dla niepalą­
cych".

DELFINY....
ŚMIERCIONOŚNĄ BRONIĄ?

przeprowadzono ostatnio próby 
sterowania delfinami na odle­
głość powyżej 200 km, wykorzy 
stując „mowę" tych zwierząt (nau 
kowcy rozszyfrowali około 2 000 
„znaków-głosów", jakie wydają 
z siebie delfiny). To poznanie 
ich „mowy" pozwala obecnie 
sterować tymi wybitnie wobec 
ludzi sympatycznie ustosunkowu 
jącymi się zwierzętami na znacz 
ne odległości i dokładnie napro 
wadząc je na dowolnie wybrane 
cele np. na jednostki pływające,oraz dwóch sędziów. Wyłudzał 

cd nich pieniądze, tłumacząc się, 
że jego skromne zasiłki bezro­
botnego zostały skradzione. Os­
karżony potrafi wspaniale żebrać 
po angielsku, francusku, niemie­
cku i holendersku.

Prokurator zażądał ukarania 
go grzywną w wysokości 12 ty­
sięcy marek oraz rokiem wię­
zienia z zawieszeniem.

Towarzystwa Przyjaciół Zwie­
rząt w USA podniosły ostre pro­
testy przeciw praktykom mary­
narki wojennej USA oraz agen­
cji wywiadowczej CIA, prowa­
dzących doświadczenia z delfi­
nami do celów wojskowych (ja­
ko żywych torped, wykrywaczy i 
poławiaczy min). Na Florydzie, 
w Kalifornii oraz na Hawajach

tereny portowe obcych 
itp.

państw

Ile przy wspomnianych ekspe-
rymentach zginęło tych poczci-
wych zwierząt nikt nie wie. Wia 
domo natomiast, że kosztowały 
cne ponad 200 min dolarów, a 
32 delfiny „pełnią oficjalnie służ 
bę" w amerykańskiej marynar­
ce wojennej.

114 BAŚNI Z TYSIĄCA 
I JEDNEJ NOCY

Mieszkaniec Iraku Hassan al-
Haj Ali urodził się w r. 1863, ro 
ku wybuchu w Polsce powsta­
nia styczniowego. Mimo stu lat 
z okładem powiada, że padół 
ziemski jest mu przychylny i nic 
nie przeszkadza mu w cieszeniu 
się dobrami doczesnymi. Staru­
szek czynnie uprawia swoje sa­
dy daktylowe i pomarańczowe. 
Dopiero 10 lat temu rzucił pale­
nie, ale — jak twierdzi — nigdy 
nawet nie kosztował alkoho'u. 
Rześki Matuzalem dba o to, by 
codziennie odbyć 4-kilometrowq 
przechadzkę. Stoi on na czele ro 
dżiny składającej się ze 180 o- 
sób, w tym 22 synów i córek.

Sędziwy Ali zachował dosko­
nały wzrok oraz chłonną pamięć.
Pcmięta 
wych, 
mentów 
także

wiele zarówno krwa- 
jak bezkrwawych mo-

epidemie 
wiedzały 
wiada o 
rżeniach.

z historii Iraku, 
liczne powodzie <

cholery, które 
Bagdad. Z werwą 
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Hassan al-Haj Ali był jednym 
z gromady pątników, która w 
1937 roku po raz pierwszy uda­
ła się samochodem do miejsc 
świętych w Arabii Saudyjskiej.

ŁAWKI DLA NIE-PALACZY

W wyniku wzmagającej się 
walki z palaczami tytoniu, wy­
parto ich już na świecie niemal 
ze wszystkich środków masowej 
komunikacji, z niektórych biur, 
instytucji, poczekalni itp. Najda­
lej w walce z palaczami tytoniu 
poszła dyrekcja uzdrowiska Rap- 
penau w RFN, którą na niektó­
rych ławkach swojego parku da
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Godzinę później na stole sa­
li konferencyjnej przedsiębior 
stwa „Park Olimpijski” leża­
ły ogromne powiększenia foto 
grafii. Znajdoioał się tam spe 
cjalny sztab monachijskiej po 
licji, krajowego urzędu krymi 
nalnego, przedstawiciele przed 
siębiorstwa oraz specjaliści z 
federalnego biura kryminalne 
go.

Specjaliści szybko, obejrzeli 
zdjęcia i zgodnie oświadczyli, 
że trzeba je wyświetlić apara 
tern projekcyjnym na ekranie. 
Następnie radca kryminalny, 
inż. Hansen wyjaśnił:

— Te cztery długie... hm.... 
przedmioty na linach, to ła­
dunki termitu. Myślę, że za­
wierają po dwa do dwóch i 
pół kilograma proszku termi­
tu, a więc wystarczająco du­
żo aby stopić stalowe liny. Da 
lej: ta mała skrzynka z ante­
ną to bardzo prosty model zdał 
r.ego sterowania. Widzą pano­
wie tę małą dżwigienkę usta­
wioną w pozycji pionowej?

— Co to znaczy?
— Znaczy to, że nie da nam 

nic, nawet poznanie częstotli­
wości fal, na jakich pracuje 
urządzenie zapłonowe, ponie­
waż nie yciemy czy ta dźwigien. 
ka ma być przełączona w le­
wo, czy w prawo, aby wyłą­
czyć zapłon i zapobiec wybu­
chowi.

gie: Jak czułe jest owo pole 
zakłócające?

— Zasięg nie jest zależny 
od urządzenia powodującego 
wybuch, lecz od nadajnika — 
powiedział inż. Hansen. — 
Znajdujące się w sprzedaży u- 
rządzenia pracują z odległości 
trzech do czterech kilometrów, 
ale przy silniejszym nadajniku 
mogą pracować na odległość 
stu i więcej kilometrów. Jeże­
li chodzi o pańskie drugie py­
tanie: owo pole może być tak 
czułe, że wystarczy maleńki ko 
mar, aby je zakłócić. Jeżeli 
więc cokolwiek znajdzie się 
w okolicy liny, dach nad sta­
dionem zawali się jak przy 
trzęsieniu ziemi.

— A zatem musimy zapła­
cić — mruknął dyrektor Meyer 
osowiale.

— Zapłacić, tak — powie­
dział Gernot Holbein, młody 
chemik z policji — ale jak?
— Mam pewien pomysł... im
dłużej Holbein mówił, tym 
bardziej wypogadzały się twa 
rze obecnych.

Sepp Walcher i Max Winter 
słuchali wiadomości przez ra­
dio.

Widzisz triumfował

— Dwa pytania — wtrącił 
prezydent monachijskiej poli­
cji. — Jak daleki jest zasięg 
zdalnego sterowania? I po dru

Winter. — Co powiedziałem? 
Płacą. Zadzwonimy za f.wie 
godziny.

Kiedy w przedsiębiorstwie 
„Park Olimpijski” zadzwonił 
telefon, radca kryminalny włą 
czyi magnetofon, a następnie 
ujął słuchazokę i podał ją dy­
rektorowi Meyerowi.

— „Park Olimpijski” — za­
meldował Meyer.

— Czy słowa „Zemsta Fa­
raona” mówią coś panu? — 
zapytał cichy głos męski.

— Tak. Mówi pan z dyrek­
torem Meyerem.

— Rozważyliśmy całą spra- 
wę. Uratowanie dachu będzie 
panów kosztowało trzy milio­
ny marek.

— Tak, ale... to znaczy... 
przerwał Meyer.

— Niech pan nic nie mówi, 
tylko słucha. A więc trzy mi­
liony w używanych bankno­
tach. Musi pan je zdobyć do 
dzisiejszego wieczoru. Proszę 
zapakować je w dwie walizki. 
I przywiezie je pan do nas 
sam, dzisiejszej nocy. Jeżeli
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— To zrozumiałe. — Przed ślubem ty, po 

ślubie naturalnie on...

przyjemniejszy wyraz twarzy... * ♦

— Dzisiaj byli tutaj fachowcy cd układania dywanów. Jak 
znam moją żonę, znów udzielała im dobrych rad!

— Co mi pan zaleci, doktorze, przeciwko tym moim obja­
wom kompleksu niższości?
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nie włączył pan magnetofonu, 
proszę notować: pojedzie pan 
autostradą do Kiefersfelden 

a potem w stronę Austrii. Kil 
kaset metrów za granicą, pro­
wadzi, ostro w prawo, wąska 
uliczka, w górę aż do jeziora 
Hecht. W górze nad jeziorem 
jest parking. Tam się pan za­
trzyma i wyłączy reflektory. 
I proszę nie zapomnieć: mały 
aparat nadawczy w pańskim 
samochodzie, naprowadzający 
na nasz ślad wystarczy, aby 
pański dach wyleciał w po­
wietrze. Proszę być najpóźniej 
o północy. Wszystko jasne?

— Tak — powiedział Meyer.
Połączenie zostało przerwa­

ne.
— Sprytni są — powiedział 

radca kryminalny Hansen.
— A zatem trzeba zawiado­

mić banki aby przygotowały 
drobne banknoty. A pan niech 
szybko sprowadzi swego Hol- 
beina. Co jest z jego pomy­
słem wyprowadzenia tych dra 
ni w pole?

— Mam nadzieję, że on to 
właśnie przygotowuję.

Dyrektor Meyer spojrzał na 
fosforyzowane wskazówki swe 
go zegarka. Czekał już od dzie 
sięciu minut w ciemności na 
wskazanym przez tamtych par 
kingu. Kiedy podniósł głowę, 
oświetlił go strumień światła 
z latarki.

— Wysiadać, odwrócić się, 
ręce z tyłu głowy, odejść trzy 
kroki od samochodu... Pójdzie 
pan teraz do domu pieszo, to 
znaczy prawdopodobnie znaj­
dzie pan w Kujstein taksówkę. 
Jeżeli pieniądze są w porząd­
ku jutro po południu otrzyma 
pan wiadomość, jak zlikwido­
wać pole zakłócenia na. naszym 
ładunku termitu. Proszę, tu 
jest latarka, aby się pan nie 
przewrócił w ciemności. A te­
raz marsz, tylko szybko.

Kiedy kroki Meyera ucichły, 
Max Winter sprawdził zawar­
tość walizek i gwizdnął przez 
zęby. Następnie pojechał do 
Kufstein, gdzie na bocznej u- 
liczce czekał Sepp Walcher w 
swym „Volkswagenie”. Poje­
chali w stronę Woergi. Skręci­
li w leśną drogę i zatrzymali 
się pod drzewami jałowca.

— Dla każdego po dziesięć 
tysięcy na pierwsze chwile — 
powiedział Winter. Walcher ski 
nął głową. Pozostałe dwa mi­
liony dziewięćset osiemdzie­
siąt tysięcy schowali do meta 
lowego pudła i zakopali. Po­
tem wrócili do Monachium.

Następnego dnia około po­
łudnia, przed stadionem olim­
pijskim stały tysiące cieka­
wych. Przez radio nadawano 
specjalne wiadomości. Wszyscy 
czekali na zdemontowanie ła­
dunków termitowych. Wśród 
tłumu stali Winter i Walcher.

— Pójdę zadzwonić — po­
wiedział Winter. — Po chwili 
wrócił i powiedział zdyszanym 
głosem. — Człowieku, oni chcą 
to puścić przez radio.

Za chwilę w głośnikach roz 
legł się głos spikera:

— Przerywamy nasz pro­
gram. Szantażyści odezwali 
się. Oto rozmowa z nimi na­
grana na taśmę magnetofono­
wą:

„Halo, tu dyrektor Meyer... 
To my, dyrektorze, ludzie z 
hasłem „Zemsta Faraona”. Mo 
że pan zdejmować nasze urzą­
dzenia. z lin. Są całkowicie bez 
pieczne. To nie był ani termit, 
ani pole zakłócające, ani nic 
takiego. Wszystko atrapy. Ale 
dobre, no nie? Serdeczne dzię 
ki za forsę... Ha, ha, ha...”.

Śmiech szantażysty zmieszał
się ogromnym śmiechem
tłumu, który nagle ucichł, po­
nieważ spiker mówił dalej:

— Sztab pracujący przy tej 
sprawie informuje: Radzi się 
szantażystom natychmiastowe 
wydanie pieniędzy. Zostały one 
bowiem, przy pomocy najnow 
szej metody nasycone chemi­
cznie i w ciągu czterech go­
dzin rozpadną się na strzępki...
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